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Pielgrzymi polscy 
w Rzymie 
Przybył do Rzymu pierwszy po- 
ciąg wiozący pielgrzymów polskich 

ną uroczystości kanonizacyjne. 

Na dworcu powitali przybyłych 
charge d'affaires polski przy Stolicy 
św. p. Janikowski, konsul generalny 
Rzeczypospolitej w Rzymie p. R. Ma- 
Zurkiewicz, audytor św. Roty ks. 
Pral, Janasik oraz szereg innych o- 
sobistości polskich. 

Wszelkie przygotowania dla przy” 
Jęcia pielgrzymki były już w porę 
poczynione. Dalsze pociągi, któremi 
Przybędą i biskupi polscy są oczeki- 
Wane, 


Śląsk buduje 
katedre 


W dniach od 18 do ż4 b. m. odbę- 
zię się powszechna zbiórka ofiar na 
dalszą budowę katedry śląskiej w 


j Xatowicach. 


O ogromie prac dokonanych już w 
związku z budową katedry, świadczą 
następujące cyfry. Katedra zajmie 
przestrzeń 8.890 m. kw. i pomieści 
10.000 osób. Pod fundamenta kate- 
dry wykopano ziemi 22.840 m. sześć 
czyli 76 pociągów po 108, pod fun- 
damenty kurji 5.240 m. sześć. czyli 
14 pociągów 100 osiowych. 

Dla samej konstrukcji żelbetono- 
wych fundamentów, słupów i stro- 
pów, filarów pod kopułę do poziomu 
posadzki katedry zużytkowano 3.800 
m. sześć. betonu, do którego wzięto 
650 tys. kg. żelaza, w postaci prętów 
0 średnicy od 6 do 50 mm. Piasku 
zużyto 2362 m. sześć. czyli 8 pocią- 
gów 100 osiowych, żwiru rzecznego 
taką samą prawie ilość, a tłucznia 
imielińskiego 10 pociągów, cementu 
5 pociągów. Długość świątyni od 
portyku do zakończenia absydy wy- 
nosi 89 m., szerokość 53 m., a wyso- 
kość po zbudowaniu kopuły 95 m. 


Sensacyjne aresztowanie 
= w Białogrodzie 


BIAŁOGRÓD. Dziś rano dokona- 
Ro w Białogrodzie sensacyjnego are- 
sztowania. Aresztowanym jest zna- 
ny kupiec i bankier Luba Sabacze- 
wicz, będący jedną z najwybitniej- 
+ osobistości w finansjerze sto- 

cy. 

Aresztowanie spowodowane zosta- 

wykryciem podejrzanych doku- 
mentów, które znaleziono w baga- 
żach SRbaczewicić w czasie rewizji 
celnej w chwili powrotu jego z po- 
dróży zagranicznej. 

Według pogłosek, chodzi tu o kon- 
rabandę dewizową oraz o malwer- 
cje przy dostawach materjału wo- 
ennego. Oczekiwane jest ogłoszenie 
W tej sprawie komunikatu urzędo- 
wego. 


A 

Najbliższy numer naszego 
Disma ukaże się we wto- 
rek dnia 19-go marca 


9 zwykłej porze. 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko niedziela 17 kwietnia 1938 r. 


DZIENNIK NA 


Na nadchodzące święta 


Browar Parowy Fr. BRAULINSKIEGO 


poleca piwa, lemoniady i wody gazowe 


Wszystkim Prenumeralorom, 
Czytelnikom i Przyjaciołom 


meszego pisma 
składamy serdeczne życzenia 


Wesołych Świąć? 


Znów nakrecanie Konjunktury 


Ameryka rzuca na ten cel 4,5 miliarda dolarów 


LONDYN. Z Waszyngtonu dono- | tychczas bezużyteczny i dlatego na- , noczonych najwyżej o miljard dola- 


szą, że rząd Stanów Zjednoczonych 
podejmuje nową próbę nakręcania | 
konjunktury. Ma się to dziać na) 
miarę amerykańską a więc ogrom- 
ną. 


|YZW, był w Ameryce „sterylizo- 
wanym złotym skarbem'. Otoczenie 
prez. Roosevelta zapewnia, że prze- 
| prowadzenie nowego programu wal- 
ki z depresją gospodarczą powięk- 


| rów. 

| Niezwykle znamienne nawet dla 
stosunków amerykańskich są ko- 
mentarze prasy na temat planu no- 
wego nakręcania konjunktury w 


Prezydent Roosevelt wystosował | szy dług państwowy Stanów Zjed-| Stanach. Prasa widocznie inspiro- 


do kongresu orędzie, w którem o- 
znajmia podjęcie energicznych za- 
rządzeń dla przewyciężenia fali de- 
presji gospodarczej w Stanach Zje- 
dnoczonych. Przedłożony kongre- 
sowi projekt ustawy upoważnia 
rząd do poczynienia wydatków w 
wysokości 4 miljardów 512 miljo- 
nów dołarów na cele ożywienia go- 
spódarczego. 

Na pokrycie tej ogremnej sumy 
ma być użyty m. in. rządowy zapas 
złota wartości 1400 miljonów dola- 


Aresztowania na Węgrzech 


BUDAPESZT. Policja aresztowa- 
ła około 100 osób, oskarżonych o usi- 
jłowanie zorganizowania bojkotu 
| przeciwko państwu węgierskiemu, ja 
ko odwetu za uchwalenie ustawy, o- 
graniczającej prawa Żydów. 

„Nemzeti Ujsag* donosi, że pro- 
waądzone przez policję śledztwo do- 


prowadzi do skompromitowania sze- | 


regu zakładów przemysłowych i han- 


rów. Rządowy zapas złota był do- | dlowych w Budapeszcie. 


| wana twier dzi, że celem Roosevelta 
| jest podniesienie dochodu społecz- 
| nego Ameryki. Dochód ten, wynoszą 
cy obecnie 56 miljardów dolarów 
rocznie, ma być zwiększony do su- 
my 80 miljardów dolarów. 

Orędzie Roosevelta przedłożone 
kongresowi w Wielki Czwartek wy- 
wołało w Ameryce nastrój opty- 
mizmu. Głosy ostrzegawcze, dopa- 
trujące się inflacji w planach rzą- 
dowych, nie znajdują narazie więk- 
szego oddźwięku w społeczeństwie 
amerykańskiem. 


Cena 10 gr. 


27 instytucyj 


zamknięto w Niemczech 

W Trzeciej Rzeszy w dalszym cią- 
gu prześladuje się i szykanuje wsze|l- 
kie instytucje i organizacje wyzna- 
niowe. W dniu 1 kwietnia b. r. zo- 
stało zamkniętych 27 instytucyj ka-' 
tolickich, mianowicie w Godesberg, 
w Kołonji, w Akwizgranie itd. 

W Akwizgranie zlikwidowano 14 
„patronatów“ dla dzieci w wieku 
szkolnym, przyjmowanych na godzi- 
ny popołudniowe gdy rodzice są je- 
Szcze zatrudnieni zarobkowo. Dzieć- 
mi opiekowały się dotychczas zakon- 
nice, obecnie zajmie się niemi naro- 
dowo - socjalistyczny departament 
„dobroci“. 


Surowa ustawa prasowa 
w Bułgarii 


SOFJA. Dziś ogłoszona została no- 
wa obostrzona ustawa prasowa. 

Według tej ustawy, wydawanie 
dzienników i czasopism uzależnione 
jest od otrzymania zezwolenia władz, 
przyczem wydawcy, wnosząc prośbę 
o tego rodzaju zezwolenie, muszą 
określić wyraźnie kierunek politycz- 
ny pisma oraz podać wysokość będą- 
cych w ich dyspozycji środków pie- 
niężnych. 

Stanowisk redaktorów nie mogą o- 
bejmować osoby, mające przeszłość 
kryminalną, ani też osoby, które pro 
wadziły działalność wrogą dla pań- 
stwa. 

Surowemi ane) zagrożone 84 0- 
soby, rozpowszechniające niedozwo- 
lone wydawnictwa. 


Zemsta Arabów 


Zastrzelony burmistrz 
i jego żona 
JEROZOLIMA. W wiosce Muzei- 
da w pobliżu Nazaret teroryści arab- 
scy wtargnęli do domu arabskiego 
burmistrza, którego oskarżono o zdra 
dę sprawy narodowej. Napastnicy 
zastrzelili burmistrza t jego żonę. 


Straszna katastrofa 


nad Suezem 
KAIR. W pobliżu Suezu pociąg pa- 
sażerski wpadł na przejeździe kole- 
jowym na samochód ciężarowy, któ- 
rym jechało kilkadziesiąt osób. 18 o- 
sób poniosło śmierć na miejscu, a 15 
jest ciężko rannych. 


Pożyczki wewnetrzna 


w Jugosławji 
BIAŁOGRÓD. Rząd jugosłowiań- 
ski postanowił rozpisać pożyczkę we- 
wnętrzną na sumę 4 miljardów dyna 
rów na cele związane z obroną pań: 
stwa i na roboty publiczne. 


Koncesja 


na fabrykę drożdży 

Ministerstwo Skarbu  udzieliłu 
Związkowi spółdzielni spożywców 
„Społem koncesji na uruchomię- 
nie wytwórni drożdży w Central. 
nym Okręgu Przemysłowym. 


pierwszy ścisły komitet ministerja 


ków — t. zw, „statut strajkowy”. 

Dekret o legalnym statucie straj 
kowym, (takie miano nosi projekt 
ustawy), opracowany przez gabinet 
Chautemps i przyjęty obecnie przez 
rząd Daladier, opiera się w grun- 
cie rzeczy na zasadach projektu, 
który ujrzał światło dzienne jesz- 
cze w 1900 roku, za czasów Wal- 
deck - Rousseau i który do tego cza 
su nie mógł się doczekać realiza- 
cji. 

Podstawą tego projektu jest za- 
sada, iż każdy strajk musi być w 
jak najkrótszym czasie poddany pod 
głosowanie ogółu pracowników i to 
w ten sposób, aby uniknąć, jak to 
miało miejsce dotychczas, całego 
szeregu nadużyć, będących wyni- 
kiem tego, iż garstka agitatorów po 
litycznych narzucała strajk wbrew 
woli większości robotników. 

O ile większość robotników wye 


przeszkadzać w podjęciu pracy, 
wówczas dekret przewiduje surowe 
sankcje, zarówno za podburzanie 
do nielegalnego strajku, jak rów- 
nież za ewentualne usiłowanie ob- 
sadzenia terenów fabrycznych. 


ny, obejmujący premjera Daladier, 
wicepremjera Chautemps, ministra 
Spraw Zagranicznych Bonnet, mi- 
nistra Spraw  Wewnętnznych Sar- 
raut, ministra Finansów Marchan- 


zbierał codziennie celem podejmo- 
wania zasadniczych decyzyj rządu. 


„statut strajkowy” położy kres bezprawiu okupacyj 


Złoto wraca do skarbców Banku Francji 
PARYŻ. Dziś obradował poraz 


l 


socjalistów poza nawias rządu. 


w Senacie, sen.- Abel 


chu złota, które miast 


BUKARESZT. W dzienniku WYZE 
dowym ogłoszona została ustawa o 
obronie porządku w państwie, zawie 
rająca m. in. następujące postano- 
wienia: 

Zakaz ustnej i pisemnej propa- 
gamdy na rzecz zmiany ustroju pań- 
stwowego, uchylania się od płacenia 
podatków, prowadzenia walk klaso- 
wych, propagowania doktryn religij- 
nych, nieuznanych przez państwo, 
wszelkiej propagandy politycznej w 
kościołach i szkołach. 

Zakaz składania nielegalnych przy 
siąg, organizowania w celu manife- 
stacyj politycznych mochodów ulicz- 
nych, śpiewania pieśni, mogących 


mi formacjami dla propagandy poli- 


nzędzie zaczęły zwyżkować renty i 
papiery państwowe. Koła gospodar- 
cze i szerokie rzesze ciułaczy rea- 
gują z zadowoleniem na usunięcie 


Sprawozdawca generalny budżetu 


Garday o- 


uciekać z 
Francji, jak to się działo dotych- 


PARYŻ. Minister Pracy skiero- 
wał dziś list do organizacji praco- 
dawców i robotników przemysłu me 
talurgicznego okręgu paryskiego 
w którym podkreśla, iż rząd uważa 
za swój obowiązek położenia kresu 
konfliktowi, którego przeciąganie 


kraju i obrony narodowej. 


Rząd wzywa pracodawców į ro- 


tycznej. 

Zakaz dla wszystkich otrzymywa- 
nia w jakiejkolwiek formie pośred- 
nio lub bezpośrednio wynagrodzeń z 
zagranicy, na cele zakazane przez 
prawo. i 

Zakaz dla wszystkich osób, otrzy- 
mujących w jakiejkolwiek formie 
wynagrodzenie od państwa, brania 
udziału w działalności politycznej. 

Szereg artykułów zawiera zakaz 
organizowania tajnych związków lub 
stowarzyszeń religijnych, dalej po- 
stanowienie, że instytucje handlowe 
i inne, któreby je wspierały finanso- 
wo, będą rozwiązane, zakaz udziału 
studentów i uczniów w życiu polity- 
cznem i manifestacjach politycznych 


dotyczących porządku w państwie. 


Plon Kongresu Bezpieczeństwa Pracy: 


Uchwały przedłożone zostaną rządowi 


tu 
duże zainteresowanie. 


kiego zainteresowania jest 


Równie znamienne są 


Nie wolno, nie wolno, nie wolno... 


Ustawa o obronie porządku państwa rumuńskiego 


Za przekroczenie wszystkich tych 
zakazów przewidziana jest kara po- 


Kongres Bezpieczeństwa Pracy, 
który odbył się w dniach 9, 10 i 11 
kwietnia b. r. z inicjatywy Instytu- 
Spraw Społecznych, wzbudził 


Wymownem świadectwem wiel- 
liczba 
uczestników dyskusyj, która docho 


wnioski 
Kongresu, w liczbie 83, dotyczące 


zbawienia wolności od lat 3 do 5-ctu 


wraz z pozbawieniem czynnego i bier 


nego prawa wyborczego, oraz pozba- 


wienia prawa 


zajmowania urzędu 


publicznego, funkcji wydawcy lub re 
daktora wydawnictw perjodycznych, 


oraz możności 


zawierania kontrak- 


tów o dostawy dla państwa. Prócz 
tego dlą osób wykraczających prze- 
ciwko tej ustawie przewidziane jest 


zesłanie do miejsca odosobnienia na | 


przeciąg od 6 do 12 miesięcy. 


Wykroczenia przeciwko tej usta- 
wie sądzone będą przez sądy cywilne 
z wyjątkiem obszarów, nad któremi 


rozciągnięty jest stan oblężenia. 


wie sądzone 
nym. 


Walki w Pirenejach 


stawiciele górnictwa, rolnictwa, hu 


tnictwa, przemysłu metalowego, 
przemysłu drzewnego, chemiczne” 
go, spożywczego, kamieniołomów 1 
komunikacji oraz 4 profesorowie 
wyższych uczelni i 4 lekarzy. 


Poseł Andrzej Wierzbicki, dyrek- 


tor naczelny Centralnego Związku 


deau, oraz Sprawiedliwości Paul| świadczył w kuluarach, iż odbudo- się zagraża żywotnym interesom |dziła przy poszczególnych refera- Przemysłu Polskiego, złożył 8 4 
Reynaud? Komitet ten będzie się|wa zaufania uwidacznia się w ru- > t tach do 24. zmiernie ważne oświadczenie w 


mieniu polskiego przemysłu, stwier 


dzające, że przemysł poprze całko- 


Uchwały Kongresu przedstawio* 
ne będą w najbliższym czasie rzą 
dowi oficjalnie do wiadomości. 


Ustawa o ulgach 
inwestycyjnych 


ogłoszona w Dzienniku jk 


Ustaw 

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 26 
ogłoszona została ustawa o ulgach 
inwestycyjnych. 

Obszerna ustawa ta dzieli się na 
'mast. rozdziały: 1) ulgi w Centrál- 
¡nym Okręgu Przemysłowym, 2) ul- 
igi na obszarze województw wscho- 
dnich, 3) ulgi dla poszukiwawczego 
|wiertnictwa naftowego, 4) ulgi Imn- 
|westycyjne na całym obszarze pan” 
piar 5) ulgi dla nabywców akcyj 1 
| wspólne, 


udziałów, 6) 


przepisy 
7) ulgi dla nowowznoszonych budo 


być wyrazem pewnych idei politycz- d 
powie się przeciw strajkowi, a mi- | hych. Wreszcie zakaz  rozpowszechniania Wykroczenia przeciwko. tej usta- |wvli oraz dla niektórych inwestycyJ 
mo to mniejszość będzie usiłowała Zakaz posługiwania się uzbrojone- | dokumentów dyplomatycznych, lub będą w trybie doraź- | vy budynkach istniejących, 8) ulg! 


dla nabywców pojazdów mechanicz 
nych i statków powietrznych, 
przepisy przejściowe i końcowe. j 
W tym samym numerze Dzienni- 
ka Ustaw ogłoszono rozporządzenie, 
dotyczące zmiany ustawy o pah- 


UI 


Pierwsze posiedzenie poświęcone |czas, zaczyna powoli z powrotem | botników, by praca została wzno-|11 ważniejszych zagadnień i ujęte wicie akcję, mającą na celu podus lw każe 
było opracowaniu dekretów z mo-|napływać do kraju. W ciągu wtor- wiona we wtorek rano, 19 kwiet- |w odpowiednie rezolucje generalne, Se stanu bezpieczeństwa, higj i brąca | 
cą ustawy, jakie będą wydane na|ku i środy do Banku Francji wpł; ia. Zajęte przez robotników  za- |które niemal jednogłośnie uchwalo | ny i kultury pracy w naszych E. ektrycz 
zasadzie pełnomocnictw. nąć miało około miljarda franków | „łady przemysłowe powinny być |ne zostały przez zgromadzenie. sztatach wytwórczych 1 podkre jg it raty, 

Jak informują, jednym z pierw-| w złocie. ewakuowane. Wnioski zgłosiło 41 osób: przed-|Jące dobitnie, że akcja ta posiada FSA 
szych dekretów nowego gabinetu gromne NE Zyga Si 
będzie dekret, regulujący 2 punktu O chiczne i kulturalne znaczenie 
widzenia prawnego sprawę straj- naszego kraju. a 


Poza „statutem strajkowym“ ko- 
mitet ministerjalny przygotował 
techniczne warunki do wypuszcze- 
nia wielkiej 15-miljardowej pożycz- 
ki na cele obrony narodowej. 

Proces odbudowy zaufania, znaj- 
duje odzwierciadlehie na giełdzie 
paryskiej, na której w pierwszym 


WYTWORNY 
gwnilw 
TU BILET WIZYTOWY _ 

GENTLEMANA 


d o 
Czerwone fantazje w Barcelonie EA er 


PARYŻ. Wskutek posuwania się | dległości 15 klm. od Seo de Urguel 'szą m. in. nazwy: „Brygada przyja | 
naprzód powstańczych , oddziałów | na granicy Andorry. ciół Meksyku“, „„Oddział szturmo- Zamiast życzeń 
nawarskich w rejonie Pirenejów, | PARYŻ. Według doniesień z Bar wy grupy stachanowców', „Bryga- a: 
przeszło 11 tysięcy Hiszpanów |celony, rząd kataloński przystąpił | da przyjaciół Rosji“, świątecznych 
schroniło się wczoraj na terytorjum | do tworzenia specjalnych oddzia-| Koszary w Barcelonie zostały | Zamiast życzeń świątecznych 2% 
francuskiem w okolicach Luchon. | łów, złożonych z przestępców, zwol| przemianowane na „Koszary Leni- ŚR AC Ą 3 Beck prze 

Oddziały nawarskie zdobyły 18| nionych z więzień. Oddziały te, na-|na*, „koszary Karola Marxa“ i „ko uA, arenaen lkanocny 
wiosek i znajdują się obecnie w o-| zwane oddziałami ochotniczezni, no |szary Bucharina*, nic E S 

Min. Kościałkowski przekazał 

również zł. 100 na ten sam cel. 
t 
i 


Układ brytyjsko-włoski zawarty Tor 


RZYM. Agencja Stefani komuni- A. 
ministra Kalińskiego 


przejęte z gentlemens agreement z przez Anglję i zawiera zobowiąza- 
r. 1937, mówiące, że obie strony u-, nie obu państw co do utrzymywa- 
znają wzajemnie swoje ważne in- 
teresy na Morzu Śródziemnem. U- 
mowa potwierdza włosko - angiel- 
skie porozumienie z r. 1927, doty- 
czące stref wpływów obu państw 
na Bliskim Wschodzie i ponownie 
potwierdza konwencję międzynaro- 


Mussolini przyjął dziś w pałacu 
Weneckim w obecności min. hr. 
Ciano posła W. Brytanji lorda 
Perth'a, z którym odbył rozmowę, 
oznaczającą zakończenie 
angielsko - włoskich. 

Zostały, odczytane odnośne te- 
ksty. Podpisanie układów nastąpi 
w Wielką Sobotę w palacu Chigi. 

Układ zawierać będzie 7 
słów i będzie miał charakter uro- 
czystej deklaracji. Składa się on ze 
wstępu i 9 artykułów. j 

| Ogłoszenie układu nastąpi <a 
| 
| 
t 


[nia dobrych stosunków  sąsiedz- 
kich między ich posiadłościami w 
Afryce Wschodniej. Dalej Włochy 
| zobowiązują śię do bardzo znaczne-. W Ministerstwie Poczt i Telegta 
igo zmniejszenia sił zbrojnych W | fów odbyła się z tej okazji uroczy” 
Libji. Wreszcie Anglja i Włochy! stość wręczenia p. ministrowi PA” 
zobowiązują się do utrzymywania miątkowego albumu, ilustrującego 
dową z r. 1898, zapewniającą wszy | status quo tervtorjalnego w zacho- ważniejsze osiągnięcia na terenie 
stkim statkom swobodne przejście | dniej części Morza Śródziemnego. tego resortu w ciągu 5 lat. Wręcze- 
przez kanał Suezki. Włochy uznają | Pod tym względem Włochy zapew- nią albumu dokonał wicemin. Ar- 
protektorat nad Adenem. | niają Anglję, iż nie mają żadnych gasiński, wygłaszając przytem prze 

Ku obustronnemu zadowoleniu | zamiarów terytorjalnych w stosun- mówienie. ) j 
została załatwiona sprawa „wojny | ku do Hiszpanii. Min. Kaliński, odpowiadając na 
radjowej* i uregulowana kwestja| LONDYN. Minister Wojny Hore-ito przemówienie, stwierdził, Że ak 
politycznego współzawodnictwa An ' Belishe odleciał na Maltę, | czego udało się dokonać, easzy 
glji i Włoch w krajach arabskich, | Na zapytanie, czy zamierzona wi- dzięki wspólnemu wysiłkowi. =; 
zwłaszcza w Palestynie, zyta Hore - Belisha w Rzymie ma | najważniejszych osiągnięć należą: 


kuje; 

Upłymęło 5 lat od daty objęcia U" 
nzędu ministra Poczt i Telegra 
przez inż. Emila Kalińskiego. 


rokowań 


tys. 


cześnie w Rzymie į Londynie w 
sobotę w południe. 
PARYŻ. Korespondent Havasa w 


Ast Z 


Rzymie donosi, że układ włosko - Umowa przewiduje uznanie im. |znaczenie polityczne, premjer Cham stworzenie ram organizacyjny, 

> angielski będzie zawierał zdanie, | perjum włoskiego w Abisynji jberlain odpowiedział twierdząco. | dla przedsiębiorstwa EEE 

= | 7 cja hasła komercjalizacji, UPoT sa 

z eny SOJUSZ ODTONKY IrancUsKo-AnQlelSKi carare 

3 | sortu i zaprowadzenie ZA owania; 

. e a ksploatacji i gospo pos 

Zbiorowy mord Daladier i B: nnet zaproszeni do Londynu opartych na zasadach handlowych: 

Nocny napad bandytów : 


Dokonano cennych inwestyCyJ R 
sprawniono cały aparat, A T 
dzając szereg, inowacyj 1 

nień dla klientów. 


LONDYN. Rząd brytyjski skiero- matem rozmów będą również wszel 
wał do premjera Daladier i mini- | kie inne sprawy, wchodzące w 
stra Spraw Zagranicznych Bonne- 
ta oficjalne zaproszenie o przyby- 


francusko - angielskie będa miały 
na celu ścisłe uzgodnienie współ- 
pracy wojskowej, morskiej i lotni- 
czej między obu krajami. Będzie 


na rodzinę kupca 
W Chlebiczynie Leśnym pow. Ko- 
łomyja dwaj bandyci napadli ubie- 
głej nocy na dom kupca Premingera. 


za- 
kres współpracy pomiędzy W. Bry- 
tanją a Francją w Europie. 


cie do Londynu w środę 27 kwiet-| PARYŻ. Dzisiejsza popołudniowa | jej towarzyszyła ścisła współpraca mmm MNH O Wy Ww po 

Wywiązała się walka z domownika | nia. |prasa paryska z najwyższem zado- | w dziedzinie. polityki zagranicznej. , 150.530, 
mi, w czasie której kupiec, jego żona Rząd brytyjski pragnąłby z mini- | woleniem podaje wiadomości z Lon Zdaniem dzienników paryskich y BS — gi 
i 19-letni syn zostali zabici, a pora- | strami Francji omówić sytuację | dynu, zapowiadające wizytę prem- | premjer Daladier i min. Bonnet dą J 5 S TĘ 4 ogólne 
niona córka uratowała się, skacząc międzynarodową, zwłaszcza w zwią | jera Daladier, wicepremjera Chau- żą do realizacji zadania, które do | Szkół . 
przez okno. zku z nadchodzącą sesją Rady Li- | temps oraz min. Bonnet w stolicy | tej pory było naczelnem postula- JEDNEJ KRW 

Bandyci splądrowali mieszkanie. i gi. Ponadto premjer Chamberlain Anglji. „Paris Soir“ zapowiada na- tem,.ale tylko postulatem  dyplo- 0 zol 
zbiegli. i lord Halifax pragną poinformo- | wet wizytę prezydenta Lebruna w ' macji francuskiej, t. j. do realiza- ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTW 

Na miejsce przybył komendant po-| wać ministrów francuskich o za- | Anglji. jeji pełnego sojuszu obronnego POLSKIE ZA GRANICA 
wiatowy P. P. z Kołomyi i natych- | wieranem obecnie porozumieniu Dzienniki informują, jż rozmowy | francusko - angielskiego, j Nr 21.990% 
miast wszczął dochodzenia, włosko - brytyjskiem. Wreszcie te- | KONTOP.K.O: 
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O HARDEJ PORIE 


iw każdym pokoju na zawołanie 

Iraca herbata dzięki imbrykowi 

lektrycznemu, który można nabyć 

R raty, w cenie już od 21 zł. 

"SALONIE Elektrowni 
ul. Marszałkowska 150 


Kersztat teatralny 
„Kaprysy Marjanny” 


Alfreda Musset 


Warsztat teatralny pokazał tym 
em pod reżyserją L, Jabłonków- 
Y „Kaprysy Marjanny* Musseta, 
tóre nota bene wartoby może kie- 
hs wystawić i na większej scenie)- 
Izedstawienie miało odpowiedni 
i tempo — co należy zapisać na 
bbro młodej reżyserki. Troszkę mo- 
* nadużyto efektów świetlnych (po- 
ta ciemna scena na początku ?) 
ale naogół przedstawienie bardzo 
ne, bardzo poprawne i bardzo 
Jeż dojrzałe, utrzymane w ramach 
| serwatywnego tradycyjnego prze 
kania — co zresztą także dobrze 
Wiądczy o reżyserji: nie każdy tak 
Mirafiłby ustrzec się pokusy zbyt 
lałego eksperymentu. 


404 


Pod względem aktorskim „Kapry- 
Marjanny* są niewątpliwie nia po- 
mie bardzo wysokim.  Bardzó 
izięczna Romanówna, doskonały 
cz Grolicki, Roland, Małyńiczów- 
; rola Obława jest napewno nai- 
ka a na gruncie warszawskim rola 
swińskiego. Obsadę „Kaprysów” 
dnowią nota bene aktorzy już wy- 
leni i dojrzali e bardzo wybitnej 
Ycji scenicznej m- 1 to' właśnie 
suwa pewne wątpliwości natury 
zej pedagogicznej. 


| Trudno sobie mianowicie wyobra- 

aby właśnie rezultat osiągnięty 
(z tych aktorów świadczył dość 
Wodnie o osiągnięciach młodego 
(Ysera. Mimowoli nasuwa się tu 
| Gjrzenie, iż aktorzy przytłoczyć 
"gli indywidualność reżysera, mi- 
fwoli narzucić mu swoje ujęcie 
„orskie i zasugerować go swojemi 
lcepcjami teatralnemi. Zdolności 
Umiejętności reżysera okazałyby 
M może jaśniej na materjale bar- 
sej surowym... 


Nie zmienia to nota bene w ni- 
„M uznania, jakie inscenizacja 
Oprysów Marjanny* musi budzić 
[zarówno p. Jabłonkówna, jak i 
LST., który wystawił nią sobie do- 
* świadectwo. Dekoracje p. Z. 
teleckiego — dobre. 


$ Chor. 
90 proc. dzieci 
od © do 43 lat 


uczęszcza do szkół 
w Polsce 
Główny Urząd Statystyczny opra 
Wat ostatnio dane, dotyczące li- 
PY dzieci i uczniów w wieku od 
© 13 lat. 
Jak wynika z tego zestawienia, 
PG roku szkolnym liczba 
Sel ow wieku od 7 do 13 lat wy- 
"l w Polsce 5.161.981, podczas 
BOW: poprzednim roku szkolnym 
p. 580, zaś w roku szkolnym 
3 — 36 — 5.143.082. 
, Ogólnej liczby dzieci uczęszcza 
| Szkół 4.649.884 uczniów, a Za- 
JAR pmoc. W ubiegłym roku 
k nym pobierało nauki w szko- 
4.579.251 uczniów, czyli 88.9 
‘` ogólnej liczby dzieci w wie- 
od 7 do 13 lat. 


„Niewiniątka” Lilian Helman 


w Teatrze Kameralnym 


Teatr Kameralny zdobył w „Nie- 
winiątkach' sztukę, która powinna 
uzyskać rzetelne i długotrwałe po- 
wodzenie. Poruszony w niej został 
temat drażliwy — a tem samem in- 
teresujący. Autorka potrafiła przys 
tem zrobić to żywo i zajmująco, 
trzymając od początku do końca u- 
wagę widza w napięciu. Odnosi się 
to zwłaszcza do trzech pierwszych 
atków — czwarty dłuży się trochę 
i powinien być koniecznie skróco- 
ny. Skróty zresztą i «cokolwiek 
szybsze tempo przydałyby się wo- 
góle całemu przedstawieniu. 

Akcja tych „Niewiniątek* dzieje 
się w Stanach (był zresztą wyświe 
tlany i w Warszawie film p. t. „Ich 
troje”, osnuty na tych samych mo- 
tywach) — i bamdzo dużo jest Ame- 
ryki w ogólnym mastroju sztuki. I- 
ście amerykańska jest przedewszy- 
stkiem charakterystyczna prostoli- 
nijność ujęcia msychologicznego i 
fabularnego całej tej historji. Dwie 
młode mauczycielki doprowadzone 
są ido ruiny (jedna odbiera sobie 
życie) wskutek wyssanej z palca de 
nuncjacji jednej z uczennic... z któ- 
rej każdy, choć troszkę bardziej do- 
świadczony europejski pedagog wy 
ciągnąłby odrazu całą prawdę, O- 
brażone nauczycielki, którym nie- 
znośne „niewiniątko* zarzuca u- 
trzymywanie między sobą nienor- 
malnych stosunków, wytaczają bab- 
ce tej smarkuli proces o oszczer- 
stwo. Proces ten przegrywają — 
opinja cała zwraca się przeciw nim, 
tworzą się specjalne związki do 
walki z niemoralnością przez nie 
szerzomą, Związek kobiet wydaje 
grzmiącą odezwę, To już na sto mil 
pachnie Ameryką. Ameryką też pa- 
chnie i to, iż obie oskarżone ugina- 
ją się pod ciosem tych publicznych 


Błogosławionego 


W pierwszy dzień Wielkiejnocy, 
w. Bazylice św, Piotra w Watyka- 
nie odbędzie się uroczysta kanoniza 
cja Polaka, bł. Andrzeja Boboli, któ 


Polskie Radjo, chcąc udostępnić 
słuchaczom tę więlką uroczystość, 


zarzutów, że same zączynają wie- 
|rzyć w swoją winę, tak, iż jedna 
' wreszcie odbiera sobie życie — i 
nawiskroś wreszcie amerykańskie 
„jest wyolbrzymienie reli złego, nie- 
| moralnego dziecka, które dla głu- 
|piej zemsty pogrąża całą grupę lu- 
dzi w najcięższą niedolę. Jest w 
tem może objaw i amerykańskiego 
kultu dziecka — tak powszechny za 
Oceanem — i nieporadność w trak 
towamiu tego rodzaju wybryków 
dziecinnych, o której często się sły 
szy, W Europie owa groźna intry- 
gantika Mary albo dostałaby mocno 
w skórę — albo oddanaby była 
pod obserwację dobrego psycholo- 
ga szkolnego, świetnie obznajmio- 
nego z typowo dziecinną kłamliwą 
famtazją. W Ameryce wychodzi z 
tego oknutna tragedją. 

W Teatrze Kameralnym nadano 
całej tej interesującej sztuce wła- 


13 


Metale  POLTHAP" 


POLSKIE TOWARZYSTWO TECHNICZNE 
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU sp. z 0. o. 
Warszawa, Pańska 83 (čom WłOSNY) 
TELEFONY: 695-77, 530-65, 209-17, 209-27 
TELEGRAMY „POLTHAP* WARSZAWA 
Blachy, Taśmy, Krążki, Pasy, Pręty, Szyny, Profile i Ru- 
ry zmosiądzu, miedzi, bronzu, tombaku, nowego srebra, 


i| niklu, ołowiu, aluminium, alupolonu, anticorodalu it. d. 


SUROWCE: miedź, cyna, ołów, aluminium, anty- 
mon, nikiel i t. p. Białe metale, cyny do lutowania, 
tarcze szmerglowe. 


KUPNO I SPRZEDAŻ STARYCH METALI 


5$OBRABIARKI DO 


METALI I DRZEWA 


Świąteczne atrakcje w „Adrji” 


Ruchliwa dyrekcja najpopular- 


ściwą oprawę sceniczfią i aktorską. niejszego stołecznego lokalu roz- 


Pp: Biesiadecka i Grywińska two- 


|rywkowego — dancingu „Cafe A- 


i gustownemi kostjumami. 
Folklor taneczny reprezentuje, 
| znane już z poprzednich występów 


rzyły sympatyczną i przekonywują- dria* przygotowała dla swej pu- | w Warszawie — duo Zorysz. Spe- 


cą parę młodych przyjaciółek, peł- 


'bliczności rewelacyjny program 


| cjalnością tej sympatycznej pary 


nych entuzjazmu dla swej pracy, a, świąteczny. Program ten zupełnie | tancerzy są tańce góralskie, szcze- 
oknutnie skrzywdzonych. Polaków-| wyjątkowo zestawiony zawiera w i gólnie zaś huculskie. 


na — wygląda istotnie jak młoda 
dziewczymka, a głos ma niski i su- 
rowy, co razem daje efekt bardzo 
oryginalny. Dobrze zagrała zahuka 


ną przez wnusię babunię Sokołow= | 


ska. Wienzejska wywiązała się do- 
brze z charakterystycznej roli ciot- 
ki, mimowolnej sprawczyni wszyst- 
kiego złego. Liedtke — jedyny męż 
czyzma na scenie — trochę sztywny, 
był jednak bardzo miłym narzeczo- 
nym jednej z nieszczęsnych przyja- 
ciółek. Sceny zespołowe, zwłaszcza 
w szkole, wyreżyserowane (przez 
Grywińską) dobrze i z poczuciem 
prawdy teatralnej. Sztuka ma za- 
pewnione powodzenie. "A, 


Andrzeja Boboli 


nad grobem Św. Piotra. Sam akt ka- 
nonizacji odbywa się po Ewangelji 
w absydzie kościoła, 


Wszystkich Świętych, Papież ogła- 
sza Błogosławionego Świętym. Zko- 


| lei składane są Papieżowi symbo- | 


sobie wszystkie elementy wzoro- 
wego pokazu parkietowego. A więc 
przedewszystkiem dużo dobrego 
tańca, trochę groteski w najlep- 
szym stylu, akrobatyka najwyższej 
klasy i folklor. 


go wysuwa się znakomity zespół 
Mel © Melma. Ta trójka Francu- 
zów (trzecim w zespole jest feno- 
menalny akrobata, występujący 
również w popisach solowych — 
Billy Bourbon) reprezentuje grote- 
skę wysokiego stylu. Ich parodja 
tańca klasycznego to wielki maj- 
sterszyk, wzbudzający salwy śmie- 


| wiskiem publiczności. 
| Billy Bourbon — to człowiek z 
| kauczuku, nieporównany zwłaszcza 


|w niezwykle trudnych saltach z| 


miejsca. 
Jack Peary & Mary — to wyso- 


w miejscu, | kiej klasy duet salonowo-akroba- 
gdzie znajduje się Katedra Św.| 
ry w XVII wieku poniósł śmierć | Piotra. Po odmówieniu Litanji do | 
męczeńską. | 


tyczny. Akrobacja tej pary ma styl. 
stawiający ją w najwyższym rzę- 
dzie tego rodzaju produkcyj w skali 
światowej. 

Fascynująca urodę egzotyczną i, 


Na czoło programu kwietniowe- | 


| chu rozbawionej uciesznem wido- 
a | 


Transmisja z Watykanu uroczystości kanonizacyjnych 


organizuje transmisję z Rzymu dn. | na, chleba, wody i ptaków. Na za- 


specjalnie bliską sercu Polaków — i liczne dary z płonących świec, wi- | 


17 kwietnia od godz. 9-ej rano do | kończenie Papież umywa ręce i u-| 
12-ej w południe. Transmisję tę | daje się do ołtarza, aby w dalszym 


co mocno podkreślić należy, niezwy- 
kłą muzykalność reprezentuje pięk 
na Hiszpanka Elwira Lucerna. Dzię 
ki módzie na Hiszpanię widzieliś- 


przeprowadzi sprawozdawca Pol- 


Kanonizacji według rytuału do- 
kona sam Papież, a odbędzie się 
ona w czasie Mszy Św. — przeto 
transmitowana zostanie Msza Pa- 
pieska, w bardzo uroczystej formie 
odprawiona przez Ojca Świętego 


Warszawski świat muzyczny obcho- 
dził temi dniami dwie znamienne rocz- 
nice, które zasługują na szczególne ich 
omówienie,-choć każda z nich inne wy- 
woływała uczucia, 

Dziesięć lat minęło, jak przedwczesna 
śmierć wyrwała z grona żyjących ś. p. 
Henryka Melcera, muzyka o wybiinym 
talencie twórczym, świetnego pedagoga 
i organizatora, człowieka o szerokim za 
sięgu zainteresowań, prawdziwego ka- 
płana sztuki, Strata, którą poniosła mu 
zyka polska z jego zgonem była tem 
większa, że ubył nietylko artysta szcze- 
ry, lecz i człowiek wartościowy, czło- 
wiek charakteru, a zarazem człowiek 
rzetelnej pracy, Niespełna sześć lat tyl- 
ko dane mu było być dyrektorem war- 
sząwskiego Konserwatorjum, a wiado- 
mo dobrze, co dla tej uczelni zrobić 
zdołał, Przykre nad wyraz okoliczności, 
które zmusiły go do zrezygnowania ze 
stanowiska, są jeszcze świeżo w pamię- 
ct tych wszystkich, którzy widzieli w 
mim „the right man on the right place 
w majlepszem tego słowa znaczeniu. 
Tem większy był żal powszechny gdy 
w parę tygodni później życie zakoń- 
M Dobrze się też stało, że choć te- 
raz, w dziesięciolecie jego zgonu, Kon- 
serwatorjum postanowiło dać widomy 
wyraz poniesionej stracie, przez SS] 
szenie w swej sali koncertowej portreiu 
ś. p. Melcera i zorganizowanie ku jego | 
azci uroczystej akademii, na której ser| 


deczne wspomnienie, równie piękne w, wprawdzie nie samą partyturę, af6 kom, żonym a wielce szczęśliwym” 
swej treści, jak i w formie, wygłosił wi- plet głorów orkiestrowych i chóralnych, | cielem Chopina, 


cerektor prof. Wacław Kochański, do | 
którego to wspomnienia przyłączył się 


| 
skiego Radja, p. J. Langmin. | 


sał, wiadomo było 
niem Chopin w jednym z listów do El-| wprawdzie tego 


ciągu odprawiać uroczystą Mszę 
Świętą według dawnego rytuału. | 
Uroczystości kanonizacyjne, jak) 
każda Msza Papieska, odprawiana  kalnej tancerki nie widział par- 
u grobu Świętego Piotra skończą; kiet „Adrji* już dawno. 
się błogosławieństwem „Urbi et | "Polski duet tancerzy Marjanna & 
orbi“. „Deesy wyróżnia się dobrym, inte- 
| resująco skomponowanym tańcem 


my w bieżącym sezonie w „Adrji”” 
niejedną tancerkę hiszpańką; przy- 
znać jednak trzeba, że tak muzy- 


vn 


Ze świata maza kid 


Dwie roczmóce 


i głos przedstawiciela młodzieży. Po od; jest kapitalną zasługą prof. Hławiczki, 
słonięciu zaś portretu p. Helena Otta-| bo odnalezione zostało pierwsze wiel- 
wowa, wierną zawsze pamięci swego| kie oratorjum polskie, a wiadomo prze- 
mistrza, odegrała szereg jego utworów, cież, jak ubogi jest ten właśnie dział w 
p. J. Hupertowa zaśpiewała trzy jego, twórczości muzycznej polskiej, Zanim 
pieśni, a prof. Kochański i prof. J. Le- zaś będzie sposobność usłyszenia dzieła 
feid wykonali piękną Sonatę skrzypco- | tego w całości na estradzie Filharmo- 
wą. nji, na co nie powinniśmy zbyt długo 
X czekać, prof. Hławiczka wykonał wła- 

Innej rocznicy poświęcony był kon-| śnie ubiegłej niedzieli kilka fragmen- 
cert w Kościele Ewangelicko-Augsbur | tów sofowych, chóralnych i orkiestral- 
skim, Wykonane tam zostały fragmen-; nych, powoławszy do tej pracy pp. A. 
ty dzieła, które właśnie sto lat temu zo| Sziemińską, W, Myszkowskiego, ks. 
stało w tym samym kościele wykonane! A. Hławiczkę, Ewangelicki Chór Ko- 


-po raz pierwszy: „Męki 'Naszego Panal ścielny, Stowarzyszenie Śpiewacze Pol- 
pa y y Pp 


XVIII 
Śpiewacze i Orkiestrę 
Warunki akustyczne ko- 
ewangelickiego nie sprzyjają 
rodzaju produkcjom 
snera, pisali Józef Sikorski, Maurycy| muzycznym, ale pomimo to jednak mo- 
Karasowski i Wojciech Sowiński, wyi żna było zdać sobie sprawę, że mamy 


Jezusa Chrystusa", wielkiego oratorjum | skiej Młodzieży Ewangeftckiej, 
wielkoposinego Józefa Elsnera. | Miejskie Koło 

O tem, że Elsner oratorjum to napi-| Filharmonii. 
oddawna. Pisał ol ścioła 


mienia je zresztą i sam Elsner w swych 
pamiętnikach. Za życia attora wykona-! 
no je kilkakrotnie w ciągu łat 1838 —| 
1844. Potem jednak poszło w niepamięć, 
a co gorsza, nie można było odszukać! 
ani partytury dzieła, ani nawet poszcze- | 
gólnych fraśmentów, poza kilkoma so.l 
lowemi numerami, znajdującemi się w 
zbiorach Warszawskiego Towarzystwa 


Mizycznego, Dopiero przed kilku mie- | 
siączmi prof. Karol Hławiczka, przeszu | 
kując stare nuty, nagromadzone za or- 


ganami kościoła ewangelickiego, znalazł 


co pozwoli na zrestytyowanie całości z 
drobnemi tylko brakami. Odkrycie to 


tu do czynienia z kompozycją, zakrojo- 
ną na bardzo szeroką skalę, niezbyt o- 
ryginalną może, ale napisaną przez mu- 
zyka, który doskonale wiedzą swą ope- 
rował, a przytem pisał swe dzieło pro- 
sto i szczerze, przejęty do głębi samym 
tematem, czego dowodzi już dodany 
drugi tytuł: „czyli Triumf Ewangelji". 
Poznanie tego dzieła przysporzy niewą 
tpliwie chwały Elsnerowi i pozwoli na 
złożenie hołdu wdzięczności dla twórcy 
Smakoły Głównej Muzyki oraz dla tego, 
który sam ebie nazywał „mało zasłu- 
nauczy- 


M. Skołuba, 


| 


| Całość programu b. udana i a- 
trakcyjna. Warto taki program w 
czasie świąt obejrzeć. A więc w 
drugi dzień świąt wszyscy do 
„Adrji”. 

| 
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Izba Skarkowa 
w Tarnopolu 


W czasie ostatniego pobytu p. wi 
cepremjera Kwiatkowskiego w Be- 
| rezowicy (tarnopolskie), p. woje- 
wodą Malicki przedstawił p. mini- 
strowi sprawę utworzenia [Izby 
Skarbowej w Tarnopolu, uzasad- 
niając szczegółowo potrzebę istnie- 
nia tej instytucji względami gospo- 
darczemi, administracyjnemi i wy: 
godą ludności. 

Sprawa ta została podobno w Mi- 
nisterstwie Skarbu zdecydowana 
pozytywnie i od 1 kwietnia b. r. 


sprawy skarbowe, związane z tere- 
nem województwa tarnopolskiego 
są już w lwowskiej Izbie Skarbo= 
wej traktowane odrębnie, a z chwi- 
lą uzyskania w Tarnopolu odpo- 
wiedniego lokalu urzędowanie 
tarnopolskiej Izby Skarbowej zosta- 
nie przeniesione do Tarnopola. 


- PeT 

Objaw „prosperity 

jakiego mie było 

nawet w roku 1928 

(kt) Od czasu powstania Targów 
Poznańskich poraz pierwszy w roku 
bieżącym wypłynęła konieczność 
dość osobliwa. Oto wskutek przepeł- 
nienia gmachów targowych, w któ- 
rych każdy metr kwadratowy po- 
wierzchni użytkowej został wydzier- 
żawiony, zaszła ostatnio potrzeba 
zwracania się dyrekcji Targów Po- 
znańskich do firm, które wynajęły 
większe stoiska, aby zechciały „ście- 
śnić” się, t. zn. zadowolić się nieco 
mniejszem stoiskiem, w celu udo- 
stępnienia metrażu firmom, które w 
przeciwnym rażie nie mogłyby wy- 
stawiać na Targach Poznańskich. 
Objawu ponad 100-procentowego za- 
pełnienia pawilonów targowych nie 
zanotowano nawet w roku 1928; jest 
to więc niespotykane dotychczas zja- 
visko „prosperity"' targowej, a za- 
razem wskażówka dla naszego kupie- 
ctwa. że warto będzie zwiedzić tego- 
roczne Targi (1—8 maj). 


STATUT 
SPÓŁKI LIGNOZA, 
Spółka Akcyjna w Katowicach 


ważny od .. .. .. 1938 r. | 


CiZTEESTC EL 
FIRMA, SIEDZIBA, PRZEDMIOT 
GADA OPM KAPITAŁ AK- 


$ 1. 1. Firma spółki brzmi: Li g n o- 
z a, Spółka Akcyjna. 

2, Spółka ma swą siedzibę w Katowi- 
cach. 


§ 2..1 Przedmiotem przedsiębiorstwa 
iest budowa i. prowadzenie w kraju i za- 
granicą zakładów przemysłowych do wy- 
twarzamia, przetwarzania i przerabiania 
produktów chemicznych i technicznych 
"dla celów handlowych; jak również do- 
konywanie wszelkich czynności i tran- 
zakcyj, które ze względu na powyższy 
cel Spółki mogą być konieczne lub 
wskazane. 


2, Spółka może brać udział w przed- 
siębiorstwach o takim samym lub po- 
dobnym przedmiocie, jako też przed- 
siębiorstwa takie nabywać lub dzierża- 
wić, o ile na to wyrazi zgodę Rada 
Nadzorcza. 

3. Uchwałą powziętą większością 2/3 
głosów przy obecności osób, przedsta- 
wiających przynajmniej połowę kapitału 
akcyjnego, może Walne Zgromadzenie 
zmienić przedmiot przedsiębiorstwa bez 
kraby wii w art. 409 $ 3 k. h. wy- 
upu akcyj, 

§ 3. 1, Kapitał akcyjny Spółki wyno- 
si pięć miljonów złotych i dzieli się na 
dwadzieścia pięć tysięcy sztuk akcyj po 
dwieście złotych. Akcje opiewają na o- 
kaziciela. i 


2. Przy podwyższeniu kapitału akcyj- 
nego uchwala Walne Zgromadzenie ce- 
nę emisyjną nowych akcyj lub też usta- 
la jej dolną granicę i upoważnia Zarząd 
lub Radę Nadzorczą do ostatecznego 
oznaczenia ceny emisyjnej. 

8 4. 1. Akcja powinna być opatrzona 
pieczęcią Spółki oraz podpisem Zarzą- 
du. Podpis może być mechanicznie od- 
tworzony. 

2, Akcje mogą być wydawane w odcin 
kach zbiorowych. 

3. Do akcyj dołącza się kupony dywi- 
dendowe na lat dziesięć i talon. Talon 
upoważnia do pobrania kuponów na dal 
sze dziesięć lat i talonu o prawach tych 
samych co talon poprzedni, 

$ 5. Kupony dywidendowe niepodjęte 
„w przeciągu pięciu lat po upływie ro- 
ku kalendarzowego, w którym były pła-| 
tne, przepadają na korzyść Spółki, o| 
ile nie nastąpiła przerwa w biegu prze- | 
dawnienia odnośnej wierzytelności. | 

§ 6. W razie tak znacznego uszkodze-| 
nia akcji, talonu, lub'kuponu dywiden-' 
dowego, iż nie nadają się one do dalsze- 
go obiegu, co orzeka Rada Nadzorcza | 
Spółka wyda na żądanie posiadacza | 
wzamian dawnego nowy egzemplarz za | 
zwrotem kosztów sporządzenia, 

§ 7. 1. Ogłoszenia Spółki umieszcza | 
się w „Monitorze Polskim". 

2. Dla zwołania Walnych Zgromadzeń | 
obowiązują tylko przepisy kodeksu han: | 
dlowego. | 


| nia Rady Nadzorczej z jednego lub więk- 


` 


CZES C IL: | 
WŁADZE SPÓŁKI 
À. ZARZĄD. 
§ 8. 1. Zarząd składa się według uzna- 


szej liczby członków. 

2. Członków Zarządu wybiera i odwo- 
łuje Rada Nadzorcza. 

3. Do czasowego wykonywania czyn- 
ności członków Zarządu, nie mogących 
sprawować swoich czynności, może Ra- 
da Nadzorcza delegować członków Ra- 
dy Nadzorczej, jednak na czas nie dłuż- 
szy, niż jeden rok. Członek Rady Nad- 
zorczej, delegowany do wykonywania 
czynności członka Zarządu, nie może 
być jednocześnie czynnym: w Radzie 
Nadzorczej. . 

§ 9, Członków Zarządu obowiązuje re 
gulamin, który może wydać Rada Nad- 
zorcza, określając w nim bez narusze= | 
nia postanowień prawa zakres działa- | 
nia każdego z członków Zarządu. 

§ 10. W stosunku wewnętrznym może 
Zarząd tylko za zgodą Prezesa Rady 
Nadzorczej udzielić prokury, lub pełno- 
mocnictwa handlowego, nie będącego 
prokurą. Ustanowienie winien Zarząd 
podać do wiadomości Radzie Nadzor-, 
czej. | 

$ 11. 1. Rada Nadzoroża może każ-! 
demu członkowi Zarządu nadać prawo 
do samoistnego reprezentowania Spółki. 

2. Pozatym wymagane jest, jeżeli Za-, 
rząd jest wieloosobowy, do składania o- | 
świadczeń i podpisywania w imieniu. 
Spółki, współdziałanie dwóch członków, 
Zarządu albo też jednego członka Za- | 
rządu łącznie z prokurentem. 


B. RADA NADZORCZA. | 


$ 12. Rada Nadzorcza składa się naj- 
mniej z pięciu członków, wybranych 
przez Walne Zgromadzenie 

$ 13. 1. Członków Rady Nadzorczej 
wybiera się na przeciąg trzech lat. 


2. Ponowny wybór członka Rady Nad- 
zorczej jest dopuszczalny. 

3. W miejsce ustępującego członka 
Rady Nadzorczej można, a jeżeli Ra- 
da Nadzorcza składa się z mniej, ani- 
żeli pięciu członków, należy wybrać na- 
stępcę na resztę okresu mandatu ustę- 
pująceśo członka, i to najpóźniej w ter- 
minie trzech miesięcy. 

$ 14. 1. Rada Nadzorcza wybiera co- 
rocznie po Zwyczajnym Walnym Zgro- 
madzeniu Prezesa i jeśo zastępcę. 

2. Gdy tak u Prezesa, jak u zastency. 
zajdzie przeszkoda w pełnieniu obowiąz- 
ków, pełni je na czas istnienia przeszko- 
dy najstarszy wiekiem, lub przez Radę 
Nadzorczą wybrany członek Rady Nad- 
zorczej. 

§ 15. 1. Radę Nadzorczą zwołuje Pre- | 
zes, ilekroć ze względu na interes Spół- 
ki będzie to uważał za wskazane. Na pi- 
semny wniosek Zarządu lub- dwóch 
członków Rady Nadzorczej, zwołuje Pre- 
zes Radę Nadzorczą tak, by się posie- 
dzenie odbyło w przeciąśu dwóch tygo- 
dni, licząc od dnia otrzymania wniosku. 

2. Na pierwsze posiedzenie po Zwy* 
czajnym Walnym Zgromadzeniu. zwołu- 


|je Radę Nadzorczą Zarząd. 


3. Na zlecenie Prezesa zwołuje Radę 
Nadzorczą Zarząd; w zaproszeniach po- 
wołuje się Zarząd na otrzymane zlece- 


| ukazuje. 


nie z wymienieniem złeceniodawcy. SH 

4. Jeżeli zwołanie następuje listami, 
zaleca się podać porządek obrad. 

5. Do zdolności do powzięcia uchwa 
konieczna jest obecność najmniej trzech 
członków Rady Nadzorczej. 

6. Uchwały Rady Nadzorczej zapada- 
ią bezwzględną większością głosów; 

rzy równej ilości głosów rozstrzyga 
głos Prezesa; a przy wyborach los, jed- 
mak sprawy, które nie «są pilne, nale- 
ży na wypadek równości głosów prze- 
kazać na następne posiedzenie. zd 

7. Protokół z posiedzenia Rady Nad-; 
zorczej winien być podpisany przez, 
wszystkich na posiedzeniu obecnych 
członków Rady Nadzorczej. 

8.,W nagłych wypadkach może Ra- 
da Nadzorcza za zgodą Prezesa lub je- 
go zastępcy powziąć uchwały w dro- 
dze pisemnej lub telegraficznej. 

§ 16, Pisemne oświadczenia Rady Nad 
zorczej podpisują pod firmą Spółki, do 
której dodaje się słowa: „Rada Nad- | 
zorcza — Prezes", Prezęs lub z zazna-| 
czeniem zastępstwa zastępca Prezesa, | 
albo uprawniony do zastępowania na, 
mocy $ 14 ust. 2 statutu członek Ra-| 
dy Nadzorczej. 

§ 17. 1. Rada Nadzorcza może dla sie- 
bie uchwalić regulamin. 

2. Rada Nadzorcza może delegować | 
członków dd indywidualnego wykony* | 
wania poszczególnych czynności nadzor- Į 
czych lub ustanowić w tym celu Wy-/ 
dział Rady Nadzorczej, złożony z kilku, 
członków Rady Nadzorczej. | 


8 18, Wynagrodzenie dla członków Ra 


Í 
1 
też ryczałt z tytułu poniesionych przez | 
nich w związku z urzędowaniem. wydat>/ 
ków i kosztów podróży — ustala Wal- 
ne Zśromadzenie, | 


C. WALNE ZGROMADZENIE. | 

§ 19. 1. Zwyczajne Walne Zśromadze- 
nie powinno się odbyć w ciągu pięciu 
miesięcy po upływie każdego roku o- 
brotowego. 

2. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
zwołuje się, gdy Rada Nadzorcza lub 
Zarząd uznają to za wskazane. Na mo- 
cy art. 394 k. h. mogą się domagać zwo- 
łania Nadzwyczajnego Walnego Zéro- 
madzenia akcjonarjusz lub akcjonar-| 


| jusze, przedstawiający przynajmniej 1/10 


część kapitału akcyjnego. | 

3. Walne Zgromadzenia zwołuje Zas! 
rząd. Rada Nadzorcza może żądać, gdy 
uzna to za wskazane, by Zarząd zwołał 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie w 
przeciągu dwóch tygodni od dnia przed 
stawienia żądania. 

'4, Walne Zgromadzenie zwołuje się | 
przez dwukrolne ogłoszenia: pierwsze 
powinno być dokonane przynajmniej na 
trzy tygodnie, a drugie przynajmniej na 
dziesięć dni przed terminem Zgromadze- 
nia. Przy obliczeniu terminu nie uwzglę” 
dnia się dnia w którym ogłoszenie 2 


5. W przedmiotach nieobjętych po- 
rządkiem obrad uchwały powziąć nie 
można, chyba, że cały kapitał akcyjny 
jest reprezentowany na Walnym Zgro- 
madzeniu, a nikt z obecnych nie pod: 
niósł sprzeciwu co do powzięcia uchwa- 
ły. Wniosek o zwołanie Nadzwyczajne- 


! z „działatności Spółki 


go Walnego Zgromadzenia oraz wnioski 
o charaktęrze porządkowym, mogą być 
uchwalone, chociaż nie były umieszczo- 
ne na porządku obrad. 

§ 20. Do uczestniczenia w Walnym Zśro 
madzeniu dają prawo. akcje, jeżeli zo- 
staną złożone w Spółce przynajmniej na 
tydzień przed terminem Zgromadzenia i 
nie będą odebrane przed ukończeniem 
tegoż. Zamiast akcyj mogą być złożone 
zaświadczenia, wydane na dowód złoże- 
nia akcyj u notarjusza, albo w instytu- 
cji kredytowej, która będzie wymienio- 
na w ogłoszeniach o zwołaniu Walnego 
Zgromadzenia, W zaświadczeniu należy 
wymienić liczbę akcyj i stwierdzić, że 
akcje nie będą wydane przed ukończe- 
niem Walnego Zgromadzenia. 

§ 21. 1. Każda akcją ma dwieście zło- 
tych daje na Walnym Zgromadzeniu pra 
wo do jednego głosu, z wyjątkiem wy- 
padku, przewidzianego w art. 406 k. h. 

2. Akcjonariusze mogą uczestniczyć w 

Walnym Zgromadzeniu oraz wykonywać 
prawo głosowania osobiście lub przez 
przedstawicieli. Pełnomocnictwo powin- 
no być udzielone na piśmie pod rygo- 
rem nieważności i dołączone do proto- 
kółu. 
-§ 22, Na Walnym Zgromadzeniu prze- 
wodniczy Prezes Rady Nadzorczej lub 
jego zastępca, a w razie ich nieobecno- 
ści, inny członek Rady Nadzorczej, któ- 
rego wybiera Walne Zgromadzenie, 

§ 23. 1, Za wyjątkiem wypadku, prze- 
widzianego w $ 2 ust. 3 statutu, Walne 
Zgromadzenie jest zdolne do powzięcia 
uchwał bez względu na ilość obecnych, 
jeżeli zwołanie nastąpiło zgodnie z prze- 


jdy i Wydziału Rady Nadzorczej jako; pisami. 


2. O ile o sposobie głosowania nie sta 
nowi prawo, to przewodniczący Walne- 
go Zgromadzenia zarządza sposób śłoso- 


| wania wedlug własnego uznania. 


3. Uchwały zapadają bezwzględną 
większością głosów oddanych, jeżeli 
przepisy prawa nie słanowią inaczej. 

4, Jeżeli przy wyborach w pierwszym 


głosowaniu nikt nie osiągnie bezwzględ- 
odbywają się: 


nej większości głosów, 
ścisłe vø bory pomiędzy tymi dwoma 
kandydaiami, którzy otrzymali najwięk- 
szą ilość głosów. Przy równości głosów 
w ścisłych wyborach rozstrzyga los, 


CZĘŚĆ IIL 
RACHUNKOWOŚĆ SPÓŁKI 


$ 24. Rokiem obrotowym. Spółki jest 
rok kalendarzowy. 

$ 25, Zarząd obowiązany jest w cią- 
gu trzech miesięcy po upływie roku o- 
brotowego sporządzić i złożyć Radzie 
Nadzorczej do rąk jej Prezesa bilans 
na ostatni dzień roku obrotowego, ra- 
chunek zysków i strat zą rok ubiegły, 
oraz dokładne piśmienne sprawozdanie 
w. tym: okresie. 
Dokumenty te .powinny być Jodpisane 
przez wszystkich członków Zarządu. 

$ 26. 1. Czysty zysk, wykazany w za- 
twierdzonym bilansie rocznym, dzieli 
Walne Zgromadzenie wedłuś własneśo 
uznania, jednakże z uwzględnieniem prze 
pisów art. 427 $ 1 — 3:k. h. 

2. Walne Zgromadzenie może tworzyć 
i zasilać pod nazwą rezerwowych kapi- 
tały na pokrvcie szczególnych strat lub 


wydatków. 272 


OGŁOSZENIE DRUGIE 
ZARZĄD 

Koleje 

zawiadamia PP, 


Spółki Akcyjnej „Elektryczne 
Dojazdowe, Sp. Akc.* 
Akojonarjuszów, że w dniu 28 kwietnia | 
r. b. o godz, 10-tej odbędzie się w War! 
szawie w lokalu Sp. Akc. „Siła i Świa 
tło”, Marszałkowska 94 XV Zwyczaj- 
ne Walne Zgromadzenie  Akcjonarju- 
szów z następującym "porządkiem o- 
brad: 

1. Wybór Przewodniczącego. 

2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nad- 
zorczej i Komisji Rewizyjnej. 

3. Zatwierdzenie bilansu i rachunku 
Strat i Zysków za 1937 rok, oraz udzie- 
lenie absolutorium Władzom Spółki, 


4. Odpisanie kapitału odnowienia na 
częściowe pokrycie wydatków renowa- 
cyjnych, dokonanych w 1937 roku. 

> Zatwierdzenie preliminarzy na 1938 
rok. 

6. Wybory do Rady Nadzorczej i Ko- 
misji Rewizyjnej, 

7. Ustalenie wynagrodzenia dla człon- 
ków Rady Nadzorczej i Komisji Rewi- 
zyjnej na 1938 rok. 


Akcje na okaziciela dają prawo ucze- 
stnictwa w Walnem Zgromadzeniu, ie- 
żel zostaną złożone przynajmniej na 
7 dni przed terminem Zgromadzenia, t.). 
najpóźniej w dniu 21 kwietnia r. b. w 
biurze Spółki w Warszawie, przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 94 i jeżeli nie bę- 
dą odebrane przed ukończeniem tegoż | 
Zgromadzenia. Zamiast akcyj mogą być| 
złożone zaświadczenia, wydane na do- 
wód złożenia akcyj u notarjusza lub 
w instytucjach kredytowych. 

Akcjonarjusze zagraniczni mogą skła 
dać zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcyj w firmie „Trust Metallur 
gique Electrique et Industriel", S. A. w 
Brukseli, 168 rue Royale. 

Zaświadczenia winny wymieniać licz- 
bę akcyj, oraz zawierać oświadczenia, 
że akcje nie będą wydane przed ukoń- 
czeniem Walnego Zgromadzenia. 

Stosownie do $ 12 Statutu Zgroma- 
dzenie powyższe będzie prawomocne 
bez względu na ilość ' reprezentowa-| 
uych na niem akcyj. 

301 


ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
„TRAMWAJE ELEKTRYCZNE 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM SA.” 
zawiadamia niniejszem pp. akcionarju- 
szów, że w dniu 28 kwietnia 1938 roku 
o godzinie 16-ej odbędzie sie 


XIV ZWYCZAJNE WALNE ZGROMA- 

DZENIE Ą 
Akcjonarjuszów w lokalu Spółki Ak- 
cyjnej „Siła i Światło” w Warszawie, 
przy ul. Marszałkowskiej 94, z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 

1. Wybór Przewodniczącego. 

2, Sprawozdanie Zarządu, Rady Nad- 
zorczej i Komisji Rewizyjnej, 

3. Zatwierdzenie Bilansu i Rachunku 
Strat i Zysków za rok operacyjny 1937 
oraz udzielenie absolutorjum Władzom 
Spółki. 

4. Zatwierdzenie preliminarza eksploa 
tacyjnego na 1938 r. 

5. Wybory do Rady Nadzorczej i Ko- 
misji Rewizyjnej. 

6. Ustalenie wysokości wynagrodzenia 
dla członków Rady Nadzorczej i Komi- 
sji Rewizyjnej na 1938 rok. 

Akcje na okaziciela daia prawo do! 
uczestnictwa w Walnem Zgromadzeniu, 
jeżeli zostaną złożone przynajmniej na 
7 dni przed terminem Zjkromadzenia, : 
tj. najpóźniej w dniu 21 kwietnia 1938 
roku w biurze głównym Spółki w Ka- 
towicach, Plac Wolności 16, lub w biu- 
rze Warszawskim Spółki w Warsza- 
wie przy ul. Marszałkowskiej 94 i jeżeli 
n'e będą odebrane przed ukończeniem 
Walnego Zśromadzenia. Zamiast akcyj 
mogą być złożone zaświadozenia, wyda 
ne ma dowód złożenia akcyj u notarju- 
sza lub w instytucjach kredytowych. 

Akcjonarjusze zagraniczni mogą: skła! 
dać zaświadczenie, wydane na dowód 
złożenia akcyj w firmie „Trust Metallur 
gique Electrique et Industriel S.A”, 
Bruxelles, 168 rue Royale. i 

Zaświadczenia winny wymieniać licz- 
bę akoyj oraz zawierać oświadczenie, 
że akcje nie będą wydane przed ukoń- 
czeniem Walnego Zgromadzenia. 

Stosownie do $ 12 statutu Zgroma- 
dzenie powyższe będzie prawomocne 


PiE zo aS 


|bez względu na ilość reprezentowanych 


aa niem akcyj, 327 


ZARZĄD 
SPÓŁKI AKCYJNEJ ELEKTROWNIA 
OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIU DA- 
BROWSKIEM, SPÓŁKA AKCYJNA 


zawiadamia niniejszem pp. Akcjonarju- 
szów, że w dniu 28 kwietnia 1938 r, o 
godz. 12-ej odbędzie się  Zwyczajnej 
Walne Zśromadzenie Akcjonarjuszów w 
lokalu Sp. Akc. „Siła i Światło” w War| 
szawie przy ul. Marszałkowskiej 94, zi 
następującym porządkiem obrad: | 

1. Wybór Przewodniczącego. | 

2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nad- 
zorczej i Komisji Rewizyjnej. 

3. Zatwierdzenie bilansu i rachunku 
strat i zysków za rok operacyjny 1937, 
podział zysku oraz udzielenie absolu- 
torjium władzom Spółki. 


4. Wybory do Rady Nadzorczej i Ko- 
misji Rewizyjnej. 
5. Ustalenie wysokości wynagrodze- 


nia dla członków Rady Nadzorczej i 
Komisji Rewizyjnej na rok 1938. 


Akcje na okaziciela dają prawo u- 
czestnietwa w Walnem, Zgromadzeniu, 
jeżeli zostaną złożone przynajmniej na 
siedem dni przed terminem Zgromadze- 
nia, t. j. najpóźniej w dniu 21 kwie- 
tnia 1938 r. w biurze dyrekcji Spółki 
w Będzinie, przy ul. Małobądzkiej Nr. 
141, lub w biurze Warszawskim Spółki 
w Warszawie, przy ul. Marszałkowskiej 
94 i jeżeli nie będą odebrane przed u- 
kończeniem tegoż Zgromadzenia. Za- 
miast akcyj mogą być złożone zaświad- 
czenia, wydane ma dowód złożenia ak- 
cyj u notarjusza, albo w instytucjach 
kredytowych. 


Akcjonarjusze zagraniozni mogą skła-| 
dać zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcyj w firmie Trust Metallure 
gique, Electrique et Industriel S. A. 
Bruxelles, 168 rue Royale. 


Zaświadczenia winny wymieniać licz- į 
bę akcyj oraz zawierać oświadczenie, í 
że akcje nie kędą wydane przed ukoń-| 


: czeniem Walnego Zgromadzenia. 


Stosownie do par. 10 statutu, Zgro- 
madzenie powyższe będzie 'prawomoc- 
ne bez wnględu ma flość reprezentowa- 
nych ma niem akcyj 330 


ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
„ELEWTROWNIA OKRĘGOWA W ZA 
GŁĘBIU KRAKOWSKIEM, SPÓŁKA 

AKCYJNA 

zawiadamia niniejszem pp. Akcjonarju- 
szów, że w dniu 28 kwietnia 1938 T. 
o godzinie 1i-tej, odbędzie się Zwy- 
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonar- 
juszów w lokalu Sp. Akc, „Siła i Świa- 
tto" w Warszawie, przy ul. Marszałków 
skiej 94, z następującym 
dziennym; 

1. Wybór Przewodniczącego. 

2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nad- 
zorczej i Komisji Rewizyjnej. 

3. Zatwierdzenie sprawozdania, bi- 
lansu i rachurku strat i zysków za rok 
operacyjny 1937, podział zysku ` oraz 
RO absolutorjum władzom Spół- 
ci, 

4. Wybory do Rady Nadzorczej i Ko- 
misji Rewizyjnej. 


5. Ustalenie wysokości wynagrodze- 


Inia d'a- członków Rady Nadzorczej i 


Komisji Rewizyjnej na 1938 rok, 


Aksje na okaziciela dają prawo ucze- 
sinictwa w Walnem Zgromadzeniu, je- 
żęli zostaną złożone przynajmniej na 
siedem dni przed terminem Zgromadze- 
nia, t. j. naipóźniej w dniu 21 kwietnia 
b. r, w biurze Spółki w Warszawie, 
przy ul. Marszałkowskiej 94 i jeżeli nie 
będą odebrane przed ukończeniem te- 
goż Zóromadzenia, Zamiast akcyj mogą 
być złożone zaświadczenia, wydane na 
dowód złożenia akcyj u notarjusza, al- 
bo w instytucjach kredytowych. 


Akcjonarjusze zagraniczni mogą skła 
dać zaświadczenia, wydane w . dowód 
złożenia akcyj w firmie Trust Metal- 
lurgique Eleotrique et Industriel, S. A. 
Bruxelles 168, rue Royale,' 


Zaświadczenia winny wymieniać li- 
czbę akcyj oraz zawierać oświadcze- 
nie, że akcje nie będą wydane przed 
ukończeniem ‘Walnego Zgromadzenią. 


Stosownie do $ 10 statutu, Zgroma- |: 


dzenie: powyższe . będzie prawomocne 
ber wz e na ilość reprezentowanych 
ną niem akcyj, 328 


porządkiem | 


i 


I. OGŁOSZENIE. 


We wtorek, dnia 26 kwietnia 19- 
o godz. 10-ej przed poł. odbędzie się 
Katowicach w lokalu biurowym Ligno% 
Spółki Akcyjnej przy ul. Dworcowej 
— Zwyczaine Walne Zgromadzenie ; 
cjonarjuszów Lignozy Spółki Akcy)fj 
w Katowicach z następującym porz4j 
kiem obrad: 

1. Sprawozdanie Zarządu i Rady Na 
zorczej oraz przedłożenie bilansu i f 
chunku zysków i strat za rok operat 
nv 1937, 

2 Zatwierdzenie zamknięć rachunx 
wych za rok operacyjny 1937 i poda 
czystego zysku. 

3. Udzielenie pokwitowania Zarząd 
wi i Radzie Nadzorczej. 

4. Dostosowanie statutu Spółki do P 
stanowień obowiązującego kodeksu 4 
dlowego. 

5. Ustalenie wynagrodzenia członkó 
Rady i Wydziału Rady Nadzorczej (84 
statutu). s 

Akcjonarjusze, pragnący wziąć udz 
w Walnym Zgromadzeniu winni złoż! 
akcje, swoje lub też kwity na akcje, Z 
Ponowane w banku lub u notarju 
wraz z pisemnym wykazem conajm™ 
3 dni przed Walnym Zgromadzeniem 
kasie Spółki w Katowicach przy ; 
Dworcowej 13. O złożeniu akcyj wzź! 
dnie kwitów na akcje wystawia się 7 
świadczenie, służące jako  legitymać 
do wstępu na Walne Zgromadzenie í 1 
ko dowód ilości głosów. 

Katowice, dnia 24 marca 1938 
Zarząd: Szet 


ZARZĄD 
SPÓŁKI AKCYJNEJ SIECI ELEKTRI 
CZNE, S. A. 


zawiadamia niniejszem pp. Akcjon] 
juszów, że w dniu 28 kwietnia 1938 
o godz. 13-ej odbędzie się Zwyczaj 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjusz? 
w lokalu Sp. Akc, „Siła i Światło. 
Warszawie przy ul, Marszałkowssj 
94, z następującym porządkiem obra 
1, Wybór Przewodniczącego. 1 
12. Sprawozdanie Zarządu, Rady N 
EE i Komisji Rewizyjnej. kun 
3. Zatwierdzenie bilansu i rac am; 
strat i zysków za rok operacyjny 19 
oraz udzielenie abśolutorjum władz 
Spółki. 0. 
4. Wybory do Rady Nadzorczej 1 K 
misji- Rewizyjnej. l 
5 Ustalenie wysokości wynagrodzeń 
dla członków Rady Nadzorczej i Ko 
sji Rewizyjnej na rok 1938 f 
Akcje na okaziciela dają prawo ucz € 
stniętwa w Walnem Zgromadzeniu, IQ 


li zostaną złożone przynajmniej %4 s iej 
stan 4 2 È 1 € 
dem dni przed terminem Zgromadz TŻ 
nia, t. j. najpóźniej w dniu wy nel 5 | hoc 
7 nt rekcji Spółsi w 
1938 r. w biurze dyrekcji Spó Nr. 14 ma 


dzinie, przy ul. Małobądzkiej Nr. . p 
lub w biurze Warszawskiem Spółki. Olsce pr 
Warszawie, przy nl. Marszałkows*! 
94 i jeżeli nie będą odebrane PFZ 
ukończeniem tegoż Zgromadzenia. “i 
miast akcyj mogą być złożone zaświej 
czenia, wydane na dowód złożenia 8 o 
cyi w notarjusza, albo w instytud* ljaństw: 
kredytowych. A „Aflicąć gi 
Zaświadczenia winny wymieniać Ka i jek 
bę akcyj oraz zawierać oświadczeń PE z jedi 
że akcje nie będą wydane przed u 
czeniem Walnego Zgromadzenia; soh 
Stosownie do par. 10 statutu Zgo 
dzenie, powyższe będzie prawomo g 
bez względu na ilość reprezentowany ai 
na niem akcyj. 


IL. OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD TOWARZYSTWA 
MASZYN I URZĄDZEŃ 
NYCH DRZEWIECKI i JEZ 
SPÓŁKA AKCYJNA. 
zawiadamia P.P. Akcjonarjuszówy. 
dniu 28 kwietnia 1938 r. o godzinć i 
w południe w biurze Zarządu "bę A. Zwła: 
prey ul. Aleje Jerozolimskie 11 A; 
zie się „8 
ZWYCZAJNE WALNE zGROMADŹŹ lej na r 
NIE AKCJONARJUSZÓW „ ię, nar: 


kiem obra zła. 
dzenie sma nia za 


istoryczi 


niem oi 
istorji: 


stron © 
— we: 
ażające 
lej. Mu: 
, niż m 


Pch sił 
L4podkami 


AZMU z: 


z następującym porządki 
1) Rozpatrzenie i zatwier 


P AMI 
wozdania Zarządu i Komisii oj pij*m nare 
nej. 2) Rozpatrzenie i zatwier Hi 1939 j pr 
lansu i rachunku strat i zysków 7E pg zes 


ys 
rok, uchwalenie PRZEZ SLA z 
ieleni z owi al IB — 
oraz udzielenie Zarządo zabi zenlfrodów ; 
jum. 3) Rozpatrzenie í Upoważniej, . 
preliminarza na 1938 r. 4) -P achom? lsilniejs 
nie. Zarządu. do sprzedaży. mg zaciäfig = 
ści, 5) Upoważńienie Zarzącu i Żarzaj, L 
gania pożyczek, 6) WIPO i 7) Wy, *nnika | 
ys 


— 


du w myśl $ 5 Statutu Spó s 


bory do Komisji „Rewizyjnej: Sse Za 

$ 9 Statutu Spółki, 8) Upoważa ZaczAję 

z jm ją Dyrektora, "+: IoZereg 1 
rządu do mianowania Yine wnioski, z 
dzaiąceśo Spółki. 9) Wo wziać udii Że nas 


Akcjonarjusze, pragnący winni ax? 
w Walnem Zgromadzeniu: 


PRZ : złożyć r 
swe lub zaświadczenia zł ŻĘ za te 
RECE arszawie: 4 € 
rze Zarządu Spółki w | o dni ; 


Jerozolimskie 71, najpóźniej 
kwietnia 1938 roku- 
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izenie i | 


d 


rca 1938 
ąd: Szet 


m 
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Akcjonep 
nia 1938 
Zwyczaj 
ynarjusz3 
światło! | 
ratkowssi 
em obra 


$O, j 
Rady N* 
rachuns 
cyjny l 


1 wladza 


rczej i Ki 


agr od 
ej i 


rawo UCH 
zeniu, kd 
iej na 


M oma) ejednokrotnie i pierwszy raz 
1 kwieti bodaj na tych właśnie ła- 
ZM w A 

i Nr. mach głoszono pogląd, że 


Spółki. %lsce przypada w udziale wielka 
ałkows< Ji y 
ane prz storyczna rola, będąca 


przedłu- 
Miem odwiecznego szlaku naszej 
ożenia a45torji: rola przedmurza _ chrze- 
nstytucjadkijaństwa. Myśl o tym szlaku na- 
aniać H tcaé się musi tem silniej, że już 
wiadczeni$ie y jednej strony, jak ongiś, ale 

u 
wd stron obu — od wschodu i zacho 
tu Zśrofłł — węzbrały fale totalizmu, za- 
-awomoch 

ane] AŻające cywilizacji 

lej, Musimy więc być czemś wię- 
9, niź murem. Musimy się stać 


chrześcijań- 


ntow: 


UDO Y fipo. 
SANITARI Ora 
ORAŃSKĄ Już proste porównanie obustron- 
z fch sil wykazuje, że własnemi 
dziaje i bdkami nie wypełnimy tego zada- 
du Spô 


Pibe A. Zwłaszcza dziś, kiedy fala to- 


Mizmu zachodniego posunęła się 


klej na południe, zagarniając Au- 
tie, narzuca się konieczność two- 


sy : + : 
il nia ORO SPEDTOWSM wysił- 


„skó” 
ski tor „ER Czarnem. w rzędzie tych 


wierdeg Todów Polska jest największa i 
o 
powa amal fisilniejsza. Jej też powinna przy- 
do zac: rsg w 
aa Za rza ky 
„1 Wynika krystalizacyjnego. 
my yć u 
nienie A 
ra Zat 
ERN 
jąć, udzi? 
inni ax 
yć w 
wie; 
lo dnia 


udziale rola inicjatora i 


* 
e Dzereg faktów 


| że nasza polityka zagraniczna 


* 


wskazywałby na 


a 


ak 
apa czy po tej drodze. Przemawia- 
Ald Y za tem stała 
32ĄBUunki krajami bałtyckiemi i 


*dunajskiemi, 


troska o dobre 
Z 
niedawne zbliże- 
| 2 Rumunją i Węgrami, a osta- 
— normalizacja stosunków z 
Brjentację utrudnia jednak fakt, 
ħaprzekór stosunkom, 

we Francji, w Polsce 
Jelkiej Niemowy* należy 
£dewszystkiem MSZ-owi. 

w tym sensie, 


panują- 
miano 
się 
Rów- 
nieraz naj- 
dziej miarodajnem jest to, cze- 


że 


go ono nie mówi, albo 
PAT-owi mówić nie- pozwala. 
utrudnia bardzo orjentację. 

nież w odniesieniu do 


dzytotalnej zapory. 


czego 

To 
Rów- 
owej mię- 

Bo dlaczego np. dopiero z prasy 
zagranicznej można było sie dowie- 
dzieć, że fakt Anschlussu wzmógł 
bardzo silnie sympatje 
dla Polski. Opinję Rumunji Żywo 
zaniepokoił wzrost aktywności Nie- 
miec, rozwijających front ku Bał- 
kanom. Zwrócenie oczu ku Polsce 
uznać też należy za naturalną re- 
akcję. 


rumuńskie 


milcze- 
nie w tej sprawie było przejawem 
owej „przebiegłej“ dyplomacji, któ- 
ra nie pozwala przeszkadzać Niem- 
com w ich południowym „dran- 
gu“: niech idą z Panem Bogiem na 
południe, niech tam się wyszumia, 
tó wtedy na wschodzie: dadza nam 
święty spokój.... 


Czyżby nasze urzędowe 


* * 


Lecz gdyby nasza polityka zagra- 
nica dokładała największych sta- 


rań, aby między Morzem Czarnem |widualność zarówno narodu, 


i Bałtykiem stworzyć potężny mur, 


złożony z cegiełek szeregu 


| dów, 
ra. O tem, czy naysdy 


stronią od siebie, 


dąża 


kunszt dyplomatyczny. 
odgrywaja tu również 
obawy, związane z układem wew- 
nętrznych stosunków danych 


krajach. 


w 


Pisze o tem, w omawianej już tu- 


taj rozprawie, p. Karol Bader. 


sko, że za Jagiellonów pod skrzy- 
dła Białego Orła garnęły się różne 
narody. Korony Czech i Węgier 
składane były u stóp Jagiellonów. 


naro- ` 


Dlaczego tak się działo? P. Bader 


daje niewątpliwie trafną odpo- 


narody, garnace się ku Pol- 
sce, czyniły to nietylko 


wiedź: 
z 

przed germańskim żalewem; 
niły to 
konaniu, że w Polsce zyskają opar- 
cie, a same nic nie stracą ze swych 


obawy 


tę gwarancję. 
podówczas 


Albowiem była ona 
symbolem wolności 


wszechstronnej. Szanującej indy- 
jednostki. Nie było w niej nic z za- 


borczości zewnętrznej, zagrażającej 


to ona sama nie wiele wskó- 
czy 
decydują niętyl- 
ko potrzeby zewnętrzne i nietylko 
Wielką rolę 

nadzieję i 


czy- | 
przedewszystkiem w prze- | - í 
‘kiem i Morzem Czarnem. Nie Wy- 


la szlakach wolności 


czem mówi Polsce Orzeł Jagiellonów 


3 


Zadnych 
złudzeń 


Biblja hitleryzmu „Mein 
Kampf“ — mało jest znana w Pol- 
sce. Nie jest bowiem tłomaczona. A 
szkoda. Słusznie bowiem cisze w 
„Płomieńczyku* p. Ipohorski-Len- 
kiewicz, że warunkiem sąsiedzkiego 
współżycia jest wzajemne pozna- 
nie. A nie lepiej, jak właśnie „Meim 
Kampf“, nie pozwala poznać dal- 
szych zamiemzeń Hitlera, 

P. Ipohorski-Lenkiewicz przyta- 
cza na łamach „Płomieńczyka* sze- 
reg wyjątków z „Mein Kampf“. Po- 
winny one dać do myślenia tym, 
którzy z uczuciem ulgi patrzą na 
południową ekspansję Niemiec, li- 
cząc, że zrezygnowały one ze swych 
wschodnich zamierzeń. 


Żadnych złudzeń pod tym wzęlę- 
dem — mówi w sposób brutalny 
„Mein Kampf*; stwierdza on bo- 


wiem, że jednym z głównych  błę- 
dów przedwojennych Niemiec b?ło 
rozwijanie ekspansji nie na 


Wschód, lecz ku kolonjom. 


„I dlatego my, narodowi socjaliści — 
pisał Hitler w swem dziele — przekre- 
ślamy świadomie przedwojenną orjen- 
tację polityki zagranicznej. Rozpoczyna: 
my tam, gdzie skończono 600 lat temu. 
Zatrzymujemy wieczne parcie Germa- 
nów na południe i na zachód i rzucamy 
spojrzenie ku Wschodowi. 


Kładziemy kres kolonjalno- -handlowej 
polityce z przed wojny i rozpoczynamy 
politykę tetytodalia'i; 


Ta zasada jest jednym z kamieni 
węgielnych hitleryzmu. 

Dobrze, może ktoś powiedzieć: 
„Mein Kampf“ pisany był wtedy, 
gdy Hitler nie był u władzy: dziś 
niejeden z jego dawnych pogladów 
może być nieaktualny. 

Takiemu rozumowaniu — skad- 
inad, typowemu dla nas, których 
przyzwyczajono do tego, że zasady 


| innym narodom polityczną niewolą; |S4 po to, aby je zmieniać, a słowa 


|s 


, 


imponderabiliów. Polska dawała im FEU dla ludzi, 


|ka czy Iwa. 


obywatelowi. 


Warto jest sięgnąć myślą do zło- 
tego wieku Jagiellońskiej wolności. | 


A to tem więcej, że układ stosun- 


ków zagranicznych coraz 
pcha ku Polsce kraje, 


silniej 


germańskiej nad 


niejednym krajem 


wietach staje się, zwłaszcza po do- 
świadczeniach Częch i Francji, co- 
raz bardziej równoznaczne z szu- 
kaniem opieki przed wilkiem w ja- 


į skini zgłodniałego lwa. 


Wraz z żarłocznością państw to- | 
talnych rosną szanse Polski na roz- / 


ległej przestrzeni między Bałty- 
korzystamy jednak tych szans je- 
zamieszkujących te 
ziemie, będziemy inną odmianą wil- 
Doniosłą historyczną 
misję spełnimy tylko wtedy, gdy 


jak | śladem Jagiellońskiego orła płynąć 


będziemy po szlaku wolności. 
M. K. 


WERAGRZP 


Prasa katolicka we Włoszech 


Niaciski peamsitwa totalmego 


Najpoważniejszy obok „Osserva- 
tore Romano“ katolicki dziennik 
rzymski „L'Avvenire d'Italia" organ 
włoskiej Akcji Katolickiej, zmienił 
zarówno swój wyglad zewnętrzny, 
jak i kierownictwo. Tytuł pisma 
brzmi obecnie „L'Avvenire*, w na: 
główku zginęło motto: „Oddajcie ce- 
sarzowi, co jest cesarskiego, a Bogu 
co jest boskiego”. 

* W pierwszym numerze nowego pi- 
sma znajduje się komunikat redak- 
cji, oświadczający, że zerwany z0- 


| wydanie tego 


stał kontakt z bolońskiem wydaniem 
„L'Avvenire d'Italia" i że rzymskie 
dziennika jest całko- 
wicie samodzielnem pismem, jako 
„L'Awvvenire”. A 

Zmiany przeprowadzone w redak- 
cji dziennika zdają wska- 
zywać na zmianę ogólnego kierunku 
pisma. W pewnych katolickich kołach 
panuje przekonanie, że zmiany te są 
echem znanego artykułu Mussolinie- 
go w „Popoło d'Italia* o „niezdecy- 
dowanym katolicyśmie', ogłoszonego 


się 


w końcu roku ubiegłego. 

Istnieją również podejrzenia, że 
zmiana kierunku w „L'Avvenire* po 
zostaje w związku z krytycznem 
stosunkowaniem się poprzedniej re- 
dakcji do ideologji narodowo-socjali- 
stycznej, co miało oziębiać politycz- 
ne stosunki na osi Rzym— Berlin. 

Berlinowi się nie podobało, Rzym 
zobowiązany prowadzoną od pewne- 
go czasu grą ‘polityczną, uważał, że 
trzeba się z tem liczyć. 


U- 


leżące na 
półnoć i południe od niej. Ekspan- 


fsją zaborczości 
Analizuje on to przedziwne zjawi-; 


rysuje widmo |. 
į niewoli. Szukanie zaś oparcia w So- | 


nie było w niej też nic z zaborczo- | Po to, aby się do nich nie stosować 
ści wewnętrznej, niosącej niewolę | 


p. Ipohonski przeciwstawia argu 
ment wielkiej wagi. Mianowicie — 
pisze on — ewolucja Niemiec odby- 
wa się dokładnie po tej linji, któ- 
rą makreślił „Mein Kampf“. Zgod- 
ność słów i czynów jest zadziwia- 
jąca. 

Bo co zostało z tych czynników, 


|które przyszły kanclerz określił, 
|jako przyczyny klęski wojennej 
| Niemiec? 

„Był ongiś Marxizm — lecz już go 


niema. Był wpływ Żydów na politykę— 
lecz pękł w jednym dniu, jak bańka my- 


, dlana. Był Parlamentaryzm — lecz. już 
| zapomniano o nim. Była polityka pół- 
środków — dzisiaj cały świat może u- 


czyć się, czem jest polityka totalna. 
Psychika niemiecka nie była jednolitą 
— dzisiaj wszystko jest zgleichschalto- 
wane. Istniały różne poglądy na kieru- 
nek ekspansji — dzisiaj Orjentacja na 
, Wschód jest dogmatem obowiązującym. 
Niemcy nie były gospodarczo samowy- 
starczalne — już niedługo feldmarszalek 
Goering zakończy swoją czterolatkę go- 
spodarczą. 

Taką samą żelazną konsekwencję wy- 
kazuje polityka zagraniczna Rzeszy, 
Miała być Austrja przyłączona do Rze- 
szy — i jest. Miały być Włochy sojusz- 
jnikiem Niemiec — i są. Miała być roz- 
bita jedność Ententy — i jest. Miały 
być „tymczasowo poświęcone” interesy 
| „ziem odłączonych” — i są. Rzesza Nie- 
| miecka nie domagała się dotąd zwrotu 
Poznańskiego i Pomorza, ponieważ 
„Mein Kampi” już w 1924 r. wyznaczył 
całkiem inną kolejność etapów. Harmo- 
nja słowa i czynu, tak rzadka wśród po 
lityków, jest w danym przypadku bez : 
zarzutu. Postać kanclerza zasługuje pod 
tym względem na wyjątkowy szacunek”. 


Swoje interesujące wywody p. I- 
pohomski-Lenkiewicz kończy opty- 
mistycznym akordem: 


„Wielkie zamiary wodzów Trzeciej 
Rzeszy w jednym tylko przypadku mo- 
głyby się nie udać tub mlec wypaczeniu. 

tedy mianowicie — gdy olbrzymi kom 
pleks dynamizmu i żelaznej konsekwen- 
cji, jakim jest dzisiaj państwo swastykt, 
napotka na swej drodze inny kompleks 
interesów, woli i determinacji. Nieza- 
wsze bowiem w dziejach rozstrzygał o 
wyniku walk stosunek suchych liczb. 
Niezawsze też udawało się uniknąć star 
cią prostą demonstracją swojej przewa- 
gi. Gdy Cesarstwo Niemieckie zażądało 
od Belgji prawa przemarszu przez jej te- 
rytorjum, odpowiedź brzmiała: „Belgja 
| nie jest drogą, lecz państwem”. Gdy 
przed Termopilami Kserkses zażądał wy 
| dania broni przez Spartańczyków, otrzy 
mał odpowiedź: „Przyjdźcie i weźciel”, 


Pee 


h 


Minęło 20 lat od tego czasu, ale 
wydaje mi się niekiedy, że to było 
wczoraj... i że tak samo może być 
jutro. 

Ostatni rok wojny światowej o- | 
promienił się wczesną i ciepłą wio- | 
sną. Od stycznia, prawie co noc 
rozlegało się w Paryżu rozdziera- | 
jące wycie syren alarmowych. Ten 
głos Apokalipsy zwiastował naloty 
bombowców niemieckich (zwanych 
„les Gothas' od fabryki gotajskiej, | 
gdzie je wyrabiano). Wnet rozpę- 
tywało się na ziemi i w niebie praw- 
dziwe piekło. Przeszło 1.000 dział 
zenitowych, ustawionych dokoła 
Paryża, starało się zagrodzić zło- 
wrogim ptakom dostęp nad stolicę 
szalonym ogniem zaporowym. Uda- 


drugiej strony; wstęp do zupełne- 
go ich wyważenia. 

Jednocześnie — a było to w so- 
botę dn. 23 marca o 10-ej rano — 
rozległ się nagle w Paryżu huk pa- 
dającego pocisku, po którym wnet 
zawyły syreny. 

Niebo było jasne, bez chmurki, 


(żadnego samolotu nigdzie, jak o- 


kiem sięgnął; skąd więc mógł paść 
ten pocisk?.., 

Ludzie stawali na’ ulicach, za- 
dzierali głó+y do góry, gubili się 


|w domysłach. Zaczęto wychodzić z 


piwnic i wracać do zajęć, gdy szcze- 
gólny huk odezwał się poraz drugi. 

I odtąd, w regularnych odstę- 
pach, co 20 minut, spadała na Pa- 


wało się to niekiedy, ale zazwyczaj 
niemieccy „jeźdźcy 
wdzierali się do środka w pełnym 
galopie i obrzucali miasto gradem 
torped potwornej wielkości i mocy. 


Apokalipsy“ 


Ofiar w ludziach było stosunko- 


wo niewiele, bo mieszkańcy chro- 
nili się karnie do piwnic i schro- 
nów. Więcej zapewne było zgonów 
pośrednich, bo i grypa szalała z 
piorunującym nieraz przebiegiem, 
a i dzieci nie przebywały bezkarnie 
po kilka godzin w zimnych podzie- 
miach; sporo tych maleństw kosi- 
ły choroby płucne i gardlane. 

Jedna z takich torped przebiła 
sklepienie „metra* w okolicach pla- 
cu Bastylji. Stacja kolei podziem- 
nej przy ul. Bolivar była tutaj tuż 
pod nawierzchnią i 40 osób, szuka- 
jących tam ratunku, padło ofiarą 
wybuchu. Pewien dom 6-piętrowy, 
niedaleko Folies. Bergère, został 
doszczętnie zburzony, ale mieszkań- 
cy, zebrani w piwnicach, wyszli z 
opresji bez najmniejszego szwan- 
ku, najadłszy się coprawda niema- 
ło strachu, zanim uprzątnięto gruzy 
i wydobyto ich z podziemi. 

* 4% * 

Jeden z najbardziej efektownych 
„raidów'* nocnych obserwowałem z 
dachu pewnej willi na peryferji. 


ryż bomba. Dosłownie, jak piorun z 
| jasnego nieba... 
Efekt materjalny 


tych wybu- 


gdy odradza się przyroda do nowe- 
go życia, przypadają u nas uro- 
czyste święta Wielkiej Nocy. Pola 
zazwyczaj zielenią się już wtedy 
świeżą trawa, bielą się kwitnące 
drzewa, różowią świeżemi pąkami, 
z ziemi wstaje oddech głęboki, 
wciągany pełną piersią przez ludzi, 
prąd jakiś ożywczy, upajający. 
Wiosna idzie... 

I to jest ten urok dodatkowy, ta 
nieuchwytna, niedająca się właści- 
wie wyrazić atmosfera, jaka towa- 
rzyszy świętom Wielkiej Nocy, jak 
śnieg, dźwięk dzwonków u sani, 
mroźne kwiaty na szybąch, iglasta 
choina, — są akcesorjami Świąt Bo- 
|żego Narodzenia, stają się czemś 
eeoa w wspomnieniach, 


$ 


Białe smugi reflektorów ugania-i tworzą pewne w naszej odczuwa|- 
ły po niebie za niewidzialnym wro- i ności specjalne pojęcie. 


giem. Ogień zaporowy grzmiał bez 
przerwy; odłamki jakieś bębniły od 
czasu do czasu po blaszanych da- 
chach. W pewnej chwili usłyszałem 


wyraznie nad sobą wibrujący prze- | 


lot motorów, a w sekundę później 
zaczęły tryskać nad miastem, 
grożonem w mrokach, ogniste ġej- 
zery... 


w słup płomienny wysoki 


pochodnia. Co się okazało? Bomba 
niemiecka przebiła jezdnię na ul. 
Rivoli, niedaleko ratusza, trafia- 
jąc w przewód gazowy i powodu- 
jąc słup ognia, od którego zajął się 
sąsiedni wielki magazyn „Au bu- 
cheron“. Celem tych nalotów, na 
które zresztą aljanci odpowiadali 
wet za wet, bombardujac miasta 
nadreńskie, było sianie postrachu 
„na tyłach“, aby» wywołać nastroje 
defetystyczne. Ponieważ jednak 
władzę dzierżył krzepką dłonią sta- 
ry Clemenceau, nie wahający się 
przed rozstrzeliwaniem zdrajców i 
defetystów (między innymi zginę- 
la wówczas tancerka-szpieg, Mata 
Hari) więc „morale* Paryża pozo- 
stał niezachwiany, 
. * v 

Ale dn. 21 marca Ludendorff, 
sprowadziwszy posiłki z nieczyn- 
nego już frontu rosyjskiego, ude- 
rzył z furją w Pikardji, niedaleko 
Amiens, na 5-ą armję angielską ge- 
nerała Gouzha i zniósł ja niemal 
doszczętnie, przełamując front na 
przestrzeni 80 km. W utworzona w 
ten sposób lukę;pomiędży Anglika- 
mi i Francuzami, runęła falanga 
20 dywizyj niemieckich, grożąc o- 
bejściem i jednych i drugich. Było 


to jakgdyby wsunięcie buta pomię- | 


dzy drzwi. z trudem bodpierane 


po- | 
| Wiary, 
| świata, — betleemski żłobek 
Jeden z nich wydłużył się nagle í 
na 10. 
pięter i trwał tak, jak olbrzymia | 


i 
| 


| 
I 
| 
i} 
j! 


A cóż więcej z tych wrażeń nie- 
odłącznych, nazawsze z reminiscen- 
cjami świąt związanych? Oczywi- 
ście przedewszystkiem to, co jest 
tych świąt uroczystych istota, co 
dusze, przenika i pod swoję władz- 
two je bierze. Wielkie misterja 
cuda, które zmieniły bieg 
i ta- 
jemnica Zmartwychwstania.. W 
grudniu opłatek i kolendy, w 
kwietniu lub marcu najpierw gorz- 
kie żalę i post, potem symboliczne į 
jajko i święcone. 

Okres jednych i drugich świat to 
okres wesela, radości. Na Wielka- 
noc zaczyna się ona dopiero po re- 
zurekcji, Nazajutrz zasiadamy dó 
wspólnego stołu, dzielimy się jak | 
bracia jajkiem i składamy sobie z 
serca płynące, 
czenia. 


chrześcijańskie ży-; 


* * * 


Biesiady Wielkanocne w Polsce 
mają tradycję, której ząb czasu ij 
zmiana obyczajów prawie nigdzie i 
w domu chrześcijańskim nie zdoła- | 
ły naruszyć. 

Nie robi się w tym dniu obiadu, 
stół zastawiony jest gotowemi po- 
trawami, przy którym siada każdy 
kto wszedł w dom, o jakiejkolwiek 
porze. Na stole jest zimne mięsiwo | 
— po okresie postu po raz pierw- | 
szy podąne — jaja na twardo, bab- ' 
ki, mazurki, to właściwie wszystko, 
co być powinno. Całe to jadło jest 
poprzednio święcone, 

Na wszystkich potrawach ziele- 
nią się listki borówki, rzadziej mir- 
tu, nad stołem symboliczny bara- 
nek patronuje. 

są oczywiście i trunki i są ome 
dozwolone. Z innych płynów podaje 
się czasem barszcz, lub niemniej 


z| typowo polski żurek. Nie się zresz- | takich wybrykach nie myśli. 


chów był początkowo prawie żaden. 
Ot, niewielka dziura w asfalcie, al- 
bo poszczerbiona fasada i wybite 
okna. Ale efekt moralny? Zaczęły 
wnet krążyć fantastyczne pogłoski. 
Jedni twierdzili, że Niemcy wyna- 
leźli niewidzialny i bezgłośny sa- 
molot, z którym walka jest niemo- 
żliwa. Inni, że udało im się pod- 
sunąć pod Paryż i ustawić baterję 
armat niedaleko stolicy... 


je ani nie smaży, służba wraz z 
państwem świętuje i jak na Boże 
Narodzenie opłatkiem, teraz jaj- 
kiem się dzieli. 

Potężna jest siła świątecznych 
tradycyj, skoro przetrwały one ty- 


le, niezwyczajnych przeobrażeń w | sie 


Gdy na Paryż spadały granaty.. 


Wielkanoc 19418 roku: mad S$ekwama 


Dopiero wieczorem „Temps“ do- 
niósł lakonicznie, że Niemcy bom- 
bardują Paryż z odlegołści 120 km. 
przy pomocy bardzo dalekonośnego 
działa (canon a tres longue por- 
tee). 

Tak też było istotnie. Chociaż 
Niemcom udało się ukryć — po ro- 
zejmie — ową „grubą Bertę*, któ- 
rej ślady tylko znaleziono w miej- 
scowości Fere - en - Tardenois, jed- 


Tradycja wiecznie żywa 


Wielkanocny obyczaj, Którego czas nie zniszczy 


Na przełomie pór roku, w czasie, | tą w tym dniu w kuchni nie gotu- 


tym względem możemy powiedzieć, 
że tradycja się ucywilizowała, na- 
brała szlachetności i — zdrowego 
sensu. Wyzbyta ze zwyrodnień sta- 
ła się przez to właśnie czystszą i 
| przyjemniejszą. Cóż to za święto- 
wanie, gdy pozbywszy się w okre- 
postu grzechów pospolitych, 


życiu ludzkości, w pojęciach, w wie- | ludzie w grzechy główne — jak ob- 


rzeniach, nawykach. 
sach tak okrutnie z wszelkiej poe- 


zji odczyszczonych, w czasach ma- lo 


terjalizmu, „zdrowego 
który jest często... groźnym obja- 
wem patologicznym, w czasach cy- 
nicznych i złych, gdy nadchodzą 


Dziś, w cza- | żarstwo — popadajaą?... 
I lepiej, że nie słyszy się dziś już | 
wielkich dysproporcjach. | 
rozsądku” | Każdy zastawia swój stół, jak tam 


tak 


i czem może, ale nikt się nie sili 
na imponowanie swym gościom i 


nie czeka aż go za to do kronik, w 


dni uroczystych świąt z całym swo- | zaszczytny sposób wpiszą. Czasy są 
s . . j] . . z 
im czarem i urokiem, wszystko to | zgoła inne, czasy, gdy nikt nie ma 


pierzcha nagle, rozbite, jakby za- 
wstydzone i zaczyna 
sentyment, uczucie... 


W jego sferze lęzgną się te świą- | 
teczne nastroje i w tych regjonach ! 
gruntuje się tradycja, 

— Wesołego Alleluja! 

Giną osobiste niechęci i urazy, 
ludzie Igną ku sobie sercem, dobre- 
mi życzęniami. 

* 


* * 


Bywało — ongiś, za dawnych lat, 
że pod ciężarem i mnogością wsze- 
lakiego jadła uginały się po do-| 
mach gościnnych stoły. | 


[i 


przemawiać | mało. Dlatego tembardziej 


" sternych 


zawiele, a wielu ma bardzo, bardzo 


porcje są niewskazane. 
d * * 

Oj dyngus, dyngus!... 

Na to przychodzi pora w drugi 
dzień świąt. 

Ze zwyczaju oblewania się woda 
pozostał tylko już oczywiście — za- 
bytek szczątkowy. Z różnych mi- 
przyrządzików  tryskają 
zamiast wody zwykłej perfumy, wo- 
da kwiatowa. A jeśli nawet zwykła 
to zaledwie odrobinka, ot! krope- 
lek parę. Gdzieżby to dzisiaj, kto 
grubsze figle śmigusowe tolerował! 

No, po wsiach i zagrodach wiej- 
skich, bywa jeszcze czasem po sta- 
remu. Tam, naturalnie, od samego 
rana — chlust konwią na śpiocha... 
A biada dziewczętom w opłotkach, 
gdy z poza nich strumień wody na 
wykrochmaloną spódnicę chluśnie. 

Bywa i gorzej — gdy w pobliżu 
jest staw a wiejskich zuchów cze- 
ręda zbyt wesoła. Takie figle koń- 
czyły się nieraz tragicznie... 

No, ale i po wsiach to co dzikie i 


| barbarzyńskie stonowała w dużym 
Hoho! Za czasów gdy wielkopań- | stopniu cywilizacja. 
| skie dwory słynęły bogactwem i — | już daleka od miasta, jak była daw- 
co też nie bez znaczenia — lubiły niej i choć miasto 


Wieś nie jest 


dało jej nie 


je manifestować, znane były, sze-, wszystko co dobre, przecież to i 


roko opowiadane i do kronik prze- 


ły Wielkanocne zastawiano. 

U Sapiehów jeszcze w XVIII wie- 
ku jeleń pieczony na stole leżał po- 
środku, rok — wedle dowcipnego 


| owo dobrego przekazało. 
'szły opisy, jak to tu i ówdzie sto-i 


Tylko dziatwa wiejska po stare- 


‘mu nie sobie nie robi z wszelkich 


perswazyj. I figle płata jakie się 
tylko udadzą. A potem chodzi jesz- 
cze po chatach i chce za to.. za- 


pomysłu mistrza owej ceremonji — ! płaty. 


oznaczający, Cztery pieczone dziki 
koło niego oznaczać miały kwarta- 
ły, dwanaście rozrzuconych syme- 
trycznie babek miesiace. Tygodnie 
i dni w odpowiedniej ilości ozna- 
czała odpowiednia porcja beczu- 
łek wina i antałków z piwem... 
Dziś nikt, choćby go stać było, o 
Pod 


„Przyśli my po dyngusie 

„Zaśpiewamy o Jezusie 

„O Jezusie į Maryji 

„Fo nam grosza przyczyni...“ 

Wielkanocne  „kolędniki*, bez 
których teżby się nie obyło i trady- 
cja nie byłaby kompletną. 


G—kL 


| kanonierów niemieckich o EA 
dyspro- | ne spowodowanie katastrofy W 


| 


; ine 
| wskutek tego musiały one wojnę 


y roem 
| 

nak zdaje się nie ulegać BZ. Ws 
ści, ġe była to armata stratosfej wiedza 
ryczna, wyrzucająca pocisk 216 wiedzy 
mm. pod kątem, obliczonym 14 tem je 
przelot w atmosferze bardzo rof Wiedzi. 
rzedzonej j przez to niezwykle d% 1 umie 
lekosiężna. Zważywszy, że Paryń tiling: 
przedstawia się, jako tarcza o śreć! Rottert 


nicy 6 do 10 km., trafianie do taf Dziś ży 
kiego celu z odległości 120 km. uj Tozdrał 


było trudne. mniejs: 
I regularnie od 23 marca do a, 8p 
sierpnia 1918 r. co 20 minut spf ektry 
dał na Paryż pocisk „grubej Berty SAMA 
(tak nazwanej podobno dla uczcz są iści 
nia córki Kruppa). ocnyc 
Przyzwyczajono się bardzo szy 
ko do tych suchych odgłosów, tê 
bliższych, to znów dalszych, zależ 
nie od miejsca wybuchu. Pocisk 
padały przeważnie na przestrz 
ni, zawartej pomiędzy Dworce 
Wschodnim i przedmieściem Mor 
trouge, sięgając niekiedy aż 
Fontenay - aux - Roses. Stąd PO 
wiedzenie: „mieszkam na osi“ G 
suis dans l'axe) przyczem „051% 
nazywano kierunek obstrzału. Dziaj 
twa szkolna powtarzała to z dum% 
wesołe midinetki z uśmiechemij, de 
naogół ludek paryski pokpiwał si łakresi 
| bie z cudów niemieckiej balistyki. | aż 
$ A Ea S [Polega 1 
Ale była chwila, że uśmiech sp pard: 
marł na ustach i zamiast żartów ana 
| spadły na „boszów* sera Ikie 
| przekleństwa. tale, jakie 
| W sam Wielki Piątek — była Yie Moz, 
| zaiste tragiczna Wielkanoc — o} ięc“ 
| godz. 3-ej pp. spadł pocisk „grube ) 
| Berty“ na piękny kościół gotyck 
Saint - Gervais, położony, niestety! Inaczej 
„na osi”, niedaleko Luwru. W 59 Syntezę 
ściele odbywało się właśnie nabo lem je: 
zeństwo. Od wybuchu zawasił 5 łókna n. 
strop świątyni, grzebiąc pod £TUFEnie z w 
zami 80 osób, a między niemi wiel 
kobiet i dzieci... 
Wypadek ten wywarł wstrząsa’ 


jące wrażenie; vox populi OBRA 


Tozdrab 
tyj, ba 
Coraz s: 
dziedzir 
np. od ; 
ty na 
Się nie 
arczej 

Monetar 
gich krąg 
= specj 
miasi 

A inni 
o ro; 


ściele w tak uroczystym dla chrze” | 
Ścijan dniu. Niewiadomo, czy 787 

rzut był słuszny, ale to pewne Zeik 
jeśli cały świat sprzysiągł SI€ 4 
końcu przeciw Niemcom i Jes 


M g ze 
w znacznej mier 


przegrać, to JE: 
go te trzy fak'h 


przyczyniły się do te NEW 
ty, wołające o pomstę do nieba: l 
pogwałcenie neutralności Belg) 
zatopienie ,„Lusitanji“ i zburzen i 
kościoła Saint - Gervais W wielk, 
Piątek 1918 r. $ 

Okazało się wówczas, że furo 
teutonicus, bijąc jednocześnie 1 % 
ludzkie i w boskie, szykuje sam 8% 
bie klęskę. Grzechem nieumiarko” 
wania, grzechem nadmierne) prz 
chy i zupełnej nieznajomości pera 
chologji wyróżnili się zwłaszeć 
Prusacy, gdy nie hamował ich B! 
marck, jak po Sadowej i po 5° 
nie. 

Grzech ten ciąży i nad IIl-ą RZ% 
SZĄ... 


stricto 
inieniac. 
4, inny | 
tych roi 
Mdzi fina 
e inny 
temi opi 
dając s 
êro kole 
"Sqego d; 
» za ktć 
"Owiada. 
Ożną pr 
Vrządów 


* 
Wracając do wiosny Z 
dodamy jeszcze parę słów. 
ska furja Ludendorffa da 
wówczas boleśnie we znaki du je- | 4, ani 
brytyjskiej, ale pośrednio przy5P ia, 7 Nas r 
szyła powolny proces ZWOTEŚ a prz 
naczelnego wodza w osobie FoC tu ownikie: 
W kilka dni po przebiciu fron p Mym, fu 
angielskiego, w miasteczku Doi fm czy 
lens we Flandrji „stary tySTY Ak zawodć 
Clemenceau skłonił zawstydzony” > Jednocz 
i zbitych z tropu Anglików do ŻEM Arstwa : 
wierzenia naczelnego dowódz Me kosperoy 
generałowi Fochowi. Był to JR ŚĆ, gdy 
człowiek, który, mając Aden Pe- "ego dzia 
kich pomocników jak Weygan% ine * kwitnz 
tain i Mańngin, umiał na bruta pk kdy całoś 
ciosy niemieckie odpowiedzieć ie ; Lziały, z 
szcze brutalniej, jeszcze AZ lego też 
Ale to już inna historja: Wroc 
do niei przy okazii. L. Brut 


* * 


r. 1918.) 
Teuton” f drobiny 


ła Siei możn: 
dumie fka =o- 


1 
, 


Jak „parc 
śrczej, p 
£ospoda: 


SEE: 
©© 


Trud i tajemnica harmonijnego ładu 


wątpliwoł Wspaniale rozrosła się nasza | sztem ifńnych, 


stratosfe* Wiedza. Arystoteles posiadał całość 
ycisk 210 wiedzy współczesnej mu epoki, po- 
onym ni tem jeszcze w wiekach średnich 
rdzo ro Wiedzieli, co wiedzieć było można, 
wykle ds i umieli, co umieć było można, 


że Pary trilinguae miraculum — Erazm z 
za o średj Rotterdamu i Bacon z Verulamu. 
1ie do taf Dziś żyjemy w wieku specjalizacji, 


0 km. nif Tozdraąbniającej wiedzę na coraz 
mniejsze cząsteczki. Niema już na- 


rea do 9 wet specjalistów np. w dziedzinie 
inut spó elektryczności — to już zbyt ob- 
ej Berty'| SZerny zakres — są natomiast spe- 
a uczcz cjaliści prądów słabych i prądów 

ocnych. Wiedza doskonali się i... 
Io fy Tozdrabnia. Przedmiotem obserwa- 


Pocis 


trz 
wiec ży na innych dziedzinach prawa 
em Monjas niè znają; w dziedzinie gospo- 
ż d ; ABE: 
Stad [EU nie wybiegający poza 


z dumy inni od inteligencji pracującej. | 
niechemi, +0 rozdrobnienie wiedzy dawać 
iwat g04 Usi znakomite rezultaty w tym | 


ich sj bardziej ograniczony jest teren 
$ Pad 


żartów. ania, tem lepiej, tem dokładniej 
raszliwejtożna go poznać, zaobserwować 
€ 


Wszelkie zjawiska, odruchy i reak- 


| 
* była topie, jakie na tym terenie mają miej- 
i: te. Można się go „nauczyć na pa- 
igé“, 
z 


* * 
niestety: Inaczej jest wszakże, gdy chodzi 


syntezę, o tworzenie. Gdy zada- 
ie nabofilem 


i jest nie rozcięcie jednego 
valil SMHókna na cztery części, tylko sple- 
od gru 


hie z wielu włókien mocnej liny. 
le o dzielenie, a o łączenie. Wte- 
Y trzeba wiedzieć, jak należy po- 
Uziwać się poszczególnemi ele- 
ntami, jak zachowują się one nie 
odosobnieniu jedne od drugich. 
właśnie we współistnieniu, jak 
„Siebie oddziaływują, jak się 
leniają, jakie nowe wytwarzają 
menty. 


mi wiel 


ystrzą8a” 


* 

* 
| To wcale nie jest zagadnienie 
o abstrakcyjne, tylko metodo- 
rzy fak*iczne. To jest żywe — i bardzo 
? Pokojące — zagadnienie społe- 
e. Albowiem i w zagadnieniach 
€cznych dzieje się to samo: ileż 
„Tazy widzimy, że jeden czło- 

— nieraz nawet nie specjali- 
stricto sensu — decyduje o za- 
nieniach, dotyczących przemy- 
"inny — o zagaanieniach, doty- 
Pych rolnictwa, jeszcze inny — | 
zi finansami publicznemi, a je-| 
"26 inny — zagadnieniami, doty- | 

temi opieki społecznej, każdy nie | 
"dając się zbytnio na to, co ro- 
€go kolega, ani nawet na skutki 
nego działania dla innych dzie- 


+ za które formalnie kto inny 
wiada. 


jożna przy pomocy wymyślnych 


rozwój dobrobytu 
jednych grup społecznych kosztem 
innych. Skutki — złe i dobre —- 
każdego posunięcia w każdej dzie- 
dzinie muszą z konieczności prze- 
rzucać się na wszystkie inne i jak 
bumerang wracać do dziedziny, z 
której wyszły. Na krótką metę mo- 
że dawać złudzenie sukcesu poli- 
tyka gospodarcza, która buduje do- 
brobyt jednych grup, warstw, dzia- 
łów gospodarstwa narodowego, spo- 
łeczeństwa, na upośledzaniu, dys- 
kryminacji innych grup, warstw czy 
dziedzin: dopóki rykoszetem nie 
wróci to zło, które wyrządzone zo- 
stało innym. Często spotęgowane, z 
naddatkiem, 


* 
+ * 


Zagadnienie nie zamyka się w 


Autoryzowana sprzedaż 
samochodów 
LILPOP, RAU, LOEWENSTEIN S/A 


wytwórni 


CIĘŻAROWE 


i AUTOBUSOWE 
RÓŻNYCH TYPÓW 


O NOŚNOŚCI 
OD 34 DO 8 TON 


kręgu zagadnień gospodarczych. 
Istnieje również — ba w jeszcze o- 
strzejszej formie jeśli chodzi 
o wzajemne oddziaływanie na się- 
bie polityki gospodarczej i polityki 
tout court, jak wreszcie poszczegól- 
nych dziedzin politycznych. Czyż 
można jednocześnie prowadzić po- 
litykę uprzemysłowienia kraju _--- 
w dziedzinie gospodarczej i — ze 
względów rzekomo politycznych czy 
społecznych tolerować strajki oku- 
pacyjne, które są jaskrawem za- 
przeczeniem prawa własności ? Czy 
można rzetelnie i na serjo mówić 
o wolności obywatela, gdy jedno- 
cześnie całe życie gospodarcze bie- 
rze się w karby wszechobejmujące- 
go przymusu organizacyjnego? 


Czyż można przez chwilę łudzić się, 
że wolne będą organizacje robot- 


Ciągnikowe 


s 131HD 


© 7 © 
Jedność z wielości 


bieliznę 
namoczy 


W.YROB ZAKŁADOW POLSKIEJ 


148 


A SMŚNE 
temu rano 
pranie łatwo się potoczy 

SP.AKC..PERSIL"w BYDGOSZCZY 


zzz 


nicze, gdy pozbawi się wolności 6r- 
ganizacje gospodarcze? Czy m)ż- 
na żądać od cbywatela karnego p»: | istnieje 
słuchu dla prawa, jeśii się sańle- 

mu skrupulatnie w stosunku do te- 
goż obywatela prawa nie przestrze- 
ga? Czyż można żądać od obywa- 
tela poczucia odpowiedzialności za 
losy narodu i państwa, jeżeli nie 
daje się temuż obywatelowi ko- 
Pytania takie 
można zadawać niemal bez końca. 

4 * 


niecznej wolności? 


* 


Przejdźmy do dziedziny t. zw. za- 
Powiedzie- 
liśmy: tak zwanych. Bo w istocie 
i to są zagadnienia również gospo- 


zgadnień społecznych. 


Waga wozu 
z łodunkiem 


117 
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a 


Wydział części 262-32 


535 miljonów / 


* Stacja obsługi: Kredytowa 1, tel. 340.30 


* # 
x Czy to jest wogóle 


darcze, tylko obserwowane z inne- 
go punktu widzenia. I nigdzie nie 
dobrobyt społeczny bez 
jednoczesnego rozwoju gospodar- 
czego. Dopiero ten rozwój gospo- 
darczy stwarza w dziedzinie spo- 
łecznej rzecz najważniejszą, naj- 
cenniejszą — możność awansu spo- 
łecznego. Awansu z pracownika 
najemnego na właściciela własne- 
go warsztatu, na współwłaściciela 
— poprzez posiadanie akcyj—wiel- 
kich warsztatów, z człowieka za- 
leżnego, którego każde zachwiania 
się konjunktury może bezradnego 
wyrzucić na kruk, na człowieka nie- 
zależnego, który ma o czen: prze- 
trwać złe czasy, który w znacznie 
większym stopniu sam może stano- 
wić o swoich losach, o swojej przy- 
szłości, swojej i swoich dzieci. 
I chyba warto położyć większy 
nacisk na politykę stwarzania mo- 
żliwości awansu s połe- 
cznego, który jest czemś po- 
żądanem, czemś pozytywnem, niż 
koncentrować się wyłącznie na po- 
lityce opieki społecznej, 
która z natury rzeczy jest złem ko- 
niecznem, przedewszystkiem dla te- 
go, który z niej musi korzystać, A 
polityka awansu społecznego jest 
i musi być jednocześnie polityką 
gospodarczą i polityką społeczna. 

Cóż z tego wszystkiego wynika? 
Rzecz bardzo prosta: każda polity- 
ka musi być syntezą; właśnie dla- 
tego, że — chcemy czy nie chcemy, 
widzimy to, czy tego nie widzimy 
— dotyczy ona wszystkich dzie- 
dziedzin życia zbiorowego. Z mno- 
gości, wielkiej mnogości elemen- 
tów, z których składa się życię 
jednego człowieka i zbio- 
rowości ludzkiej, stworzyć 
trzeba harmonijny ład. Trzeba wi- 
dzieć wszystkie skutki każdego za- 
rządzenia, każdego działania. Z 
różnobarwnej mnogości stworzyć 
jedność. 


+ 


możliwe? 
Przy dzisiejszem skomplikowaniu 
życia? Przy jego tak różnorodnych 
przejawach i nieoczekiwanych prze- 
mianach? Jest możliwe, jest całko- 
wicie mqżliwe, jeżeli nie stawiamy 
sobie celu, aby rządzić wszystkiem, 

aby nie nie zostawiać nRwobodnemu 

rozwojowi, swobodnemu układowi 3 
stosunków. Ten, kto rządzi w mia- 

rę — może rządzić dobrze. Ten, kto 

chce rządzić nadmiernie, kto chce 

rządzić wszystkiem — musi rzą- 

dzić źle. „Rzadzić dobrze — to rzą- 

dzić mało“. Takie przysłowie mają 

Anglicy. Mądry naród. 

Tadeusz Sławiński. 


MS „Rozewie” 
Nowy okręt polski 


W porcie Helsinki podniesiono 


PIĄ banderę polską, na wybudowanym w 
| 1918, SORO ANA Way EB ag gZ g stoczni finlandzkiej Crichton Vulcan 
Teuton drobiny martw terj le A 21 x AMS 1 ZA. jk ; j ści 
td sie" GA AA ma A j Zyje w 36 panstwach Europy M/s „Rozėwie“ o pojemności oko- 
- dumie fka, T EE A Upadek niepodległości Austrji|zosławja — 15 miljo Czechosłowa. Litwa 25 milj, Łotwa — 1,9|!0 1000 t., jest okrętem bliźniaczym 
'zyśpie” | z nas nie jest tylko roii zmniejszył liczbę „państw w Euro- | cja — 15 milj. mieszkańców. Czte- milj, Turcja europejska — 13 DUR „Oksywie ` wybudowanego w 
orzeni fi, przemysłowćcni kiet pie do 36. W tej liczbie mamy 5|ry mniejsze państwa, liczące 8 — milj., Estonja: — 1,2 milj, Albanja tejże stoczni przed kilkoma miesią- 
Foch? | Ownikiem iimysłówym ai fi. wielkich mocarstw, 9 większych i 9i 10 milj. ludności, tworzą : Hiszpa- — 1 milj, W. M. Gdańsk — 400 i : 
frontu Mym funkcjonarjuszem nubli- mniejszych państw średnich, Tinja rządowa — 9 milj., Węgry — 9 tys. Luxemburg — 300 tys., Islan- Statek wyruszył w swoją pierwszą 

Doul Ja J JUSZ p państw małych i 5 całkiem małych. | milj, Holandja — 8 milj., Belgja— dja — 120 tys. mieszkańców. podróż do Sztokholmu, pod kierow- 
ygryś" A czy przedstawicielem wol-| Do 5 wielkich mocarstw, liczą-|8 milj. mieszkańców. | Wreszcie państwa lilipucie: Mo-|Tictwem kapitana Lehra. 
zonyc SSR ka NiE z nas |cych ponad 40 miljonów mieszkań- „Do 9 mniejszych państw śred- zz ŚŻ dE „a SĄ EE ię R CZY SZA EA 

do Pe |prstwa narodowego, które mo. |, alea: Rosja sowiecka — 137 jnich zaliczamy 4 0 6-—7 milj, pac Lichtenstein — 11 tys, An.| Jibilewsz 498-lecia 
ództw? byo, s. SĘ 3 ; ore (dz milj. ludzi w części europejskiej, | mieszkańców. Są to: Grecja — 7 RAA ZE CZESNE państwa Wałykań. > 

jedyny poai (0 wówczas jakg Niemcy — 75 milj, Wielka Bryta- | milj, Portugalja — 7 milj, Szwe-| kie — 1 NE RAULA 879810 W 
złą ta p” g y FESS PSTUJĘ poszezeg LE nja — 48 milj., Włochy — 43 milj.|cja — 6 milj, Bułgarja — 6 milj.| à ZSR ; s SFe W czasie tegorocznych świąt 
a Pe- go działy i odwrotnie — nie i Francja — 42 milj. mieszkańców. | mieszkańców. Do tej grupy państw Ogólna ilość mieszkańców Euro- | Wielkiej Nocy w małem mieście 
Da Ine 4 kwitnąć poszczęgólne dzia- Wśród 9 większych państw śred- europejskich zalicza się nadto 5 DY Szacowana była w dniu 1 kwie- framcuskiem Sens obchodzony bę- 
ycze y całość, t. zn. wszystkie in- nich znajduje sig 6, które mają | państw o 3 -— 5 milj. miuszkańców. tnia r. b. na 535 miljonów ludzi. | qzza jubileusz 198 lat istnienia 
Iet żę żlały, znajduje się w upadku. |16 — 86 milj. mieszkańców. Pierw-|Są to: Szwajcarja — 4 milj, Fin-, W styczniu 1936 r, ez fa Europa | wielkich organów w tamtejszej ka- 
jężni y Ego też nic bardziej fałszywe- | sze miejsce zajmuje tu Polska, lj- landja — 4 milj., Danja—3,8 milj., 526 milj. mieszkańców. z 

rócim |Jak „parcelowanie” polityki go- | : 


kdrczej, pomaganie jednym dzia- 
gospodarstwa narodowego ko- 


cząca 34 milj. mieszkańców. Następ 
nie idą: Rumunja — 19 milj., Hisz- 
pamja gem. Franco — 16 milj., Ju- 


Irlandja — 3 milj,, Norwegja — 3] 
milj, mieszkańców. 
Siedem państw małych twoszą: Ładna liczba. 


było 


Mnożymy. się. W ciągu 


nas w 


|tedvze św. Stefana. 
2 lat przy 
Europie 9 miljonów. 


Potężny głos 
tych organów rozległ się pod skle- 
pieniami katedry po raz pierwszy w 


czasie świąt wielkanocnych 1446e, 


J.Odroważ i J.Zebrowski. S$ 


[W//oshc 


1. Biurokraci raz wyszli na miasto, 
aby orzec w urzędowy sposób 
czy naprawdę przybyła już wiosna, 
jak to twierdzi bardzo wiele osób. 


2. Roześmianą przechodząc ulicą 


na mizerne się drzewko natknęli 
i od pączków, co na niem wyrosły 
cukierniczy podatek łupnęli. 


4. Po ulicach chodzili wytrwale 
i nie mogli zrozumieć dlaczego 
taki klimat łagodny się zrobił, 
taka zima dziwaczna bez śniegu. 


ZE 
AS 


7. Wtedy ptaszek z za morza przybyły 
zatrzepotał w powietrzu radośnie, 
biurokracie powalał kapelusz 
i zaśpiewał piosenkę o wiośnie, 


5. —Bo i gdzie jest ta wiosna?—pytali— 
Przecież gdyby naprawdę przybyła 
dałaby nam pisemko z pieczątką. 
lub conajmniej przybycie zgłosiła— 


8. Obejrzeli kapelusz uważnie 
i, zdrowego nie tracąc rozsądku 
oznajmili, że mają nareszcie 
upragnione pisemko z pieczątką. 


X0 SA, 
AA 


AW! 


Piły w 


3, Potem psa zobaczyli przy kwiatku 
i spytali, nie tracąc godności, 
jakiem prawem, na jakiej zasadzie 
ogrodnicze uprawia czynności? 


PAS 


ŚWIŃ 


Ns 


TASS 


U IN 


NIS 


NUMNAN 


SU 
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6. Biurokrata najstarszy urzędem | 
wzniósł do góry swój palec kościstyż 
—Kto wiosenne rozsiewa pogłoski 
niechaj dowód mi da oczywisty'— 


9, Dumni z siebie wrócili do biura, 
całą sprawę trzymali w sekrecie: 
aż wydali doniosły okólnik. 
że obecnie jest wiosna na świecie: 
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Deg | 


| — Czy nie zje mnie robactwo w 
| tem łóżku? — pytam ostrożnie, 


zajmując reprezentacyjny „,.pakój 
Nr. 1“ w hotelu w Tarnobrzegu. 

Właściciel hotelu nie wie, czy 
gniewać się, czy dziwić. 


i 


łóżku imienia generała Składkow- 
skiego ? 

-= Jakto imienia gen. Składkow- 
skiego ? 

— Sam pan premjer spał w tem 
łóżku, bardzo chwalił, że czysto i 
Wygodnie, a nawet podarował mi 
te 50 złotych. 

Hotelarz wyjmuje z pudełeczka 
ukrytego w szufladzie stolika, sta- 
Tannie złożony banknot 50-złotowy. 


Przekonał mnie. W tem łóżku na- 
pewno będzie czysto, ciepło i wy- 
godnie, Rozpakowuję neseser. Hote 
larz tymczasem mówi dalej. 

— Z temi pieniędzmi od pana pre 
Mjera też miałem przygodę. Należa) 
ły się ode mnie podatki. Przycho- | 
zi sekwestrator i szuka pieniędzy, 
Kazał otworzyć szufladę, znalazł te! 
50 złotych. Już je schował i zaczął 
Disąć kwit, gdy ja się zaśmiałem: 

—.Weź pan te pieniadze — 
wię — 


i 


mó- 
weź, ale ja uprzedzam, że to 
są pieniądze, co mnie pan premjer 
dał na pamiątkę, że mam czysty ho- 
te], Jak pan zabierze, to ja napiszę 
list do pana premjera, że moją pa- 
miątkę znowu do skarbu zabrali, 
lapewno mi podaruje inne 50 zło- 
tych, 

Hotelarz twierdzi, że sekwestra | 
tor zastanowił się i nie wziął tych 
50 złotych. Nawet rozłożył należ-! 
ność na raty. Podobno raty już zo-i 
stały spłacone i cenna „pamiątka, | 

| 
1 


ZNANE, 


i 
| 


demonstrowana jako „dyplom czy: | 
stości* hotelowej, została uratowa- 
ua, 

* 


Podobnych „łóżek im. gen. Skład- 
kowskiego" spotykałem jeszcze kil- | 
ka w czasie mej wędrówki po kra-! 
Ju, Pan premjer pilnie przestrzega 
swego własnego zarządzenia o nie 
przyjmowaniu gościny u podwład- 
hych w czasie inspekcyj i podróży 
służbowych, z reguły zamieszku- 
Je w hotelach, i właściwie wszyst- 
kie łóżka we wszystkich hotelach w! 
Polsce powinny być tak nazwane,, 
gdyż dopiero od czasu surowych: 
Mzeępisów i pamiętnych inspekcyj 
terenowych p. premjera można 
Spać spokojnie w malowanych olej- 
ħa farbą pokojach, o szczelnych! 
ścianach, bez zdradliwych dywan1-| 
ków i obrazeczków w nieszczelnych 
ramach. 

Do jakiego stopnia jesteśmy za-/ 
cofani pod względem hotelarstwa, 
Drzekonać się może tylko ten, kogo 
los rzuca z łóżka na łóżko, od mia- 
Sta do miasta, od hotelu do hotelu. 


* 


* %* 


| Pełen najgorszych nadziei jecha- 
łem dorożką przez wyboiste ulice 
małego miasteczka w woj. łódzkiem 
do hotelu o pretensjonalnej na- 
zwie „Splendid“. 

Błoto ochlapuje twarz, aż tu na- 
kle... chyba sen. Hotel — pałacyk. 
iękne wejście. Na parterze wiel- 
a sala restauracyjna z dyskretne- 
Mi lożami i obszernym dancingiem. 
Obok sala bilardowa. Na piętnze sa- 
la balowa z estrada oraz kilkana- 
cie pokojów z centralnem ogrzewa- 
hiem, woda bieżąca zimną i gorąca, 
awcywygodnemi łóżkami, przyćmio- 
hemi światłami, dobremii, puszyste- 
mi dywanami. 

Kawę po kołacji parzą mi w elek- 
Tycznym imbryku. 

Skąd się wzięło takie cudo? Na- 
omiar wszystkiego hotel kosztuje 
ża dobę niecałe 3 złote. 

Zagadka rychło się wyjaśnia, bo 
właściciel jest gadatliwy. 

=a Widzi pan, moja żona prowa- 
zi dobry interes w Argentynie: 
Przyjechała przed pięciu laty do 

galu, do tego naszego rodzinnego 
| lasta, zobaczyła, że całe lato ma- 


| My pod miastem manewry, że pod- 
| 


| as ey 


y 


„W tem łóżku 


Fbyły doniedawna mało 


chorażówki kwatenują tu na letnich 
obozach. Uważała, że będzie dobry 
interes wybudować tutaj taki... ho- 
tel ma się rozumieć. Pół miljona 
to kosztowało. I co pan powie, jak 
tylko skończyło się budować, ma- 


interes. Ale kto to kupi? Komu to 
potrze Tylko na sobotę przy- 
jedzie ktoś z Łodzi, albo z Toma- 
jszowa, — a cały tydzień tylko „na- 
{si“ kupcy, którzy przyjeżdżają tu 


ać s i | kupować w odlewniach drzwiczki 
Gdzie? W tem łóżku? W tem |newry przenieśli gdzieindziej i o-|do hermetycznych pieców. 


Co ja 


bozy podchorążaków też przestały|mam z takich kupców? 


przyjeżdżać. 


Trudno współczuć argentyńskie- 


Żona odjechała do Argentyny, —|mu przedsiębiorcy. Miasteczko zaś 
a ja szukam kupca na ten martwy | zyskało przypadkiem hotel, wybie- 


wez 


Ubezpieczenia przy 
ODDZIAŁ GŁÓWNY P. 
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. Warszawa, ulica Kopernika 36 — 40. 
oraz INSPEKTORATY (Oddziały) we wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych. 


Tel. 3-41-70, 5-23-05 
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zający daleko ponad wymagania 
mieszkańców okolicy i kupców, któ 
rzy.do czasu wybudowania „Splen- 
didu“ kontentowali się wynajmowa 
niem... kabin w łaźni miejskiej. 

%* 


* * 


Co dzielnica kraju, to inny oby- 
czaj hotelowy. 

W. Poznańskiem „gemuetlich* z 
ciepłą pierzyną i dzbankiem kawy, 
nakrytym włóczkową czapą; Na 
Kresach Wschodnich, w wielkich 
pokojach  hotelowych,=«umeblowa- 
nych garniturami pluszowych me- 
|bli, drewniane „dziady* do ściąga- 
inia butów z cholewami:i szumiące 
różnemi melodjami samowary. Tam 
jeszcze można usłyszeć tak popu- 
lurny przed wojną okrzyk: 

— Hej, człowieku! Jest tam któ- 
ry? Zamień butelkę! 

# 


* * 
Jak w kalejdoskopie zmieniają 
się miasta i nazwy hoteli. 
„Metropol“, ,„Monopol*, . Bristol“, 
„Kuropa'*, Astowja': — to: hotele 
„pierwszorzędne“. Inne „drugowzę- 


l 


| 


7 


spał gen. Składkowski...* 


Od hotelu do hotelu przez miasta całej Polski 


dne“ mają nazwy bądź zachęcające, 
bądź okolicznościowe, jak „Hotel 
Kryzysowy”, „Przystępny*, „Pod 
złotówiką*, albo „Szamghaj”, „Abi- 
synja“, „Gen. Franco“. 

Jedna z podróży skończyła mi się 
w... Berezie Kartuskiej, 

Z wyborem hotelu nie miałem 
kłopotu. Jest tylko jedem w tej naj- 
głośniejszej dziś na Kresach miej- 
scowości. 

Wskazał mi go zreszta głosem 
dość kategorycznym posterunkowy 
na- dworcu, rejestrujący wszystkie 
osoby, przybywające do Berezy. 

Dawniej hoteł ten mazywał się 
„Versal“, dziś nie ma żadnej nazwy 

Zamiast hallu, pokój stołowy ro- 
dziny właściciela. Na stole leży sta 
le gotowa „do wglądu“ ksiażka mel- 
dunkowa z dowodami osobistemi 
gości. 

Pazeglądają ją zaraz po przyj- 
ściu pociągu i po odjeździe pocią- 
gu wieczornego czyjeś oczy. Porów- 
nywiują z danemi, zostawionemi po- 
sterunkowemu na dworcu kolejo- 
wym. 

W. Haras, 
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Wizerunek vom Papena 


Sensacyjne pamiętniki kapitana marynarki niemieckiej 


Ambasador Rzeszy Niemieckiej | opinją, że Papen nie dorósł do zadań, duje się w jaki sposób został zde-| nicznie Rintelen, zabiera ze sobą 


Franz von Papen podobno objać 
ma placówkę w Ankarze (co nara- 
zie przynajmniej spotkało się z za- 
przeczeniem półoficjalnem ze stro- 
ny sowieckiej), gdzie miałby mon- 
tować nową oś: Berlin — Belgrad 
1 kierować ekspansją niemiecką na 


, kraje Azji. 


Dziwna i zajmująca jest karjera 
tego dyplematy, który ostatnio ode- 
grał tak doniosłą rolę, przygotowu- 
jąc aneksję  Austrji, a przedtem 
zdradzając ' generała Schleichera 
i umożliwiając Hitlerowi dojście do 
władzy. 

W czasie wojny. światowej był 
von Papen niemieckim attache woj 
skowym w Waszyngtonie. Szczegó- 
ły jego działalności: z tego okresu 
znane. Jas- 
krawe światło rzuciły na te czasy 
ogłoszone niedawno wspomnienia 
kapitana wojennej marynarki nie- 
mieckiej Franciszka Rintelen 
Kleista. Oficer ten, działajac na 
terenie Stanów Zjednoczonych usi- 


łował sabotażem i innemi nielegal-, 


| które na nim spoczywają... 

Wielu znakomitych  współpracowni- 
ków, jakich później znalazłem wśród 
niemieckich kapitanów i marynarzy 
początku odmawiało, dowiedziawszy się 
że mają iść pod rozkazy Papena", 

Rintelen starał się oczywiście 
pracować w ścisłej konspiracji, nie 
zdradzając swego incognito. Jakież 
było jego zdumienie, gdy pewnego 
dnia znajomy -urzędnik Niemiec 
wręczył mu w bamku list. 

„Przeczytałem adres i zdębiałem. Na 
kopercie widniał napis: „Herrn Kapi- 
tan-Leutenant Rintelen, Hochwohlgebo- 
ren”. Urzędnik szepnął mi na ucho, że 
list ten nadszedł pocztą i wywołał w 
banku zrozumiałą konsternację, gdy od- 
kryto, że oficer niemiecki posiada kon- 
to, przez które przepływają tak powa- 
żne sumy”, 

Okazało się, że list ten pochodził 
od kpt, Papena... 

W końcu Rintelen wpadł w rę- 
ce władz angielskich. Od jednego 
z dostojników brytyjskich dowia- 


von, 


Co nas wszyst 


nemi sposobami zahamować dosta-' 


wy amunicji dla aljantów. W pracy 
swej spotykał się często z ówczes- 
nym niemieckim attache wojsko- 
wym, kapitanem von Papenem, któ 


rego przedstawia w barwach nie- 
zbyt pochlebnych. 

Po przybyciu do Stanów pod 
przybranem nazwiskiem kpt. Rin- 


telen zaczą! organizować sabotaż. 
Pisze on: s, 

„Człowiekiem, którego pierwszym o- 
bowiązkiem było zgloszenie akcesu do 
mojej akcji, był attache wojskowy ka- 
pitan Papen. Tymczasem, gdziekolwiek 
się zwróciłem, słyszałem o nim i o jego 
metodach pracy takie nieprawdopodo- 
bne historje, że zdębiałlem z przeraże- 
nia... 

Jeszcze w Berlinie spotkałem się Ę 


(jm.) Każdego to interesuje, a 
niejednego... wyprowadza równo- 
wagi: dlaczego łysiejemy ? 

Otóż przyczyną łysienia jest dzia- 
łanie t. zw. trychotoksyny na cebulki 
włosowe. Nieznośna ta trucizna znaj- 
duje się w powietrzu, którem oddy- 
chamy. Jeśli płuca wyrzucają z się- 
trychotoksynę, nie pozwalając 
jej przejść do krwi możemy być 
spokojni o nasze uwłosienie. Gdy jed 
nak zatrzyma się ona w płucach i 
wejdzie w — pocznie zabójczo 
działać na cebulki włosowe. 

Trychotoksyna nie jest bynaj- 
mniej nieuchwytna. Jednemu z uczó 
nych amerykańskich udało się ją wy- 


hi 
hie 


1 
Rrew 


maskowany : 


moc kompromitujących dokumen- 


— „Bezwątpienia, to co powiem, do- tów, które dostają się w ręce An- 


oficera, ale fakt, że wpadł pan w nasze 
ręce nie jest wyłączną zasługą angiel- 
skich agentów. W dużej mierze ma pan 


to do zawdzięczenia waszemu atlache w, fromne. 


Ameryce, nie wiem tylko czy wojsko- 
wemu, czy morskiemu. Przepraszam, 
czy żył pan w zgodzie z kapitanem Pa- 
penem? 


-— Co pan ma na myśli? z 
| — Żałuję, że muszę panu powiedzieć 
coś przykrego, ale nawet lekkomyśl- 
ność powinna mieć swoje granice. W 
depeszach Papena nazwisko pańskie po 
wtarzało się tak często, i to w naj- 
czystszej niemczyźnie, że w końcu mu- 
siał pan wpaść w nasze ręce, szczerze 
mówiąc, odnosiliśmy wrażenie, jakby te 
było robione rozmyślnie...”. 

Wreszcie i von Papen opuszcza 
Stamy, jako osoba „non grata“, An- 
glicy gwarantują mu wolny prze- 
jazd do Europy, ale nie dotyczy to 
|jego bagażu. Mimo to, „wyfraczo- 
ny dyplomata“, jak go nazywa iro- 


Kich interesuje 

t J 
dzielić, a zastrzyknięta następnie 
królikowi, pozbawiła go w krótkim 
czasie wszystkich włosów. 

Ciekawe są wynurzenia tego uczo- 
nego na temat powszechnego zjawi- 
ska, iż łysieją prawie wyłącznie męż 
czyźni, a nader rzadko kobiety. Otóż 
twierdzi on, mężczyzna, mający 
oddech przeważnie brzuszny, nie o- 
próżnia komórek swoich płuc: powie 
trze zatrzymuje się w nich dłuższy 
czas i trychotoksyna zdąży wejść w 
krew. Kobieta natomiast, o typie od- 
dechowym  piersiowym, wentyluje 
dużo szybciej i dokładniej swe płuca, 
wypraszając niepożądanego gościa- 
trychotoksynę, 


że 


i 


z tknie pana boleśnie jako niemieckiego | glików. Skutki były fatalne dla wie 


lu obywateli niemieckich na całym 
świecie. Ich oburzenie było o- 
Pewien pułkownik, imter« 
nowamy w Anglji, zapytał się, ma- 
jąc na myśli Papena; 


=] „Do jakiego pułku należy ten idjo- 
ta 

— De 1-go pułku ułanów gwardji. 

— To wyjaśnia wszystko...*. 

Anglicy wydali Rintelena Ame- 
ryce. Tam zostaje on skazany na 4 
lata więzienia. Jednym z głównych 
dowodów jego winy jest książecz- 
ka czekową von Papena. W zwią- 
zku z tem Rintelen pisze? 

„Fakt, że Papen tych papierów nie 
zniszczył, jest niewybaczalnem  głup- 
stwem, którego nigdy, i niczem nie zma- 
że czcigodny attache!". 

Ale Papenowi było widocznie te- 
go. wszystkiego mało. Odkomende- 
rowamy zostął na front malestyń- 
ski, gdzie uciekając przed Anglika- 
mi z namiotu, pozostawił znowu 
kompromitujące papiery. Oficer 
brytyjski telegrafuje do Londynu 
z zapytaniem, co zrobić z temi pa- 
pierami. Odpowiedź brzmi: 

„Dokumenty przesłać, O ile Papen 
byłby wzięty do niewoli, nie interno- 
wać, lecz wysłać go do zakładu dla o- 
błąkanych!”. 

Tak. Karta 
Franciszka von 
zbyt <chlubnie zapisana. Z bie- 
giem czasu musiał się jednak 
„wyrobić“, nabrać doświadczenia i 
nutyny. Zapewne teraz nie oddaje 
lekkomyślnie wrogom kompromitu- 
jących dokumentów, ale zato celu- 
je w dyplomatycznych  intrygach. 

Pokazał to ostatnio w biednej 
Austnji 


wojenna 
Papena 


kapitana 
nie jest 


Rad. 


Turysta w rodzimmnesn miescie 


Szukam oblicza Warszawy 


Warszawa — jestże to miasto 
piękne czy brzydkie? 

zbyt ostro posta- 
trudne dla warsza- 


Pytanie może 
wione i jakże 


Bolesław Prus 


nie byłby posmut- róż tym tramwajem wydała mi się długoletnim obyczajem 


tryb życia 


nial... Kto wie, czy nie uciekłby, | nie tylko jazdą w przestrzeni, ale i ludzkiego. Żolibórz ma tego charak 


jak Maupaśsant od 
od tej architektury seryjnej i stan- 


Wieży Eiffla. | 


wiaka, który się w tem mieście daryzowanej, aby skąpać się w |sięć lat, zbudowany na „tabula ra- 


urodził, który tu się wychował, 


swym ukochanym i szczęśliwie za- 


sa“, jest przecież wypadem w przy- 


który niejako fizjologicznie zrósł chowanym krajobrazie starej War- | szłość, zarysem Warszawy jutra. 


się z funkcjami życia 


warszaw=|Szawy, w tym który mieścił sklep 


skiego. Dla tubylca Warszawa jest | Wokulskiego.» 


subjektywnie piękna i będzie tę- 


sknił za ulicą Złota czy Żelazną na ! 


Polach Elizejskich i w zatoce nea- 
politańskiej. 


dla 
na 


ci którzy, żywiąc sympatję 
Warszawy, umieją się zdobyć 


# 


Tak się złożyło, że nigdy nik 


Kolumny Teatru Wielkiego to 
słupy herkulesowe, za któremi za- 
czyna się „mare tenebrarum“ 
ghetta. Przecinamy labirynt czar- 


byłem na Żoliborzu. Długo unika- | nych i rojnych ulic i wjeżdżamy na 
| lem tej znajomości, chcąc jakby u-| wiadukt żoliborski, który jest for- 
Co jednak mówią cudzoziemcy, | chować wiarę w nieznane piękno te- 
igo „joli bord“. Byłem jak człowiek, 


który instynktownie stroni od ko- 


sąd objektywny, poparty znajomo- | biety znanej jedynie ze słyszenia, 


ścią innych wielkich miast? 


teru; że jej budowniczowie nie dba- > 
li o rzeźbę przestrzeni, że nie po- | bie, 


trafili wyzyskać jej możliwości 
perspektywicznych, wydobyć paste- 
lowych tonów jej atmosfery; że 
większość jej domów czynszowych 
nosi piętno najsmutniejszego okre- 
gu architektury europejskiej, owej 
sałaty tandetnych stylów history- 
cznych, charakteryzującej druga 
połowę ubiegłego wieku; że grze- 
chem było odwrócenie się tyłem do 
Wisły, tej arterji życiodajnej... 
Ale uprzejmy cudzoziemiec wszy- 
stkie te braki kładzie na karb 
rozmyślnie złośliwej polityki zabor- 
cy i z uśmiechem dodaje, że War- 
szawa wyzwolona, stolica 34-miljo- 
nowego narodu, napewno przybie- 
rze nowy wspaniały kształt pod dlu 


| poczta „ładnego brzegu“. Zprawa 
witają nas wiosenną zielenią stoki 
cytadeli, zlewa — dworzec gdań- 
ski macha ku nam wesoło kitami 


| aby ocalić jej obraz imaginacyjny. | dymów. Wciśnięty między wały for- 

Mówią iż Warszawa, pięknie po- | Plac Wilsona brzmiał mi jak plae 
łożona, jest źle i bezładnie zabudo- į ŚW. Marka dla tego, który nigdy 
wana; że nie ma stylu ani charak- | nie był w Wenecji. 


| 
| 


tem polskich architektów i pieczą , 


troskliwych ojców miasta. 

Mija 20 lat od chwili zmartwych- 
wstania Warszawy, jako stolicy 
wolnego państwa. Niewątpliwie, 
wiele w tym okresie zrobiono dla 
dobra naszego miasta.  Przypusz- 
czam, że gdyby się udało dzisiaj 
wskrzesić Bolesława Prusa i poka- 
zać mu „syreni gród 1938“, długo 
przecierałby oczy %e zdumienia i, 
mimo swego lęku przestrzeni, nie 
taiłby zachwytu na widok 
perspektyw. Ale, ochłonawszy od 
pierwszych wrażeń, autor „Lalki“ 


nowych | 


Aż nareszcie powiedziałem so- 
że oto soposobność prze- 
dzierzgnięcia się w turystę swego 
rodzinnego miasta. Zwykła „czter- 
nastka“ nagle przybrała dla mnie 
barwę pociągu w nieznane. Pod- 


Przełęcz Brenneru bram 


teczne i tory kolejowe,  Żolibórz 
wyłania się stromo, skupisko sze- 
ścianów w tonacji jasno - bronzo- 
wej. Pierwsze wrażenie jest dość 
przyjemne. X 

Nowe dzielnice są zazwyczaj po- 
zbawione charakteru: tak nazywa- 
my specyficzną atinosferę zadomo- 
|wienia, jaką wytwarza  uświęcony 


z Włoch do Wielkiej 


Na wiele setek lat przed rozwo- 
jem nowoczesnej techniki, Rzymia- 
nie dokonali olbrzymiego dzieła bu- 
dowy kilku szlaków drogowych, 
między któremi największe znacze- 
nie strategiczne miało wykorzysta- 
nie górskich przełęczy, jak Św. Ber- 
narda, Simplonu, Mont Cenis i 
wreszcie Krenneru, który otwierał 
drogę legjonom rzymskim do kra- 
jów naddunajskich. 

Drogi rzymskie były doskonale 
przystosowane do miejscowych wa- 
runków, nadawały się jednak wy- 
łącznie do przejścia, zaś dla ruchu 
kołowego były niedogodne, ze wzglę 
du na spadzistość terenu. 

Brenner łączący Weronę z Inn- 
sbruckiem, należy do niższych po- 
łączeń alpejskich. Leży on na wy- 
sokości 1870 m. nad poziomem mo- 
rza. Został udostępniony dla ruchu 


z właściwą sobie bystrością obser- | kołowego około roku 1770. Wiedzie 
wacyjną zauważyłby może, że wię- | ona od Insbrucku do Bozen, która | pobity następnie przez nią samą Ww, 
San Francisco, skokiem z wysoko-, 


cej dobrego uczyniono w sensie ne- 


zatywnym — przez usuwanie, 0- 
czyszczanie, rozszerzanie i 

wietrzanie, — niźli w sensie pozy- 
tywnym — przez wznoszenie i 


kształtowanie. Kto wie, czy przyj-| skiej stanowi t. zw. Sachsenklem- | linie specjalny 
me. Jest to wąwóz w którym pole: 


rzawszy się nowym  dzielnicom, 


i 
prze- | dzy Wenecja i miastami północno- | skoku z zawrotnej wysokości 12.000 
j 


„PASJE BŁEĘDOMIRSKII 


to miejscowość w średniowieczu by 
ła ważnym węzłem handlowym mię- 


europejskiemi. 


Najwyższą część drogi Brener- 


Nowa powieść Jarosława Iwaszkiewicza 


Nowa powieść Iwaszkiewi- 
cza stanowi w jego twórczości etap 
bardzo znamienny. Jest to zresztą 
w jego dorobku literackim pozycja 
— trudna, a kto wie, czy nie pew- 
nego rodzaju punkt zwrotny. Nale- 
ży się też nieco uważniej przyjrzęć 
tym jego „Pasjom Błędomir- 
skim“ (Gebethner i Wolff). 

Pod względem artystycznym po- 
zostawia ta książka wrażenie dość 
gorzkiego niedosytu. Trzebą to po- 
wiedzieć wyraźnie. Iwaszkiewicz 
skupił na przestrzeni paru setek 
stronie swej powieści cały tłum lu- 
dzi, zagęścił go przy sprawie dość 
błahej — jakiejś próbie zrobienia 
polskiego Oberammergau w Błędo- 
mierzu — i przepoił cały ten świat 
tak straszliwym niepokojem, iż nie- 
pokój ten od pierwszych chwil udzie 
la się czytelnikowi. Osią tego strasz 
liwego nerwowego niepokoju jest 
oczywiście właściwy bohater tej czę- 
ści powieści, Kanicki. 

Kim jest Kanicki? Dziennikarz, 
literat, karjerowicz=czy może wła- 
śnie zagubiony na świecie mistyk 
— szuka Kanicki na świecie przede- 
wszystkiem siebie. On jest autorem 


pomysłu tego polskiego Oberammer- 
gau. Skłócony sam ze sobą, pozba- 
wiony umyślnie przez autora jakie- 
gokolwiek kręgosłupa moralnego, 
sząrpany przez sprzeczności wew- 
nętrzne, opanowany przez miłość do 
paru kobiet, jednoczesną a złowro- 
ga. dochodzi Kanicki w ostatecznym 
swoim upadku aż do zbrodni, którą 
popełnia jakby od niechcenia, bez 
namysłu, ba, nawet bez należytego 
umotywowania. Staje się to jakby 
symbolem całego życia — jego i lu- 
dzi naokoło niego. 


Cały bowiem świat tych „Pasyj 
Błędomirskich* jest światem ludzi 
niespokojnych, szukających,  zakła- 
manych. Iwaszkiewicz dał w swoich 
„Pasjach* przekrój najróżniejszych 
sfer społecznych: pokazał wielki 
dom ziemiański hrabiów Zamoyłło i 
przemysłowców Gorenstein - Gornec- 
kich; pokazał Środowisko chłopskie 
i drobnomieszczańskie, środowisko 
miejskie, świat literacki i sportow- 
ców; akcja toczy się częściowo w 
Warszawie, częściowo w Błędomie- 
rzu — aby potem przerzucić się do 
Paryża. Jej odnogi obejmują Kre- 
sy; w opowiadaniach występują 


gło 550 żołnierzy pod wodzą marsz. 
Lefebre'ća w 1809 r. Wylot wą- 
wozu tworzy długi, wąski korytarz, 
na końcu którego znajduje się t. 
zw. pustelnia Brixen. Ze wszyst- 
kich dziesięciu przejść alpejskich 
Brenner jest najniższy i najwęższy. 
Od Bozen droga wiedzie stale w 
dół doliną górnej Adygi, przebie- 
gając po niezliczonych mostach i 
serpentynach. 

Przez przełęcz Brennerską bieg- 
nie linja kolejowa, jedna Z najwyż- 


12 wysokości 12,000 mir. 


zamierza skoczyć 
lotniczka francuska 
Pilotka  francugka 


ła rekord światowy w skoku ze spa 
dochronem z wysokości 6.888 mtr., 


|ści 7.800 mtr, przygotowuje się do 
| metrów. 

| W tym celu budowany jest w Ber 
samolot stratosfe- 


ryczny, 


Niemcy i drugoplanowe miejscowo- 
ści — wszystko razem stapia się w 
obraz drgający niepokojem, obraz 
ludzi udręczonych, zagubionych w 
mroku życia, szukających dla siebie 
celu i sensu bytowania. 

Obraz to niewątpliwie sugestyw- 
ny — chociaż niesłychanie męczący 


i miezawsze przekonywujacy. 
Nieprzekonywujący dlatego, iż 
wszystkie te tragedje bohaterów 


„Pasyj* niezupełnie bywają zrozu- 
miałe. Jest w nich nietylko trage- 
dja naszej rzeczywistości, rozdaTr- 
tej, niespokojnej, poszukującej — 
ale opar jakiegoś jakby niezdrowe- 
go podniecenia, w którego cieniu 
każda sprawa urasta do olbrzymiej 
miary i nabiera oświetlenia zło- 
wróżbnego. Przez karty powieści 
przechodzi tłum podnieconych ko- 
biet, wyżywających się rw drzaw- 
kach jakiejś konwiulsyjnej miłości; 
przewija się długi omszak zbmodni, 
małości á micości — miesłychanie 
małych i błahych na pierwszy rzut 
oka, pomnożonych i wyolbrzymio- 
nych przez autora do skali najwyż- 
szej. Pozostawia to wszystko razem 
wrażenie czegoś koszmarnego. 
i x 
To wrażenie męczącego koszmaru 
ustępuje dopiero pod koniec książ- 
jki. 


| 


Smaranda | 


Braesću, która swego czasu zdoby-! 


I Simplon i Mt. Cenis). 


wyprawą w czasie, bo wierzyłem, |teru mniej, niż okolice placu Naru- 
| że Zolibórz, mający zaledwie dzie- | towicza. 


Ulica Adama Mickiewicza nie 
jest jeszcze ulicą, jest tylko trak- 
tem obrzeżonym domami, traktem 
odludnym i posępnym. Zrzadka 
wzdłuż murów mprzewinie się syl- 
webka, nijaka i zatroskana. Jedyna 
Żywa nuta, to sejmik rozświegota- 
nych dzieci. Place Inwalidów i Wil- 
sona — świetnie odmierzone i prze 
stronne, ale pustynne. Zabrukowane 
częściowo, świecą łysinami jałowe- 
go i wyboistego terenu. 
spowija prowimcjonalna senność: 
kioski, nzadkich przechodniów, po- 
stać posterunkowego, szyldy skle- 
powe, „spółdzielnię skarbowców”, 
„bank“ i „sprzedaż wędlin“, Oży- 
wienie panuje ma przystankach 
tramwajowych, — tam, gdzie ľu- 
dzie opuszczają Żolibórz. 

Widać tu różnicę między założe- 
niem a wykonaniem. Autor planu 
Żoliborza szafował przestrzenią, 
kreślił szerokie i śmiało rzutowane 


wypadowa 
Rzeszy 
szych w Europie, bo na wysokości 
około 1870 metrów. Trasa ko- 
lei brennerskiej liczy 228 kilo- 
metrów i łączy środkową Austrję z 
Italją, na przestrzeni od Insbrucku 
do Werony, przez Gossensas, Klau- 
sen, Bozen 'i szereg małych wło- 
skich wiosek w dolinie Adygi, two- 
rząc najkrótsze połączenie między 
Tyrolem i środkową Lombardją. 

Droge Brennerską cechuje pe- 
wien charakterystyczny szczegół: 
tutaj poraz pierwszy inżynier A. 
Thommen, twórca tego szlaku, za- 
projektował t. zw. tunel obwodowy 
w dwóch miejscach, w Joducustal 
i Pflerschtal. Tunel ten posiada 
kształt spirali, wydrążonej w ska- 
le na wysokości 650 mtr. nad po- 
ziomem morza, 

Obok Semmeringu, który jest do- 
godnem połączeniem między Wied- 
niem i Triestem, kolej Brennerska 
łaczy «bezpośrednio Italję z II Rze- 
szą. Wszystkie inne drogi kolejo- 
we z południa na północ prowadzą 
przez  Szwajcarję (St. Gotard, 
Nic więc 
dziwnego, że zarówno rząd włoski 
jak i niemiecki przywiązują wagę 


' do tego połączenia. 


„Pasyj” i wyznacza im specjalne 
stanowisko w twórczości Iwaszkie- 
wiczą. 

Koniec ten jest poświęcony naj- 
bardziej interesującej, najplastycz 
niejszej i najszlachetniejszej po- 
staci powieści: Tadeuszowi Zamoył 
ło. W oparach ogólnego niepokoju, 
jaki panuje w powieści, schodzi on 
właściwie początkowo na plan dru- 
gi — aby stać się centralną posta- 
cią zakończenia. 

ZamoyHo — wielki pisarz, laure- 
at magrody Nobla, dostojny starzec, 
górujący nad całem swem otocze- 
niem — przeżywa u Iwaszkiewicza 
prawdziwy kryzys starości. Trudno 
to nazwać inaczej. Syt chwały i za- 
szczytów, orjentuje się nagle Za- 
moyłło, iż dzieło jego życia łamie 
się u podstaw. Dom, liczna rodzima, 
dorobek pisamski, wszystkie dozna- 
nia i mozkosze życia — wydają mu 
się nagle puste, niepotrzebne, bła- 
he. I oto stary ozcigodny Tadeusz 
Zamoyłło ucieka pewnego dnia: u- 
cieka od swego domu, od rodziny, 
od owych „pasyj błędomirskich, u- 
cieka od siebie, 

W tej ucieczce dosięga go śmierć. 
Osiąga ukojenie, 

Ukojenie to spływa na niego w 
ostatniej niemal chwili, I w ostat- 
niej niemal chwili zawiera Tadeusz 


Koniec ten decyduje o wartości‘ Zamoyłło przymierze duchowe ze 


Wszystko | 


ulice, zataczał wielkie cyrkle pla- 
ców i zieleńców. Zieleńców jest 
wiele na Żoliborzu, ale więcej jest 
pustoszów i „wydmuchów*. Ulice 
są szerokie, ale niedobnukowane, po 
przecinane grząskiemi odłogami, 
niektórym, jak Mickiewicza za pl. 
Wilsona, brak chodnika. Ta i owa 
boczna uliczka jest urocza w swym 
łagodnym zarysie łukowym i SZCZĘ” 
śliwej dyspozycji fasad, ale takich 
oaz jest bardzo mało. 

Żolibórz -— miasto niedokończo- 
ne, urwane wpół dzieła. 


X 

Architektura Żoliborza. Na dziel- 
nicy tej mści się w okrutny sposób 
upojenie modernizmem  powojen” 
nym, orgja utylitaryzmu. Ulicam! 
ciągną się „kubistyczne* koszary; 
nagie, pudełkowate sześciany, Po” 
zbawione wdzięku i oblicza. Czyż 
trudno było przewidzieć, że te be: 
tonowe kufry, naznaczone czasem 1 
spłókane deszczami, pokryją się nie 
patyną, lecz brudną i obdrapaną 
szarością. Budownictwo „funkcjo- 
nalne“ i użytkowe, zaciekłe W 
unikaniu troski o estetykę fasady, 
dało w rezultacie zbieraninę do- 
mów bez najsłabszego zalążka sty- 
lu, zbieraninę skazaną na artysty- 
czny niebyt. Są, oczywiście, WY- 
jątki -— gmachy o szczęśliwie roZ- 
wiązanej elewacji, oryginalnie 
skonstruowane wille — ale nie ra- 
tują one całości. 3 

Poza tem, odnosi się wrażenie, 
że mieszkańcy Żoliborza nie dbajź 
bynajmniej o jego wygląd zewnętrze 
ny. Zdaje się, że nie obchodzi ich 
nic, co się dzieje za murami ich 
mieszkań. Pracują w śródmieściu; 
tam kupują, zużywają  rozry” 
wek, spacerują, chodzą do kawiarm 
i kin, tam wyznaczają Sobie 
randki. Na Żolikórz przyjeżdżają 
tylko mieszkać i spać — dlatego 
niema tu handlu, niema ruchu, nie” 
ma zadatków na rozwój urban!" 
styczny. Jest jedno mizerne kino ! 
nie widziałem ani jednej księga” 
ni, Nie widziałem szkicu Warszawy 
jutra, tylko smutne przedmieści?: 


przybudówkę Warszawy wczoraj” 
szej. 

X z 

Żolibórz nie ma duszy. Na któ" 


bla- 


rymá z murów dostrzegłem wy 
kłą tablicę, na której u gory rż 
czytałem: 


„Tow. Szklane Domy“, 
u dołu zaś w rogu dwa tylko sło- 
wa: „nie wolno“, w środku — 51 
mazane nic. Oto, zdaje się, gymbo 
losu Żoliborza. 

Stanisław Brucz: 


nkiem, 
em do 


swoim najmłodszym symem, AT 
zmamym sportowcem, człowiek! 
tąd zawsze mu dalekim i obcym. 


ostatniej rozmowie z tym właśnie 
synem następuje pojednanie Tadeu 
sza Zamoyłły z życiem, z jego P! y 
mem i poezją — które mogą 51 t I 
że kryć w szkole marynarki handlo 
wej. Z niepokoju i poszukiwań W? z 
rasta — w chwili śmierci — mos; 
na afimmacja życia, dobrego We: 
dy, kiedy jest w harmonji Z praw 
dą wewnętrzną człowieka. 
Afirmacją życia — ton to | 
szkiewicza nowy i niespodzi 
— stanowi ostatni rozdział * Ą 
ki, wozdział gładzący wszystkie A 
zedje powieści. Niema już Kanicke 
go z jego wiecznym niepokojem n 
szukaniem. Ucichły wszystkie Es 
zedje. Zjednoczyły się szukając? > 
szarpiące się pary. I oto w ię 
wójta błędomienskiego święcone IS 
podwójne wesele, które urasta Ti 
tych panu stronicach do symboli? 
nego wyjaśnienia celu ŻYCIA. » 
szcze mi dziwno — ciągnęła 
dzia — jak my będziemy razem 5, 
— A cóż to trudnego — odparł 


u Iwa” 
ewany 
ksiaż- 


żyć. 


jak 
ton — chować dzieci, patrzeć o 
wszystko rośnie, jak się Ku A k 


wzbija i pobem do dołu pochy ba 
nasze przeznaczenie, to przeznace 
nie każdego człowieka...“ 
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COME 


Jak u nas reagują na niepochlebne słowa krytyki 


Rzecz dzieje się w mieszkaniu 
/watnem. Jest rano, chłopiec z 
akcji czeka... palce nie moga 


dążyć na klawiszach maszyny | 


pisania. Nagle: telefon — zwy- 
utrapienie. Głos nieznany, ale 
020 podniecony. Po paru sło- 
h rozmowy okazuje się, że to 
li X, o której grze w ostatniej 
'mjerze miało się nieszczęście 
bisać niezbyt pochlebnie, osoba 
*nana osobiście, którą miało się 
4d okazję podziwiać tylko na 
nie. Treści rozmowy łatwo się 
Myśleć: wśród potoku słów, prze 
lanych łzami, wyrzuły, prośby, 
*szcie zwrot niezawodny: 

„I co ja właściwie pani zro- 
Am‘... 
pa ten ostatni okrzyk odpowiedź 
* jedna: 

Nie znam pani osobiście, nie 
biła mi pani nic — tylko p o- 
ostu, z tych czy innych wzglę 
a nie podobała mi się pani kre- 
Ją", 
ałos w telefonie jest jednak tak 
En nerwowego napięcia że na ta 
proste a oczywiste postawienie 
jawy nie łatwo jest się zdobyć. 

fa 


* * 
Nie warto może byłoby zastana: 
iĆ się nad tym, oczywiście auten 
«nym wypadkiem, gdyby był to 
Padek odosobniony. Ale tak nie 
t Poświadczy to każdy, kto miał 
Czynienia z teatrem, kto przez 
tszy lub dłuższy czas parał się 
Miosłem t. zw. recenzenta. Nic- 
tak łagodnego, tak wyrozumia- 
M tak wreszcie skromnego re- 
Zenta, który przez pisanie kry- 
ych uwag o aktorach nie ścią- 
tna siebie przykrości, nie nara 
Się na wyrzuty, zarzuty, a na- 
t obelgi. Niema takiego, ktoby 
tednio nie był  nagabywany 
(ez jakichś usłużnych pośredni- 
! niosących czasem w zanadrzu 
Jet groźbę skandalu . 
tych wszystkich awanturach 
trudno to nazwać inaczej — po- 
‘za się stały refren: co on 
a) w tem ma, że pisze o mnie 
"R jemu (jej) zrobiłam.... 
to właśnie jest w tem wszyst- 
4 najsmutniejsze. Świadczy to 
iem o powszechnym niemal u 
| braku zaufania w czystość i 
Ziwość czyjegoś postępowania, 
łodząc, że w każdej, najuczciw- 
| krytyce upatruje się jakieś po 
čne, osobiste względy. 
j0d adresem tych wszystkich 
lałoby się złożyć oficjalną dekla 
PS. któraby brzmiała mniej wię- 
| tak: 
te jestem zainteresowana w ża- 
teatrze; w żadnym nie złoży- 
"nigdy żadnej sztuki do grania; 
| ubiegałam się nigdy o żadne 
czenia; nie mam nikogo blis- 
fo w teatrze; nikt z moich przy 
Ół nie interesuje się bliżej ża- 
i aktorką, ja osobiście nje inte- 
lję się żadnym z aktorów; jeże- 
biszę o kimś krytycznie, robię to 
ostu dlatego, że mi się w da- 
) eacij nie podoba. 
Celi mam sobie coś do zarzu- 
a w ocenie gry różnych akto- 
` to tylko to, że czasem z tych 
innych względów pisałam o tej 
innej kreacji lepiej, niż na to 
ppe wala... 
le deklaracji tej nie składam. 
£ mi nie uwierzą. I tak w każ- 
p ocenie będą wietrzyć osobisty 
Yw, i tak po każdej krytycznej 
, Nzji należy być przygotowa- 
"ną to, że ktoś przez telefon za 
+z wyrzutem w głosie: 
Ñ „I co ja pani takiego zrobi- 


* 
* %* 


b o aktorach. Teraz spróbuj 
ieku napisać nieprzychylną 
nzję o jakiejś powieści. Ileż to 
znajomości i przyjaźni rozwia- 


|- się na tem tle. Drażliwość na- 
szych literatów jest w tym zakre- 
sie bezgraniczna: cała recenzja mo 
że być poprostu peanem na czyjąś 
cześć, jedna skromna krytyczna u- 
waga wystarczy, aby zamiast... no, 
poprostu wdzięczności, do której 
czasami rościmy sobie prawa, pow- 
| stała pretensja, obraza, łzy, awan- 
| tury, 

A przecież wydawałoby się, że 
| kto decyduje się publicznie grać w 
teatrze, pisać sztuki na użytek pu- 
| bliczności, wydawać książki, rozsy- 
| łać je po gazetach, sprzedawać w 
księgarniach, słowem, puszczać je 
w obieg publiczny, ten musi być 
przygotowany na to, iż spotkać się 
może z krytyką; taka krytyka, by- 
leby była bezstronna i uczciwa, 
jest przecież konieczna, instruk- 
tywna, pożądana, potrzebna. 

Trzeba ją umieć znieść, a przy 
okazji nie zapominać i o tem, że 
tego kogoś, kto wypadkiem teraz 
pisze recenzje, spotkała napewno 
w życiu niejedna niemniej gorzka 
i surowa krytyka i że także z bó- 
lem serca i po cichu trzeba ją było 
umieć znieść. 


I jakoś się zniosło. 


* * 
Drażliwość, nadmierna, chorobli- 


wa drażliwość na wszelką krytykę, 


|na najdrobniejszy objaw krytycy- 


"zmu jest zresztą u nas 


właściwa 
ludziom teatru, pióra, pędzla i dłu- 
ta, słowem wszystkim tworzącym 
u nas kulturę. 

Czyż na polu polityki nie dzieje 
się nie podobnego? Publicyści pol- 
sey, zajmujący się pisaniem czy re- 
dagowaniem politycznej części na- 
szych dzienników czy tygodników, 
mieliby na ten temat coś nie coś do 
powiedzenia. W całym szeregu dzie 
dzin najlżejsza krytyka uznawana 
jest u nas odrazu za obrazę. Tylko 
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Wielcy artyści-wielkie dzieci... 


dla chwalby pole jest otwarte. 

Podczas mojego ostatniego poby 
tu w Niemczech wałkowano tam 
sprawę przebudowy Berlina, którą 
interesował się sam kanclerz Hit- 
ler. Jakaś gazeta przyniosła wtedy 
pontret kanclerza schylonego nad 
planami urbanistycznemi *Berlina. 
Pod portretem był podpis: „Adolf 
Hitler, największy budowniczy 
wszystkich czasów*. 

Jak chwalić, to już chwalić cała 
gębą. Byli wprawdzie kiedyś na 
świecie budowniczowie Paryża. 
Rzymu, czy innych „podłych mia- 
steczek*, ale największym całego 
świata i wszystkich czasów jest 
on i tylko on... 


| No, ale to dzieje się właśnie w 


ustroju totalnym, rządzonym þar- 
dzo... autorytatywnie. A my żyje- 


: my w Polsce. I w Polsce bronić mu- 


simy i będziemy prawa do uczci- 
wej, bezstronnej, rzetelnej kryty- 
ki wszystkiego: posunięć politycz- 
nych „czynników odpowiedzial- 
nych“, przejawów kultury, naszych 
| książek, naszego teatru i — wresz- 
cie i naszych artystów dramatycz- 
nych. A. Chor. 


Garść wspomnień o sławnych, nim sławryni sie stali 


Anegdotyczna literatura o wiel- 
kich artystach jest bardzo obszer- 
na. Na pierwszem miejscu pod tym 
względem stoi Francja z modną o- 
statnio specjalnie tak zwaną „La 
vie romancee'*. Są to właściwie ży- 
ciorysy wielkich ludzi, ubrane w 
formę powieściową, gdzie wyłowić 
można interesujące anegdoty na pod 
stawie których można sobie wyro- 
bić pojęcie, kim byli ci ludzie, z re- 
guły niezwyczajni... twochę dziwacz- 
ni. Nie w tem określeniu złego, Ta- 
cy zazwyczaj są artyści. 

Wielką poczytnością mp. cieszy się 
książka znanego paryskiego handla 


malarzu francuskim Pawle Cezan- 
ne'ie. Volland był jednym z pierw- 
szych, którzy „odkryli“ zaszytego 
na głębokiej prowincji i prawie ni- 
komu nieznanego wiełkiego mala- 
nza, umządzając w Paryżu wystawę 
Cezanne'a. Irytowała ona wszelkich 
kołtumów i filistrów paryskich, przy 
zwytczajonych do wylizanego i nud- 
nego malarstwa ówczesnych „akade 
mików' francuskich. 

Vollard nie znał osobiście Cezan- 
ne'a, gdy podjął zamiar urządzenia 
jego wystawy. Trzeba było wybrać 


się do niezbyt znanego wówczas ma, 
larza do Aix, na południu Francji, 


gdzie Cezanne'a stale przebywał. 

Cezanne był człowiekiem bar- 
dzo majętnym. Stanowił pod tym 
względem godny pozazdroszczenia 
wyjątek wśród malarzy. Ojciec Ce- 
zamne'a, skromny fabrykant kapelu 
Szy wmóżnemi operacjami gieldowe- 
mi dorobił się wielkiej fortuny, za- 
łożył bamik w Aix i był jednym z naj 
bogatszych ludzi Francji. 

Naturalnie syn sprawił ojcu wie- 
le goryczy. Nie chciał słyszeć o żad 
nym „praktycznym zawodzie, tyl- 
ko malował od rana do nocy. Wre- 
szcie zrezygnowany 
się z tem pogodzić. 

Vollanrd po przybyciu do Aix zgło 
sił się do Cezanne'a, mając listy 
polecające od przyjaciół malarza w 
Paryżu. Znając jego dziwactwa, o 
których poczęły już krążyć między 
wtajemniczonymi po całej Francji 
istne legendy, postanowił „zabrać 
się do miego“ z wielką ostrożnością 
i. finezją. 

Udało mu się to tak dalece, że 
Cezanne zdecydował się nawet zro- 
bić portret Vollarda. Tutaj Vol- 
land miał szczęście w nieszczęściu, 


papa musiał 


rza obrazów Ambrożego Vollarda o 
a zmarłym w «©, 1906 


Z 
S 


podczas pozowania bowiem zasnął karjery malarskiej nie mając 


w fotelu, Cezanne dał się z trudem 
udobruchać... 

Dziwny człowiek był ten Cezanne 
Malował wiele pejzaży w ckolicach 
Aix. Gdy jednak uważał, że praca 
mu się nie udała zostąwiał obraz 
na polu lub w łesie. 

Podczas swej wizyty w Aix Vol- 
lard zauważył niedaleko domu Ce- 


zanne'a na gałęzi drzewa wiszący |, 


obraz. Okazało się, że Cezanne, nie 
zadowolony ze swej pracy, wyrzu- 
cił obraz przez okno, a ten zawisł 
na gałęzi i wisiał tam całe miesia- 
ce, gdyż Cezanne nie pozwolił zo 
zdejmować. Vollard długą tyczką 
ściągmął obraz i okazało się, że jest 
to jedna z lepszych prac malarza, 
która później została sprzedana za 
grube pieniądze. 

Pewnemu malarzowi Cezanne po- 
darował kilka swych dużych chna- 
zów. Nieprzewidujący malanz, uwa- 
żając malowidła za ostatnie „knoty“ 


. piz 
zeskrobał z nich farbe, zagruntowat| glą 


na nowo i malował ma nich. Gdy po 
kilku latach obrazy Cezanne'a sprze 
dawano już bardzo drogo, ów nie- 
przewidujący malarz, gdy się dowie 
miał o tem, wydziewał sobie z roz- 
włosy z głowy. Stracił na czy 
sto kilkaset tysięcy franków. 


* * 

Podobna historja była 
malarzem, też zrazu 
nym. Malarz ten nazywał się Mon- 
ticelli i mieszkał w roku 1860 w Mar 
sylji. W przeciwieństwie do Cezan- 
ne'a Monticelli żył w skrajnej nę- 
dzy. To też aby zarobić trochę pie- 
niędzy, chodził po kawiarniach mar 
sylijskich i tam przygodnym ,,ama- 
torom“ sprzedawał swe obrazy po 
kilka franków. Pewnego razu za- 
szedł Momticelli do takiej kawiarni 
i „naciągnał* gościa na dziesięć 
franków za dwa obrazy. 


z innym 


| 


i 


iże ów książę, 


tówki Utrillo 
za butelkę wina lub szklankę 
syntu pierwszemu lepszemu 
ścicielowi małej kawiarenki na 
przedmieściach Paryża. Dziś ci 
„kawiarze* porobili na tych obra- 
zach majątki — bo obrazy Utrilla 
sprzedaje się obecnie za dziesiątki 
tysięcy franków. 

Do tych którzy jednak umieli się 
cenić należał Dominik Ingres, 
słynny malarz francuski z pierw- 
szej połowy XIX w. Dyrektor fran- 


dawał swoje obrazy 
ab- 
wła- 


|euskiej „Ecole de Rome“ w Rzy- 


mie, Ingres został proszony przez 
pewnego arystokratę francuskiego 
aby w jego zamku wymalował sze- 
reg fresków ew. dekoracyj ścien- 


a w, Z A ZN O OZN 


| 


| dyscyplinarnej, że wykazał 


nych. Artysta zgodził się za wyso- | 
kie honorarjum które całe pobrał | ności” kryły się cele osobiste Notarju- 


zeóry, ale nod jednym warunkiem, 
właściciel zamku, 


| pod żadnym pozorem nie będzie o- 


U 


| malowidła chociaż przez 


dał wnętrza i malowanych fres- 
ków przed ich wykończeniem. Ksią- 
żę żzodził się byle tylko mógł po- 
siądać tak cenne malowidła. 

Ale praca naq freskami przecia- 
gała się w długie miesiące a koń- 
ca nie było widać. Książe błagał 
mistrza by pozwolił mu zerknąć na 
dziurkę 


|od klucza. Nie było o tem mowy. 


nie uznawa- zamkowych a sam 


 jeżdżały przed zamek 


Ów jegomość nie był wcale kolek- 


cjonerem. kupił obrazy poprostu z 
litości. Po wyjściu z kawiarni ów 
jegomość, nie mając co robić z ku- 


pionemi obrazami wrzucił je po- 
prostu do pobliskiego kanału. 
Po wielu latach zauważył ów 


„gość“ nabyte przez siebie za 10 
fr. obrazy na wystawie w Marsylji. 
%* 


* * 


Wielu wielkich malarzy nie 


| dziwszy sobie widać 


Ingres zabrał klucze od komnat 
książę musiał 
sypiać w pokojach dla służby. 
Natomiast malarz urządził się w 
zamku wygodnie. Sprowadził tam 


| 
|| 


swą żonę i kilku przyjaciół z Pary- | 


ża i odbywały się w z s ty i | E s S 
EAER p w zamku uczty i |na w Lublinie uprzejmie prosi Szanow= 


bale naturalnie bez udziału wła- 
ściciela. A ponieważ kucharz księ- 
cią nie okazał się na wysokości za- 
dania, Ingres sprowadził nowego 
„chefa“ z Paryża i codziennie za- 
wózy z no- 
waljami j wszelkiemi przysmakami 
paryskiemi. 

Nie wiadomo jak długo byłby to 
znosił dobrotliwy i cierpliwy ksią- 
żę, aż pewnego razu. malarz znu- 
owo rajskie 


i życie, wyjechał do Paryża i więcej 


| 


zupełnie wykończone freski. 
Ale z tego książę musiał być za- 
dowolony. Bo dziś ów zamek jest 


u- į celem pielgrzymek wielbicieli wiel- 


miało poprostu ocenić swych prac, | kiego malarza i jego tam malowi- 


jak np. ów współcześnie 


rycy Utrillo. W. początkach swej 


go- 


żyjacy | deł które podobno, mimo że niewy- 
sławny pejzażysta francuski Mau- | kończone 


należa do 
dzieł Ingresa. 


najlepszych 


Tytus Czyżewski. 


W obronie godności 
notarjatu 


Istotne podłoże 
zatargu lubelskiego 


W głośnej już sprawie motarju- 
szą Sosnowskiego otrzymujemy od 
Rady, Notarjalnej w Lublinie pis- 
mo, potwierdzające nasze informa- 
cje. List ten brzmi: 


W związku z notatką, zamieszczoną 
w „Kurjerze Polskim" w sprawie uchwa- 
ły Rady Notarjalnej w Lublinie o po- 
ciągnięcia Not. Sosnowskiego do odpo- 
wiedzialności dyscyplinarnej rzekomo za 
ofiarność na cele lotnictwa, Rada No- 
tarjalna w Lublinie uprzejmie prosi o 
zamieszczenie następującego wyjaśnie- 
nia: 

Rady Notarjalne gorąco w każdym 
wypadku zachęcają notarjuszów do o- 
liarności na cele publiczne, ustanawia- 
jąc częstokroć przymusowe w tym wzglę 
dzie, oparie na procentowości docho- 
dów, stawki, Natomiast Rady Notarjal- 
ne są zdecydowanie przeciwne temu, 
by ofiarność notarjuszów na cele spo- 
łeczne wiązana była z procentową bo- 
nilikata, udzielaną przez niektórych no 
tarjuszów od poszczególnych czynności, 
gdyż system ten uważają ze zrozumia- 
łych względów za niewłaściwy i nie- 
zgodny ze wskazaniami etyki zawodo- 
wej. 

Jeśli chodzi o akcję na rzecz ułundo- 
wania eskadry samolotów dla szkoły lot 
niczej w Lublinie, to Rady Notarjalne 
wezwały notarjuszów do najwydatniej= 
szego poparcia tej akcji, a w szczegól- 
ności Rada Notarjalna w Lublinie za- 
rządziła wśród członków swojej Izby 0- 
partą na określonych stawkach zbiórkę 
przymusową. 

Jasną jest więc rzeczą, że p. Not. So- 
snowski z Równego nie za to oczywiście 
pociągnięty został do odpowiedzialności 
szczególną 
ofiarność na rzecz powyższej akcji, ale 
za to, że pod płaszczykiem tej „ołiar- 


sza, który tą drogą pragnął osiągnąć pro 
testowanie weksli miejscowej K.K.0, co 
przedtem było udziałem innego Notar- 
jusza, który lojalnie zastosował się do 
wskazania Rad Notarjalnych. 


Rady Notarjalne nie mogą dopuścić, 
by noterjusze stosowali tak wysoce nie 
właściwą metodę współzawodnictwa w 
postaci „prowizji” od czynności, cho- 
ciażby przeznaczonej na cele publiczne, 
gdyż nie przystoi, by ofiarność społecz- 
na była związana z jakimkolwiek zy* 
skiem osobistym.. P. Not. Sosnowski 
nie chciał tego zrozumieć. i dopuścił sią 
postępku niekoleżeńskiego za cenę zdo- 
bycia zródła zarobkowania, pomniejszo- 
nego wprawdzie przez „oliarność” spo- 
łeczną, ale którego przedtem wogóle 
nie miał — i za to właśnie, i tylko, 0- 
czywiście, za to pociągnięty został do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej. 

Tak więc istotne oblicze sprawy jest 
zgoła inne, niżby to wynikać mogło z 
krzywdzącej Notarjat zaznaczonej na 
wstępie notatki i dlatego Rada Notarjal- 


ną Redakcję, by zechciała dać świadeo» 
two prawdzie przez zamieszczenie nls 
niejszego wyjaśnienia. 


„Głód zapałczany” 
w Sowietach 


W Sowietach daje się odczuwać 
bardzo silny „głód zapałczany*, 


zwłaszcza na wsi. 


Donoszą z Woronieża, że jeżeli w 
mieście okręgowym  (gubernjal- 


3 eA s i niekiedy kupić 
nie wrócił. Pozostały w zamku nie nem) jeszcze można nie y p 


kilka pudełek zapałek, to w skle- 
pach wiejskich jest to wykluczone. 
W poszukiwaniu zapałek chłopi wę- 
drują nieraz dziesiątki kilometrów. 


W. okręgowym związku spółdziel- 
ni spożywczych obliczono, że „do- 
tkliwe przerwy“ w handlu zapałka- 
mi istnieją więcej, niż w 40 powia- 
tach (rejonach) prowincji. 


Dzieje świata ma ekranie 


Uwagi o rekonstrukcjach filmowych 


Istotą filmu, w  najgłębszem 
znaczeniu tego słowa, nie jest ani 
słowo, ani plastyka, ani muzyka, 
ani poezja. Jest nią historja, czy- 
li opowieść. Ściślej: rekonstrukcja 
t. j. odtworzenie przeszłości. Na- 
turalnie, przeszłości fragmentary- 
cznej. Gdyby użyć łatwep przeno- 
śni, to możnaby powiedzieć, że re- 
konstrukcja filmowa — to jest bi- 
sowanie historji. Na „ogólne żąda- 
nie publiczności”, przedsiębiorstwo 
filmowe powtarza jeszcze raz pew- 
ne zdarzenie, pewien epizod z dzie- 
jów bądź całej ludzkości, bądź je- 
dnego narodu, albo nawet wybitnej 
osobistości: wodza, proroka, poety, 
artysty, wielkiego uczonego, wiel- 
kiego lekarza, ba! nawet wielkiej 
kurtyzany. Albo wielkiego prze- 
stępcy.. Kino bisuje tylko takie 
fakty lub takie csobistości, które 
fascynują publiczność i „robią ka- 
sę”. 


Z 


Temat rekonstrukcyj filmowych 
nie mieści się w ramach jednego 
artykułu, to też musimy tu poprze- 
stać na kilku luźnych uwagach. 

A więc, przedewszystkiem, rzuca 
się w oczy ta skłonność do „biso- 
wania historji“ jaka leży w osno- 
wie niemal wszystkich wielkich 
poczynań sztuki filmowej. Gdyby 
tak zrobić przegląd najwybitniej- 
szych filmów świata, to przekona- 
libyśmy się, że większą ich część 
stanowią filmy bądź historyczne, 
bądź biograficzne, bądź rekonstru- 
kcyjne. Należy dodać, że tak roz- 
powszechnionne „przeróbki filmo- 


we“ głośnych sztuk i popularnych | 


powieści również! do pewnego sto- 
pnia należą do tej kategorji. 

Rekonstrukcją był niemiecki 
„Danton*, angielski „Henryk VIII“, 
francuski „Napoleon“, rosyjski 
„Piotr Wielki”, polski „Kościuszko 
pod Racławicami‘, amerykański 
„Król Królów“, - włoski „Scipio 
Afrykański"... Rekonstrukcją na- 
rodzin arcydzieła muzycznego była 
„Niedokończona Symfonja'.. Re- 
konstrukcją życia, pełnego zasług 
dla ludzkości, był „Pasteur“. Re- 
konstrukcją poezji 
„Sen Nocy Letniej“, poezji Cervan 
tesa „Don Kichot“, poezji Tołstoja 
„Zmartwychwstanie“ i „Anną Ka- 
renina“... 

Rzecz szczególna, że zarówno 
Hollywood jak Moskwa — dwa 
najwybitniejsze ośrodki filmowe— 
celują w rekonstrukcjach. Holly- 
wood specjalizował się w powtarza- 
niu epopei kowbojskiej. Moskwa 
— w sublimowaniu epopei rewolu- 
cyjnej. Jedno i drugie jest stylizo- 
waną rekonstrukcją. Czemże sa t. | 
zw. Western (filmy kowbojskie) | 
jeśli nie ciągłem przypominaniem, | 
ciągłem bisowaniem zdarzeń, które | 
działy się w heroicznym okresie | 
zdobywania i organizowania Dil 
kiego Zachodu? Tak samo filmy so 
wieckie obracają się dokoła przy- | 
pominania i sublimowania wyda- 
rzeń z okresu heroicznego ofi 
cji rosyjskiej | 

Jako klasyczne rekonstrukcje | 
szkoły amerykańskiej można wy- 
mienić: „Karawanę*, „Narodziny 
Narodu“, „Niezwyciężonego Billa“, 
„Korsarzy”, „Generała Suttera", 
„San Francisco“, „Chicago w pło- 
mieniach* i w. inn. Do serji kla- 
sycznych rekonstrukcyj szkoły so- 
wieckiej należą: „Pancernik Po- 
tiemkin*, „Pierwszy wystrzał w ca 
rat", „Dni, które wstrząsnęły świa 
tem“, „Marynarze z Kronsztadtu* 
it. d. 

Szkoła włoska może poszczycić 
się takiemi rekonstrukcjami, jak | 
„Cabiria”, „Ostatnie dni Pompei“, | 
„Quo Vadis“, „Messalina“, „Sci- 
pio“, Rekonstrukcje Życia wielkich 
albo. niezwykłych ludzi są bardzo 
liczne. A więc: „Napoleon“, „Fre- 
dericus Rex", „Chopin piewca wol- 
ności”, „Beethoven'*, „Zola“, „Mar- 
ja. Baszkircew*, „Kapitan Blood*, 
Dubarry“, „Barbara Radziwiłłów- 


na“, „Marja Stuart“, „Wielki Bar- 
num“, „Wielki Ziegfield“, „Kata- 
rzyna Wielka“, „Pan Twardowski“, 
„Parnell“ „Królowa Wiktorjá“, „Ja 
nosik“, „Lady Hamilton“, „Dziewi- 
ca Orleańska'.... 


x 
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Rekonstrukcją z drugiej ręki na- 


$ 


| „Krolestw 


dzień“, „Halka“, „Płodność“, „Sta- 
e Heidelberg“, „Cztery pióra“, 
„Maski Erwina Reinera“, „Kean“, 
„Bracia Schellenberg“, „Opowieść 
o dwóch miastach” i t. d. 

Do wyjątków należą filmy wybit- 
ne, osnute na zupełnie odrębnych 
scenarjuszach. Przeważnie więc 


o Zakochanych“ — bezstroska komedi 


PRA: 


Szekspira był | 


zwać można tak liczne na ekranach ' film jest powtórzeniem czy odbi- 
przeróbki arcydzieł literatury i|ciem bądź 1ealnych faktów czy 
sceny, jak np.: „Dama  Kameljo- i przeżyć, bądź jakiejś fikcji artysty- 
wa”, „Carmen“, „Czterech Jeźdź- | cznej, zawartej w powieści, w dra- 
ców Apokalipsy“, „Atlantyda“. | macie, w legendzie. 

„Teresa Raquin „Z 


dnia na B. 


„Wrzos“ na ekranie kina .Capitol* 


w roku jubileuszowym Marji Rodziewiczówny 


Pięćdziesiąt lat mija właśnie od chwi- 
li, gdy Marja Rodziewiczówna, młoda 
wówozas autorka „Dewańtisa” weszła 
przebojem do literatury, zdobywając za 
tę powieść nagrodę na konkursie „Kum 
jera Warszawskiego". Od tej pory, aa 
o obecny jubileusz swej pracy, dała 
odziewiczówna literaturze polskiej z 


— kinematografja polska, celem uczcze- 
nia znakomitej pisarki, dała Polsce film, 
osnuty na tle poczytnej powieści p. t, 
„Wrzos“, Reżyserował Juljusz Gardan, 
twórca filmu „Trędowata”. W głównych 
rolach ujrzymy artystów tej miary co 
Angel — Fngelówna, Ćwiklińska, Brze- 
zińska, St. Wysocka, Brodniewioz, Ju- 


sę 


„Królestwo " 
kino „ROMA”: 


załatw 
nd 
aeeaps 


vet i Anna Neagle. 
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Film ten p. t. 
chanych" wyświetla 
W rolach głównych, Fenna: 


Film o bogatej wystawie, pełen 
humoru, posiada wszystkie cechy pro- 
gramu świątecznego, 


| 
Wiadomosci z Holiygyw 


— W filmie „Maria Antonina" mają| w obsadzie: Frank Morgan, 


wystąpić: Norma Shearer w tytułowej 


Young, Florence Rice. Ń 
— Do filmu „Marja. Antonina 


00Gh;. 


$ i PFPE P A i rp ; roli, Tyrone Power, Robert Morley, A~ t nzowyn 
górą ozlerdzieśoi tomów swych utwo- | nosza - Stępowski, Panero Cybul miła Louise. Józef Schildkrauł, Gladys | gażował W. S. Van Dyke 5,500 s ngpa 
rów, zyskując zasłużone miano jednej| ski Grabowski, Małkowski i inni. >, k 3 dla wy ipi 
; SPE ich ; „| George. Reżyseruje W, S.. Van Dyke, | stów, oraz 500 fachowców dla lic | Szkańska 
z naipoczytniejszych autorek polskich.| Już w dn 17 b. m. ujrzymy „Wrzos À ia MasDonatd| wania pałacu Wersalskiego i okolic | nalu. 7 
Obecnie, w roku pięćdziesięcioletnie- |ma ekranie kina „Capitol”, 402 r Nelson Żyj zz ao di orse Lddwika XVI k tylko 
pe jubileuszu pracy na polu literatury sn the golden NT Reżyseruje Ro.| — Młodziutka Judy Gariad ić y adach, 
b ZL d wana w Holywood na. wielką Milet w kos 
T li | do Marji Wal ki j A CA ukaże się wkrótce w paru filmach. = jej, ki 
rzy sty Napo eona 00 Mar alEWS ej — Córka słynnego producenta ame-| dzy innemi ujrzymy ją wraz Z Frode rfelków 
, rykańskiego Hal Roacha zadebjutowała bolone VERS „Thoroughbre NS! 
Arie o kobiet w AEn poidóna Hrab II. w filmie Laurela i Hardy'ego „Świss| gont cry”, oraz z Allanem Jones sę tył ka Je 
na, Mało było jednak wypadków, by rabino, Miss". nette MacDonald z „MOB U 
przywiązywał do swych krócej, lub dłu-| Nie spodobałem się Pani? Mam pra-| — Wallace Beery. odtwarza główną ibea deki ego" c FTIO „Evorybodh polawi, 
| żej trwaiących romansów, więcej uwa- ke: spodziewać się czegoś RAE rolę w dwu nowych filmach: „Bad Sing ding” nej aea Tad s swej 
| wi i uczucia. zyżby to pierwsze uczucie Pani zda-| of  Brimstecne" <- film w stylu „Viva Bak aylor, Franchot Tone FK j c 
| Tytko co do dwu kobiet wiadomo, że| żyło już osłabnąć? Moje wzmocniło się| Villa", gdzie partnerką “jest Virginia Reen Vasi MN SIS Margari ych 2 
były przezeń kochane — jego pierwsza | jeno. Zabrała mi Pani cały spokół, Bie-| Bruce. W filmie tym ujrzymy również | Suipyan grają czołowe To w fils zanciszke 
żona Józefina i piękna pani Walewska. cne serce, które key leń, prosić, | nowego gwiazdora Denisa O'Keefe, „Three Comrades" wg. Remarque a opan, 
; A „|ozeka na nieco przyjaźni, trochę szczę- ; R RAA r Zyd 
Do ciekawych przyczynków o tym TO" | ścia. Czy to tak ciężko odpowiedzieć? b Nod filmem M ace a di Ks iewmy, 
| mantycznem uczuciu Napoleona dla pięk Wi Pi Hcabióo, tuż dwie oz ędzie „Fanny” wg. słynnej sz M dzwo 
| nej Polki należą listy, pisane w Warsza „DA. LE ADtysriraDiao, już dwie.0 gnola. Partnerką jego ma być Maureen À 
RPE z po 1 r powiedżi, Qik ca Frei 
| wie, w trakcie pobytu Cesarza na Zam- O'Sullivan. i sry, wie 
| ku. I ten listi zoslat bez odpowiedzi... 1| (— Powieść Kestnera. „Trzej panowie ku Fran 
Poniżej podajemy ich tekst śdsbyjnie ROPEK A gas yyy po| W śniegu" ukaże się w edycji Pe] 
zostałby beż konsekwencji. Ale los MG ÓWETU TREC : Ni 
R I. chciał widać inaczej, I oto trzeci, jakże Lucyna Messal ma ba: 
rabino, różny od poprzednich, list: z) 3 m. W. 
|, Panią jedynie widziałem (mowa o ba- II. znow na scenie m elon, 
web AE dż, Enei br Marjo, moja słodka Marjo! Operetka przy ulicy Śniadeckich (Te- ù lawkac 
d "> bk. (EZR; wedi któ se iis Sta Moie pierwsze myśli należą do Cie-|'atr „8.15') daje godziennie PSA nopo Emi mod 
ez szybko ocpowiedz, Kioraby Ugasiia |; Jedynem mem marzeniem jest zno-| retkę Kalmana „Księżna Fedora", ze . glada 
rawiący mnie ogień, N wu Cię ujrzeć... Kiedy Twą rękę na me| znakomitą odtwórczynią tyt. roli, Lu- s i imila 
1 ` |sercę kłade, wiedz, że ono tylko d'a cyną Messal, która odnosi idant Zniknie znak niewol zżkowie 
Ten przedziwny w tonie i stylu list | Ciebie bije. Miast odpowiedzi, przyci- triumf, dając koncert gry a torskiej 1 Bzkański 
miłosny Cesarza tkwił w cudownym buj śnij moje kwiaty do siebie. śpiewaczej, Obok miej występują: Igo Biał stoku u t: 
I, : h i A A A L ; Ą Aleś: w Białym: wozst: 
kiecie róż.. A oto następny list, pisany Ach, kochaj mnie, kochaj mnie, Ty| Sym (przed wyjazdem zagranicę), es = prz, Biał tokulo candi: 
w dzień później, po wspólnie spędzo-| moia cudna, jedyna Marjo! |? Ordyńska, Redo, Rakowiecki, Fali- Zarząd Miejski w ia ajbli CAET 
nym ET irag Przytul do siebie te kwiaty. N. |szewski, Kielanski, Ciborski i inni. postanowił przystąpić w GRE — Czy 
| — ni szym «czasie do rozbiórki niewy któj stego 
czonego soboru prawostawneg? i ro Wskazu 
nag - PR a PALI ry był wybudowany w sercu "jf Pros 
Najpiękniejsze dziewczę z „Paradis” z roi e ians z wem 
domy znak niewoli rosyjskiej: skując 
Romant Iżeństwo królewicza prasy amerykańskiej UOR 
omantyczne maizeńnstwo Arólewi(z3 pr wta p. 
Aktorka ina świ 
| PARADIS... PARADIS... krzyczą ;skiej prasy, Dawid Apperson nikt z bliskich nie ośmieli się wy- pilotką wojskową FNAT 
nocą różnobarwne neony. Broad- | Hearst. , . | , suwać swych objekcyj. Znaną aktorka dramatyczna teas PER 
,way'u. Jarzące litery zataczają łuk, Nikt nie wie dokładnie kiedy il ŚLUR trów mowojorskich, Gertrude Nie* BA 
u RZE 4 daj . s . mi „ng r . Ji „| z 5 Ę j- re, ja 
tee a ista ZLE ua 23 r M gdzie AGO m PAE KAR EL Mimo to ślub młodego Hearsta z |sen, otrzymała po zdaniu erona É tę je 
SASARBT POI Język YZ, à Ryż U pa A Ra FIRES. aaa | Hope odbył się z zachowaniem jak- | nu z pilotażu dyplom. imana j Je 
ba coke: pa Mae robo: Z sę, A l "A DEEE TES największej tajemnicy. Papa Hearst | pilota w amerykańskiej wojs' BY aw 
Zysk RE RZE r NOSA - y AT Berean, EE bawił w tym czasie w Kalifornji i| flocie powietrznej. Jest (0 oki! iaia 
kie AE j R kaska * Rzy a Ai SA dwójk ZWISZANIE wy- przysłał tylko... gratulacyjną depe- kobieta m Pig SE e jee: przy“ sie. Bl 
u. W nas ZPO olas R przy- Spacer me 0J a i ME A | szę. Obecna była zato matka pana | Z racji sjej zdolności i ZAZIE ani 1 oza j 
c Yon wiatetisana wta kY zi zania Ab ogtonowilejszDoślUbIE: | młodego, dwaj jego bracia, Wil- | znano miss Niesen honorową /Krypci 


rzyńskiego jazzu roztańczone pa- 
ry. Wokół parkietu pusto w tej 
chwili przy zastawionych trunkami 
stolikach. 

W przerwach program — bogaty 
i urozmaicony. Gwoździem jego są 
ewolucje znakomitego zespołu „Pa- 
radis-girls*, najpiękniejszych dzie- 
wcząt Broadway'u. 


JAK W BAJCE 

Perłą zespołu była jasnowłosa, 
17-letnia Hope Chandler. Jej wy- 
smukla postać, lekkość ruchów, 
śnieżno - biały szereg ząbków wi- 
doczny w uśmiechu — zwracały u- 
wagę bywalców kabaretu. 

Wiodła piękna Hope ciężki i mo- 
notonny żywot. Spała do południa. 
zjadała obiad i szła do „Paradisu“ 
na próby do nocnych występów. 
Nad ranem zmęczona wracała do 
domu. Marzyła o lepszem życiu, o 
bogatym, pięknym chłopcu, któryby 
wyrwał ją'z tego świata sztucznych 
uśmiechów... 

Marzenia Hope się ziściły. Nagle, 
niespodzianie, całe życie młodziut- 
kiej girlsy zamieniło się w czarow- 
ną, wyśnioną' bajkę, Zakochał się w 
niej po uszy syn króla amerykań- 


W ŚLADY OJCA... 
Rodzice Dawida nie byli zachwy- 
ceni jego wyborem. Nięchętnem o- 
kiem patrzyła matka młodego Hear- 
sta na matrymonjalne plany swe- 


go syna, nie podobało się to ojcu, | 


65-letniemu potentatowi prasowe- 
mu, i... jego przyjaciółce, tancerce 
Marion Dawis. Ale żadna z tych 
trzech osób nie miała moralnego 
prawa przeciwstawić się katego- 
rycznie zamiarom  rozkochanego 
młodzieńca, bowiem... 

Pani Millicent Hearst, żona kró- 
la prasowego, była kiedyś tancer- 
ką. Popisywała się wraz ze swą sio- 
stra Anitą w jednym z. music- 
halliów Nowego Jorku, gdzie po- 
znał ją ojciec Dawida. Marion Da- 
vis (prawdziwe jej nazwisko brzmi 
Douras) była — jak Hope Chand- 
ler — girlsą w nocnym lokalu w 
Brooklynie, później przeniosła sie 
do Nowego Jorku, występowała w 
kabarecie „Chu Chin Chow“ i wre- 
szcie w słynnym zespole girls w 
„Ziegfeld Follies“. Tu poznał ja 
papa Hearst i... zakochał się. 

Beraz więc ukochany syn poszedł 


jedynie w ślady swego ojczułka i 


|jam i Grzegorz i kilku przyjaciół 
| Dawida. è 

| Ceremonja ślubna odbyła sięw 
itym samym kościele, w którym 
| przed 35-iu laty brała ślub pani 
Millicent Hearst. Opisując wów- 
| czas tę uroczystość, dzienniki Hear- 
sta podały: „Hearst i Millicent po- 
dobni byli do dwojga zatrwożonych 
| i zakochanych dzieci“, 

Te same słowa można było ńmia- 
‚ło zastosować do Dawida i Hope. 
| Prasa amerykańska — z wyjątkiem 
| wydawnictw Hearsta — poświęciła 
całe kolumny temu romansowi, na- 
| zywając go „najpiękniejszą historją 
| miłosną ostatniego roku“. 

Młoda. szczęśliwa para wyjecha- 
ła w podróż poślubną do Europy. 
i Bawili kilka dni w Londynie, potem 
! samolotem udali się do Paryża, 

gdzie piękna Hope Hearst zaona- 
truje się w toalety. 


| 
| 
| Pierwszego zaraz wieczoru udali 
| się do paryskiego.. „Paradisu“. 
Przypomniała sobie młoda miljo- 
arka niedawne jeszcze czasy, kie- 
| dy była: jedną z tych dziewcząt .a 
uśmięchniętej twarzy — z goryczą 
w 8€rcu... (j. m.) 


| 
| 


gẹ majora. Przydzielono J% 


: „go 
pułku lotniczego, stacjonowano e 


w Missouri, gdzie w swoim cza 
odbywała ćwiczenia praktyczne. 


GRUŻLICA PŁUC jest nienbta fien 
i corocznie nie robiąc rosal ea ? 
wieku i stanu, kosi miljony /udz* c 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB Pk 
NYCH, BRONCHITU uporezy® z 
męczącego KASZLU, GRYPY i * 


Balsam Trikolan - Age 


który, ułatwiając wydzielanie się ję 
ciny, wzmacnia organizm i dac 
cię chorego, oraz powiększa wagę 

ła i usuwa kaszel. 
Do nabycia w aptekach 


315 


a 


Oblicze 
stawi! 
Ją nasi 


pfłażda ulica północnej dzielnicy 
kiszawy -—ma ewoją specjalność 
„pdlową. Gęsia — to manufaktura, 
rek bele rypsów i sukien, zwo- 
na platformach, piętrzące się 
sklepach i sklepikach. Ptasia — 
same owoce, tysiące skrzyń, peł- 
Ich czerwonych poeno 26t: 
ya cytryn i jeszcze ciejszya 
Kaznży, "| 
Specjalność „domowa“. Francisz- 
ńskiej — to pierze i puch. 


Tu, w echodnich, wielopodwór 
twych omach, mieszczą się niezli 


M Można jeszcze zobaczyć gdzie- 
pędzie rzedziwnie egzotyczne wy 
meszki obrazkowe, na których bie- 
g sie olbrzymie, poważnie zaduma- 
age” czasami pomysłowe „uszila< 
bę nione", podobniejsze do łabę- 
sj Tu od świtu do późnego wieczo- 
G w tę i tamtą stronę uganiają się 
ecznie podenarwowani, wiecznie 
, ykulowani brodaci handlow- 
załatwiający „pierzowe'* tran- 
SiĘ je ma chodnikach, w bramach, 
ketządko na jezdni. 
Krzyk, gwałt i nuch pamują tu od 
YU na do nocy. Puch, wyskubany bie- 
ym gęsiom gdzieś na Wołyniu, 
Rob i w Lubelszczyźnie, pierze z pta- 
SZ mzeźni eksportowych — wszy- 
a” zaa 00 to w olbrzymich, owiniętych 


an 


id 


00ste n zowym brezentem pakach, pły- 
Fr 
SE. 


fndlu. Tu kształtują się ceny. Tu 
tylko o tem Ewi Í 


i połowie—więcej—na trze 
Ch swej długości. W miarę jed- 


Tone fik jak oddalamy się od rozkrzy- 
Margaraimych Nalewek, słabnie ruch na 
w filmitfancjszkańskiej. Ulica zwęża się. 

. dali, ujęty w ramy dachów 


ydkich kamienic, strzela wzórę 
lewmy, uduchowiony kształt smu 
i dzwonnicy kościelnej. To już 
ca Freta. Tu, na rogu, majaczy 
ry, wielki masyw starego klasz- 
U Franciszkanów. 
X 

Niema nabożeństwa © tej porze. 
przed głównym ołta- 
e utrzymanym, peł- 
słonecznego blasku kościele, 
awikach, przed ołtarzami bocz- 
modli się kilkadziesiąt osób. 


= ragladam do bocznej kaplicy. Tu 
woli e miła, zbożna praca. Dwaj bra- 
owie w szarych habitach fran 


zkańskich krzątają się przy ołta- 


pone składy tego cennego towaru. | P 


krypcie św. Witalisa 


| w podziemiach klasztoru 0.0. Franciszkanów 


skiej, wciąż jeszcze wyzićra jego; wyjaśnień. 


twarz -— blada, woskowa twarz, nie 


naruszona, skurczona tylko do wieli mówi. — Ale niema 
| Wyszedł na miasto. A może... może 
Chcę | ojciec gwardjan... 


kości twarzy dziecięcej. 
Stoję u. furty klasztornej. 
się dowiedzieć, kiedy, w jakich oko- 
licznościach, przywieziono. tu tę re- 
Ję. 
Kiedyś pociagano tu zapewne za 
sznurek. Dziś wystarczy nacisnąć 


braciszek w farbiichu - "na :habicie. 
Ani chybi, oderwał się od pracy w 
bekarmi. W tej dzielnicy znany 
jest przecież dobrze chleb francisz- 
kański. Dostaje go każdy ubogi, jaki 
kiedyś, gdy nie było jeszcze ubez- | 
pieczalni, ani „zasiłków* ustawo- 
wych. ` 

Braciszek jest widocznie zażeno- 
wany. Nie! Nie potrafi mi udzielić 


jawia się za chwil 
mówny, też nie może. RZE 
l tylko, że Franciszkanie obję 


— To chyba tylko ojciec przeor— 
go, niestety. 


Nie. Ojciec gwardjan, który po- 
, surowy i mało- 

ję się 
i ten 
swój klasztor z powrotem dopiero 


, dzwonek elektryczny. Drzwi otwie-| w r. 1919, że jest ich tu wszystkie- 
"rają się. Wygląda młody i rumiany | go dziesięciu w zgromadzeniu, a w 


tem pięciu ojców i pięciu braci. | 

. Niewielka ta gromadka modli się 
i pracuje w swym klasztorze, w któ 
re odziemiach za szklaną taflą 
śpi wiecznym snem św. Witalis, mę 
czennik i gwandzista rzymski, — na 


chliwszych, najkrzykliwszych ulic 


północnej dzielnicy. 


Rezurekcje w kościołach warszawskich 


Nabożeństwa rezurekcyjne odpra- 
wiane będą w kościołach w porządku 
następującym: 

W Wielką Sobotę o godz. 20-e) w 
kościołach: św. Jana, Matki Boskiej 
Częstochowskiej, Zbawiciela, Prze- 
mienienia Pańskiego i kaplicy przy 
zakładzie Rodziny Marji. 

O godz. 19-ej w kościołach: Garni- 


Ducha, św. Andrzeja, św. Fr. Sera- 
fickiego, św. Marcina, Najśw. M. P. 
Łaskawej, pp. Kanoniczek, M. B. Lo- 
retańskiej, Opieki św. Józefa Oblu- 
bieńca, św. Kazimierza, św. Jerzego 
w kaplicy S.S. Franciszkanek Misjo- 
narek Marji i w kaplicy szpitala Wol 
skiego. 

O godz. 20 m. 30: w kaplicy Warsz 
Tow. Dobroczynności. 

W niedzielę odbędą się rezurekcje 
o gódz. 5-ej w kościołach: Chrystusa 
Króla (Skaryszewska 12), św. Jad- 
wigi, św. Wawrzyńca, Najświętszej 
\M. P., św. Karola Boromeusza, W.W. 
Świętych, św. Aleksandra, św. Anto- 
niego, św. Florjana, św. Bonifacego. 
św. Jakuba i św. Wojciecha. 

O godz. 5 m. 30 w kościołach: św. 
Trójcy, św. Krzyża, M. B, Różańco- 
| wej i Chrystusa Króła (Targówek). 

O godz. 6-ej w kościołach: św. Pio 
tra i Pawła, św. Augustyna, św. Mi- 


chała Archanioła, Bożego Ciała, Ser- 
ca Jezusowego, św. Józefata, Najczy- 
stszego Serca Marji, Zmartwych- 
wstanią, św. Stanisława Kostki, św. 
Jacka, św. Anny, św. Józefa -Oblu- 
bieńca, św. Kazimierza (Tamka 35), 
im. Jezus, św. Karola Boromeusza 
(Powązki), św. Wincentego a Paulo, 
Najświętszej Rodziny,w kaplicy przy 
zakładzie dla nieuleczalnie chorych, 
w kaplicy Warsz. Domu Schronienia 
„Przytulisko“ i w klasztorze O.O. 
Marjanów. 

O godz. 7 m. 30 w. kościele Kościu 
szkowskiego Obozu Szkolnego Sape- 
rów. 

O godz. 8-ej w kościele św. Stani- 
sława. 


Około 10 miljonów zł. 


„ma F. 0. M. 


Stan zbiórki na Fundusz Obrony 
Morskiej na dzień 13 kwietnia b. r- 
wyraża się kwotą zł: 6.576.066.65, a 
łącznie ze zbiórką, prowadzoną od- 
dzielnie wśród korpusu podoficer- 
skiego i oficerskiego -armji i floty 
— kapitał wynosi zł. 9.226.006.65. 

Po opłaceniu kosztów budowy okrę 


tu podwodnego „Orzeł* na budowę 


ścigaczy pozostaje 1.026.006.65 zł. 


pulsie 
tej jakby wysepce ciszy i spokoju, przedświątecznym znaczy właśnie na 
rzuconej u wylotu jednej z najru-| —- zndyku. 


Wrażenia dziennikarza 


Dziennikarz na targu przedświą- 
tecznym niełatwe ma zadanie. Pyta 
o cenę indyka (dla orjentacji czytel- 
ników oczywiście), a tu każą mu 
obmacywać biedne stworzenie, że ni- 
by tłuste, pakują gwałtem w ręce, że- 
by dźwignąć jakie to ciężkie. Ptak 
łopoce skrzydłami, straganiarz iry- 
tuje stę, że „wyrozumienia nijakie- 
go pan nie ma, jak indyka w ręce 
wziąć“. Koniec końcem blamaż i nie- 
przyjemność. 

Ale cóż robić, kiedy obowiązkiem 
dziennikarza. jest trzymać rękę na 

aktualności, co w okresie 


— „Do baranka, do baranka... — 
targ na pl. Kazimierza ma charakter 
wyraźnie przedświąteczny — notuje- 
my. Na atoiskach — stada baranków 
pieknie złoconych kuszą przechod- 
niów, A dalej na furmankach chłop- 
skich gardłuja indory. Bojąc się po- 
przednich doświadczeń — lepiej mo- 
że o cenę nie pytać bezpośrednio, tyl- 
ko podsłuchać, jak kupują inni. 

— „14 złotych?', straszna cena. 
Taki nieduży indyk...“ — targuje 
się korpulentna dama. 

— Te ludzie w mieście darmobu 
wszystko kupić chcieli. A wykarmić 
to stworzenie — nie kosztuje? Chłop 
święcone także samo musi mieć, nie? 

— Wódkę za to kupicie, ot wasze 
„święcone' — oburza się korpulen- 
tna klientka. 

— Ja tam nie tronkowy. 

— Woale nie pijecie? — cieszy sis 
dama, zapewne -członkini - Towarzy- 
stwa „Trzeźwość. 

— Wcale, jak wcale... chłopek dra- 
pie się w głowę — wódkę 'także sa- 
mo trzeba spożytkować. Wszystko 
swój obrót musi mieć. 

Nie słuchając już dłużej djalogu 
na tematy alkoholowe, idziemy dalej 
po wrażenia targowe. ; 

Wszystkie. jatki i stragany pełne 
— kupujących jednak nie za 


towaru 
wiele, 
—- Furmanki stoja do południa i 
klientów nam zabierają — żali stę 
rzeźnik, tak już cały tydzień. 


Ale i koło fltfmanek ruch słaby 


równie ważny 
udział 
nie śpiewały ani 


kostjumów dla 
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na polskich drogach 


Obliczenia, przeprowadzone 


6. 


stawie raportów policji, wyka- 
4 następujące cyfry ofiar niepo 
Paku ma drogach bitych w Polsce| 
tiągu ostatnich łat: w 1934 r. zaj 
zamo 308 zabitych, 3.412 ran-| fiarowanie ziemi suwalskiej jedne- 
ho > w 1935 r. — 265 zabitych, 
83 rannych, w 1936 r. natomiast podjęły w roku bieżącym, 1937/38, 
itych było 265 osób, a rannych 


Akcja opiekuńcza przybiera oczy- 
wiście rozmaite formy, zależnie od 
charakteru, a przedewszystkiem 'sto- 
pnia zamożności szkoły, która opiekę 
sprawuje. 

Z natury rzeczy najwartościowsza 
jest tedy akcja prowadzona przez pu- 
bliczne szkoły powszechne, w których 
złotówek na pomoc kolegom z kresów 
nie dadzą dzieciom rodzice, a w któ- 
rych grosze i groszaki zdobywane SA 
tylko własnem dzieci staraniem, 
przez ofiarowanie pracy i wysiłku. 

Wytwarza się tu pole do szlachet- 
nej rywalizacji pomiędzy poszczegól- 
nemi klasami, czy całemi jednostka- 
mi administracji szkolnej, rywaliza- 
cja nie o to kto da więcej, ale o to, 


na |kto bardziej pomysłowo i w ciekaw- 


szej formie wniesie swój udział do 
akcji samopomocowej. 
Wspólną akcję mającą na celu o- 


jgo budynku na szkołę powszechną 


szkoły VI rejonu miasta stoł, War- 
| szawy. Rejon ten obejmuje 70 szkół 


prowizorycznych obliczeń pokryty w 
ciągu 2—3 lat. 


Otworzyło się zatem dla szkół VI 
rejonu piękne pole do pięknego dzia- 
łania. 

X 

Jednym z przejawów tego działa- 
nia było przedstawienie zorganizo- 
wane w ubiegłym tygodniu w sali 
teatru 8.15 przez szkołę powszech- 
na 77. 

Przedstawienie, zorganizowane 
przez dzieci przy pomocy nauczycieli 
śpiewu i rytmiki, było naprawdę bar 
dzo ładne. Słuchało się z dużą przy- 
jemnością chóru, który wykazał duże 
zgranie i nader obronną ręką wy- 
szedł nawet z bardzo trudnych i wy- 
magających dużego ześpiewania sie 
— piosenek; z satysfakcją podziwia- 
ło się werwę, z jaką odtańczony był 
zwłaszcza krakowiak, ale która cecho 
wała także wykonanie innych tań- 
ców; najbardziej interesującym pun 
ktem przedstawienia była jednak 
„Opera w lesie“, w której młodociu- 
ni artyści mieli okazję także do wy- 


rakterze widzów, które postarały sie 
na przedstawienie sprowadzić swo- 
ich kolegów, znajomych i rodzeń- 
stwo. 


O frekwencji widzów  najlepiei 
mówi fakt, że mimo groszowych cen 
wstępu i stosunkowo dużych wydat- 
ków na pokrycie kosztów sali, ko- 
stjumów i dekoracyj, podatku magi- 
strackiego od sprzedanych bile- 
tów (21) itd. — czysty dochód z 
przedstawienia wyniósł ok. 100 zł. 


I to jest jeszcze ważne, gdy się o- 
Kenis imprezę zorganizowaną przez 
szkołę 77, że”szkoła ta sama nie po- 
siada własnego gmachu szkolnego. 
że gnieździ się na jednem piętrze w 
kamienicy czynszowej na ul. Po- 
znańskiej. I tem więcej cenić trzeba 
w tym wypadku zrozumienie donio- 
słości akcji budowy szkół na kre- 
sach; tem cenniejsze będa ściany no- 
wego budynku szkolnego na Suwal- 
szczyźnie, który stanie tam za 2 lata 
i którego każdy centymetr powierz- 
chni będzie miał swoją długą i wzru- 


szającą historję: A. Km. 


eè 


Z targu warszawskiego 


Przyjechali z pod Grójca, z pod Tar- 
czyna chłopi i nie chłopi na tarq do 
Warszawy. Chłopi z własnem ma- 
słem, drobiem swojego chowu, prze- 
kupnie z towarem, który po wsiach 
zakupili. Konkurencja dla miejsco- 
wych straganów? Zapewne. I nale- 
żałoby może tę sprawę jakoś uregu- 
lować. Handlarz wiejski zapłaci za 
postój furmanki 50 groszy, podatków 
od obrotu oczywiście — żadnych, jest 
więc w lepszej sytuacji, niż miejsco- 
wt. 

Tego roku jednak ruch świąteczny 
wszystkich zawiódł, Jest znacznte 
słabszy, niż przed Bożem Narodze- 
niem. Warszawa wyludnia się na 
Wielkanoc, nikt prawie nie szykuje 
zapasów. 

Zato chłopi coś miecoś na targu 
warszawskim kupią i przywiozą ra- 
zem z częścią niesprzedanego masła, 
pozostałemi kuramt... ` 

Wszystkie furmanki jaskrawią się 
pięknie... sztucznemti kwiatami. Trae- 
ba ozdobić chałupę. Warszawiakom 
można wpakować „zwyczajne“, łąko- 
we kaczeńce, czy pierwiosnkt, ale 
przecież u siebie wypada mieć bibuł- 
kowe róże. 

Warto także przywieźć perfony, 
żeby śmigus był pachnący. 

„Za dziesiątkie, za dziesiątkie, każ 
den jeden zapach“ — nawołuje za- 
'hęcająco miejscowy Coty“. Dla re- 
klamy obryzguje przytem bezpłatnie 
przechodniów perfumami o różnorod 
tych zapachach. 

Ponieważ i mnie się dostało, czem- 
prędzej muszę wracać do domu, żeby 
zmienić ubranie. 


Praca dziennikarza obfituje w 
nieprzewidziane niebezpieczeństwa, 
wierzcie mi czytelnicy. ha. jot. 


Młode niedźwiadki 


w Białowieży 
(jmt) Młode niedźwiadki, które u- 


rodziły się w tym roku w białowie- 
skim Parku Narodowym miały one- 
gdaj swój wielki dzień. 

Jest rzeczą znaną, że niedźwiedzi- 
ca po urodzeniu młodych całe trzy 
miesiące jeszcze spędza w t. zw- 
„gwarze“, czyli w barłogu, który 
przygotowała sobie na jesieni. Tak 
było i w Białowieży. „Gwara“ co- 
prawda była sztuczna. Poprostu ga- 
jowi do specjalnej przegrody olbrzy- 
miej klatki, w której osadzono nie- 
dźwiedzicę, naznosili dużo mchu, sia- 
na i słomy. Sztuczny barłóg okazał 
się dość ciepły i wygodny, aby niedź- 
wiedzica mogła przetrwać w nim 
swój czas „krytyczny“. 

Onegdaj poraz pierwszy niedźwie- 
dzica wyjrzała na światło dzienne, a 
wśład za nią wybiegła para małych 
niedźwiadków, które, nie zważając 
na pełne przerażenia pomrukiwania 
matki, skorzystały natychmiast z 
przewidzianych dla tego celu szero- 
kich szpar między żelaznemi pręta- 
mi i wyszły poraz pierwszy na wol- 
ność. 

Dużo było tarzania się wśród dość 
już bujnego podszycia leśnego, dużó 
niedźwiedzich figlów i baraszkowa- 
nia i już było dobrze popołudniu, kie- 
dy mała parka, syta wrażeń, powró- 
ciła do klatki, gdzie troskliwa matka 
zagarnęła je natychmiast łapami i 
zapędziła z powrotem do ciepłego 
barłogu. 


o O G A S 
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W królestwie piłki i rakiety 


Na otwarcie sezonu — mecz ze Szwedami 


W święta Wielkiej Nocy tenisi- 
ści polscy rozpoczynają sezon mię- 
dzynarodowy. Na pierwszy ogień i- 
dzie mecz międzyklubowy A.LK.—' 
Sztokholm — Legja — Wanszawa,' 
Mecz, który nie wiele różnić się bę- 
dzie od meczu międzypaństwowege 
Szwecja — Polska. W obu druży- 
nach wystąpią reprezentanci obu 
państw, a przytem same zawody ro-' 
zegrane zostaną systemem Davis- 
Cup'owym (4 single i 1 debel). 

Mówiąc o rozpoczęciu sezonu mię 
dzynarodowego, mamy na myśli 
pierwszy mecz oficjalny i pierwszy 
mecz na terenie kraju. Jak wiadomo 
bowiem, tenisiści nasi zaczęli swój | 


sezon już dość dawno, biorąc udział | 


Żar 


Naskutek wykroczeń przeciwko oby 
czajności, von ramm znalazł się w 
obozie koncentracyjnym, a cały cię- 
odpowiedzialności spadł na 
drugą obok Cramma rakietę, Hen- 
kla. Ten więc tenisista będzie naj- 
groźniejszy dla naszych reprezen- 
tantów i prawdopodobnie nie do 
pokonamia. Niemcy zatem napewno 
uratują 2 punkty, jednak pozostałe 


3 powinny się stać zdobyczą naszej 


drużyny, tem bardziej, że po zmia- 
nach w Austrji zasileni będziemy 
doskonałym  Baworowskim, który 
wraca na stałe do Polski i na mecz 
z Niemcami został już wyznaczony 
przez kapitana związkowego. 


Natomiast w chwili obecnej nie- 


w rozlicznych turniejach na Rivie-|wiądomo, który z naszych graczy 


rze. Do zawodów ma kortach Legji 
przystąpią zatem nasi gracze, ma- 
Jąc 4a sobą wielotygodniowy twe- 
ning. z 

Szwedzi przyjeżdżają ze swym 
najlepszym zawodnikiem, $chroede- 


rem, oraz Wallenem, który jest 
czwartą rakietą kraju. Legja prze- 
ciwstawi im Ignacego Tłoczyń- 


skiego i Spychałę. Obaj mają świe- 
żo w pamięci porażki ze Schroede- 
rem, odniesione w ostatnich spot- 
kaniach na Rivienże. Teraz Pola- 
cy będą mieli najlepszą sposobność 
do rewanżu, który może się im w zu 
pełności udać. Przegrana Spychały 
ze Szwedem była poniekąd sukce- 
sem naszego młodego tenisisty, któ 
ry uległ dopiero po ciężkiej, pię- 
ciosetowej walce, 

Już więć pierwsze zawody teniso 
we na kortach Legji zapowiadają 
się dość sensacyjnie i zapewne bę- 
dą obfitować w zacięte i emocjonu- 
jące pojedynki. Mecz rozegrany zo- 
stanie w dniach 17 — 19 b. m, 
Pierwszy i trzeci dzień meczu obej-, 
mować będzie gry pojedyńcze, dru- 
gi — grę podwójną. | 

Już w niespełna tydzień po tem! 
spotkaniu tenisistów naszych cze-' 
ka o wiele poważniejszy mecz, tym 
Fazem międzypaństwowy Polska —' 
Niemcy, w dniach 22 — 24 b. m. | 
który rozpocznie serję dorocznych 
rozgrywek o puhar ambasadora 
Moltkego. Drużyna polska przystę- 
puje doń nie bez szans zwycięstwa. 
Niemcy ulegli ostatnio poważnemu 
osłabieniu, Najlepsza rakieta Nie- 
miec, a jedna z najlepszych na świe 
cie, von Cramm nie dostąpi więcej 
zaszczytu obrony barw niemieckich. 


będzie partnerem „byłego Austrja: 
ka“, Pewną inowacją meczu będzie 


„rozegranie w jego ramach spotka- 


nia najlepszych singlistek obu kra- 
jów, które winno zakończyć się zwy 
cięstwem naszej Jędrzejowskiej. 
Najbliższe dwa tygodnie dają 
nam przedsmak wyjątkowo bogate- 
go w tym roku sezonu międzynaro- 
dowego. Jest rzeczą ważną, Że o- 
bydwa mecze ze Szwedami i Niem- 
cami będą doskonałem przygotowa- 
niem naszej drużyny dawis-cup'o- 
wej przed czekającemi ją rozgryw- 
kami. W roku bieżącym losowanie 
w puharze Davisa wypadło dla nas 
wyjątkowo pomyślnie i pierwsza 
runda nie powinna nam nastręczać 
większych trudności. Danja, która 
nas pokonała gładko 5:0 przed 10 
laty, tym razem powinna przegrac 
w podobnym stosunku, o czem nie 
wątpią sami Duńczycy, którzy cał- 
kowicie odmłodzili swą drużynę. 
Mecz z Danją odbędzie się w Kato- 
wicach w dniach 8—10 maja. 


Oto zadania, które czekają na- 


(o będzie z że 


sze rakiety w najbliższych tygod- 
niach, na nich się też narazie za- 
trzymujemy. Warto jeszcze podkre- 
„Ślić, że w chwili obecnej nie wiado- 
¡mo jeszcze, jak będzie się przedsta- 
iwiać sprawa rozgrywek o puhar 
środkowej Europy, w których taik 
świetnie zastartowaliśmy w roku 
ubiegłym, wygrywając wszystkie 
trzy spatkania. Wobec Anschlussu, 
trzeba będzie z nich napewno wy- 
kreślić Austrję, która z nami prze 
grała 2:4. W tym samym stosunku 
przegrały Węgry, a w imponującym 
stosunku pokonaliśmy Włochy 5:1. 
Pozostały jeszcze do rozegrania 
dwa mecze z Czechosłowacja i Ju- 
gosławją. O zwycięstwie nad temi 
dwoma państwami można wątpić. Z 
Czechosłowacją walozyliśmy w ro- 
ku ubiegłym w puharze Davisa, 
przegrywając zdecydowanie 0:5, a 
Jugosławja urasta ostatnio do jed- 
nego ż najsilniejszych państw w te- 
nisie, 

Na zakończenie zaznaczyć jesz- 
cze należy, że udział naszych teni- 
sistów w licznych turniejach na po 
łudniu odbił się korzystnie na ich 
formie i opanowaniu piłki. W chwi- 
li obecnej wszyscy nasi najlepsi u- 
czestniczą w otwartym przed paru 
dniami obozie treningowym, mają: 
cym na celu zachowanie juź osią- 
gniętej kondycji, oraz całkowite o 
szlifowanie techniczne. 


B.K, 


| NAJTARSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 
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gluga na Dunaju 


Przyłączenie Austrji do Niemiec ļ misji żeglugi rzecznej międzynaro- 


pociąmmąć może poważne -konse 


kwemcje w zakresie wolności żeglu- | sze 


dowej Izby handlowej. Najważniej-; wodów mogą pomieścić około 3.000 lu- 


zagadnienia, dotyczące 


trám- | 


gi po Dunaju, podlegającej, jak | spomtu wodnego po Dunaju, są za- | 
wiadomo, przepisom międzynarodo- |wsze przedmiotem badań tej komi- 


wym. 

Somawa ta będzie niewątpliwie 
jednym z punktów obrad zwo- 
łanego na dni 28, 29 i 30 kwiet- 
nia do Budapesztu posiedzenia ko 


WŁADYSŁAW BUS FEKETR 


Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE 


Teraz także ich niema, jesł tylko służący i klucznica. — Czy nie jest pani zmęczona? Ozy nie wołałaby pa- 


laji, zainicjowanych podczas konfe- 
| rencji w Krakowie z 1930 r. Wcho- 
dzą tu zagadnienia prawne, podat- 
kowe, formalności celnych, regla- 
mentacji dewizowej itp. 


t 


Są rozmaite: większe i mniejsze, spo- 
dzięwane i niespodziewane. Nikt chyba 
nie zaprzeczy, że do największych przy 
jemności należy wiadomość o 


niu III klasy, na jedną część 
głam wygrać najwyżej 20.000 


przecież też coś znaczy! 


ranej na loterji, a spodziewać się jej 
Pozostałe części 


może każdy, kto pamiętał o zaopatrze 
miu się w los. 
P. Zolja Fedyńska ze Lwowa, posia- 
zka piąte" części ilosu Nr. 20711, 
miała właśnie przyjemmość sADknsó WAĆ | 
przed samemi Świętami 24,000 zł, jako 
należną jej część głównej wygranej stu 


wian, 


pinję p. Fedyńskiej, 


a były w 


pięćdziesięciu OE wyloso- p 
szawy i 


wanej w ciąćnieniu klasy czterdzie- 
stej pierwszej loterji klasowej. Zapy- 
taliśmy ją o zdanie co do zmian wpro- 
wadzonych do planu gry, 

— Nie ulega wątliwości — odparła 
p. Fedyńska — że dzięki podziałowi lo 


rakowa. Łodzianie 


83793. 


zie 25 tegoż miesiąca. 


Rozkosze świąteczne 


szczęśliwego 1 


znaidują się także w posiadaniu - Ws 


tórzy w całości potwierdzają 


Z pośród innych wygranych wymie 
należy numery; 132532 i 74001,  kióo 
wygrały po pięćdziesiąt tysięcy złotydikowane! 
osiadaniu mieszkańców | 


W anm 6 EPER, Torpoorais sin ; 
ra . Miljon wylosow 
LE asy zę) Należy zaEDSTĄW 


Wszak w poprzedniej loterji w ciąśi 


losu m 
złotyś 


użej wy| teraz zaś otrzymałam o 4.000 więcej: 


PO: 
któbgodaą sło 


F ciepło, 
podzitBrzystość 


się sumą 75.000, która padła na nurih mgieł, w 


W 


sów na 5 części i zredukowaniu ich li-| zaraz po świętach odnowić los oi NIEDZIE] 
czby o 35.000, wzmogły się znacznie | klasy, by uniknąć zbędnych komp<*fatr Wiel 
szanse wygrania, Ale nietylko szanse. cyj. Poniedział: 
Ar 

. ję. a a 
Dziesięcioletni jubileusz Klubu Sportowego „Wima Pois 


Dnia 22 maja b. r. odbędzie się na 
stadjonie klubu sportowego „Wima” w 
Łodzi, otwarcie sezonu sportowego o- 
raz uroczystość jubileuszowa dziesięcio 
lecia tego klubu. W dniu tym nastąpi 
poświęcenie sztandaru klubu w obecno= 
ści przedstawicieli władz państwowych 
i samorządowych, jak i zaproszonyci. go 
ści. W dniu tym oddana zostanie do u- 
żytku wielka hala sportowa, która w 
bieżącym sezonie została całkowicie wy 
kończona. Dzięki tej inwestycii, wszyst- 
kie sekcje sportowe klubu „Wima, — 
poza zt wyjątkami — będą mogły 
w ciągu całego roku odbywać swoje 
ćwiczenia, co do tej pory było niemo- 
żbiwe. Hala ta, w której znajdują się 
wszelkie urządzenia sportowe, szatnie, 
natryski itd, jest ogromnych  rozmia- 
rów i w czasie zawodów pomieścić mu- 
że od półlora do 2-ch tysięcy ludzi, 

Dorobek ten jest wyłączną zasługą 
rezesa klubu p. Maksa Kona, który od 
at dokłada wszelkich starań, aby sta- 
djon sportowy wyposażyć możliwie we 
wszystkie nowoczesne urządzenia, jak 
i przyrządy sportowe. 


boisko hockejowe, ogród jo 
dła dzieci wraz z basenikiem 


cą, huśtawki, 


natryski itd. 
poparciu jego prezesa p. 


pracowników „Widzewskiej 
tury", względnie dzieci 
Na kołonjach tych przebywa 


rzy poważnem poparciu, 
irmy oraz przy współudziale 
kich pracowników 


A A 


nia i natryskami z wodą zimną i 4 
zjeżdżalnie itd: | 
wspomnianych wyżej boisk znajduje 
budynek reprezentacyjny, gdzie mit 
czą się zarząd klubu, bufet, garder 


W porze letniej zarząd KE dziską 
on 
ksa Kona organizuje dwumiesięezne 

lonje letnie dla najbiedniejszych 


bezrobotny% 


lat corocznie od 350 do 400 dzieci. 


Pozatem zarząd klubu sp 


finansow Wią |oczn 


zakładów: 


rok rocznie dla najbiedniejszych dz 
bezrobotnych Widzewa gwiazdkę. 
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Stadjon sportowy klubu sportowego ffatr „Inst 

„Wima można zaliczyć do jednych z| Dr. MARCELI DOBRZYŃS! teatr l 

największych stadjonów w Polsce. O-| med. tciowf"ia Einst 
bejmuje on bowiem obszar około 40000| Chorob skórne i p 


weneryczne, 


mir. kw. na którym odbywają ćwicze-| Pierackiego 15, m. 4, 


tel. 690-93. pı ki DSTA W 


ni parał ie sekcje w pos muje od 9 — 2 i 5 — 8 wiecz. | Ww 
sekcja piłki nożnej, piłki ręcznej, hv. tN 

dkojowa, bokserska, narciarska, tuszni 0 / F n LESZNO 3 tatr Pols 
pr iśc kajakowa życi | m d ncy 9 r.-9 W. 1o 3.30. 
lekkoatletyczna, ko a, atletyczna, ; ji łatr Mał 
półkołóńje: letnie: itd. P Noa O CY kóri.. 7 
| Na anione tym poajdola noi Wenerytzne, plcio vo, s atr RY 
rowa sześciotorowa bieżnia, boisko a dz, 4-ej, 
karskie, dla piłki nożnej, szozypiornia- W LECZNICY LESZNO zatr Letn: 
ka, koszykówki i różnych gier porto- o godz. 


wych. Naprzeciw bieżni są wybudowane 
wspaniałe trybuny, które w czasie za- 


ŁUĆ porada 
Pozatem ma stadjonie mieszczą się 
wspaniałe trzy korty tenisowe, wybu- 
dowsne naprzeciw kortu reprezontacyj* 
nego, trybuny mogą pomieścić do ņol- 
tora tysiąca osób. Dalej, w ramach klu- 


Marszałkowska 49, t. 9,00.09 10- 
LECZNICA D-RA MED. 


Marcelego Dobrzyńskieg a 


t 
Specjalna Przych. dla chorych Pr Aon 


kog 
WE Mali 


zprzoświetl>nie pocz. « 


r Kam 
o god 
tatr Wi 


1 


o god 
r Insty 


b ortowego „Wima” znajdują po* M , pocz. 
id ola | Eo idę małokalibrowe | NOWY ŚWIAT 62. Od ras Rentść tr dla | 
na cztery stanowiska, gdzie ćwiczą się! Weneryczne. Płciowe. S ' 181): „Bali 

RMACJ. 


w strzelaniu całe zastępy młodzieży, 


Dziewczyna spojrzała na niego z przerażeni 

— Czy żyje jeszcze? 

— Chwała Bogu, żyje. 

Dziewczyna westchnęła. 

— Moja umarła już... byłam jeszcze zupe 
Wychowywała mnie ciotka aż dopóki nie skończ 
snastu lat. 

— A potem? 

—- Potem? Zastanowiła się chwilę i powi 
Potem oddała mnie na dziewczynę do posyłek 


16; 


edziała: 
w mag 


OLA MEI 


em. 


je mati. 
IAA szółyk (Ch! 


Parter należy do mnie. Otworzył drzwi i zapalił światło. 
Weszli do dużego przedpokcju, o brokatowych tapetacn 
koloru kości słoniowej, kryształowych świecznikach na 
ścianach i niszy na wieszadła do ubrań. Stamtąd prowa- 
dziły drzwi do dużego hallu, potem do olbrzymiej bibljo- 
teki, palarni, jadalni i wreszcie do sypialni. 

— Pięknie tu jest — powiedziała dziewczyna, gdy 
weszli, zatrzymując się na chwilę u progu. 

Jeszcze jeden kmok i będzie już u niego w jego mie- 
szkaniu, pragnęła przedłużyć ten krok, aby dłużej czuć 
tę rozkosz. 

Hrabia inaczej zrozumiał jej wahanie i wziął ją za 
ramię. 

— Niech się pani nie obawia... proszę... niech pani 
wejdzie... 

Zuzia spojrzała na niego, uśmiechając się pmomien- 
nie, co już kilkakrotnie wprawiało hrabiego w zakłopo- 
tanie. 

— Nie boję się — powiedziała cichutko. 


Hrabia powiedział parę słów przez telefon, prawdo- 


podobnie do służącego, gdyż w parę chwil później słychać 
było w jadalni brzęk przestawianych talerzy i kieliszków. 

Innym razem Zuzia cieszyłaby się z pięknie nakryte- 
go stołu, z starannej usługi, z francuskiego szampana, 
z zapalonych świec. Dzisiaj miała ściśnięte gardło i nie 
mogla nie przełknąć, Zdawało się także, że gozpodamż tego 
mieszkania był również żdenerwowany, czasami przez dłu: 
gie chwile milozeli oboje i patrzyli na siebie na pół z prze- 
rażaniem, napół ze zdziwieniem. 

Po jedzeniu, gdy przeszli do pałarni na czarną kawę, 
hrabią spytał nagle; 


mi pojechać lepiej jutro rano? 

Zuzia mie czuła zmęczenia. Wprawdzie zostałaby chę- 
tnie tutaj, gdzie każda spędzona chwila miała dla niej 
większe znaczenie, niż jej całe dotychczasowe życie. Ale 
nie chciała tak zupełnie oddawać się w jego ręce. 

-— Nie jestem zmęczona... Możemy jechać, jeżeli pan 
chce... 

Mężczyzna pochylił się nagle nad nią, chwycił jej 
rękę i spojrzał jej w oczy. ; 

— Pani jest dla mnie zagadka. Takie śliczne stwo- 
rzenie... Jak to się stało, że nigdzie nie widziałem pani, 
poza sceną? 

a Dziewczyna zaczerwieniła się. 

— Mało wychodzę... 

— Jak pani żyje? Co pani robs? 

x- Mieszkam razem z Joli ma ulicy Koralowej... Wy- 
najmujemy mieszkanie od gospodarza. 

— Ach, tak? dawno zna pani Joli? 

— Od zeszłego roku... 

— Gdzie pani ją poznała? 

— Tak... w towarzystwie... i potem widywałyśmy się 
często... bo brat jej przyjaciela... to znaczy... 

Tego nie powinna była mówić. Hrabia zapalił na- 
pierosa i przez chwilę milczał. Na ścianie namrzeciwko 
biurka wisiał wspaniały portret, przedstawiający damę 
w różowej balowej sukni. 

— To pańska mamą? Prawda? — spytała Zuzia. 

Hrabia kiwnął głową zamiast odpowiedzi. Zuzia staa 
nęła przed portretem. 

— Qży pana mama była także hrabianką? -= spy- 
tała cicho. 

— Nie... księżniczka 


zynie. 

I oto stało się. Nie sposób już było cofn 

Największej miłości swego życia zdradzi klan 
większą hańbę, Cóż za sans miałoby opowiadać R: werik 
stwa, że uczyła się szyć? Dla tego człowieka było AZ 
stko jedno, — wszystko to były prace służącej. a ści? BA 
niespodziewana szczerość była także objawem m ‘nieje R) 
miłość wywraca to, co jest w człowieku najisto saws" 
kłamcy stają się prawdomówni, a ci, co mówią 
prawdę, uczą się kłamać. 

Hrabia wyjrzał przez okno. Postanowili 
a mimo to żadne nie muszyło się z miejsca. 

— Już wpół do pierwszej — powiedziała nagle 
czyna — teraz już doprawdy nie warto wymuszać, jut 

— Jak pani uważa, w takim mazie pojedziemy 


ać tych słów i 
ła swoją ” 


już jech? 


dzie” 


i to; 


ia si 
zaczerwieniła $ 
sobie spra” haj 


ramo. 

To brzmiało trochę chłodno. z: aj 
bez żadnego powodu. Dopiero teraz ? : 
z tego, że zna tego człowieka od dwudziestu czborech M a 
dzin i na pierwsze zawołanie przyszła do jego M2m iifiatowią: 
mimo, że specjalnie jej do tego nie namawiał, ant 0 „At: 
prosił. Pewnie mie brał tego ma senjo, a oną 
się ma to zgodziła, 

— Idę do domu — powiedziała szybko, 
i wyszła do przedpokoju. 

Ę Hrabia mie odpowiedział mic, mie usiłował Jej gatra 
mać ani jednem stawem. Odprowadził ją aż do już Fóhie, 
ju i pomógł włożyć płaszcz. Dziewczyna trzymała aa 
kę na klamce, kiedy nieoczekiwanie chwycił ją za Po 
dek i podniósł jei w górę iwaw 
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wół: „Do 
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a lo SOBOTA 
ZA © Wiolka. Zańbecia 
erdzają Ws, sł..6,39. Z. 6,34. 
wymie POGODA NA DZIŚ 


01, któpźoda słoneczna, z zachmurzeniem 

cy złoiyśtkowanem, Nocą chłodno, dniem 

ńców “f. Ciepło, Słabe wiatry miejscowe. 
podzielrzystość powietrza osłabiona skut- 
na numi mgieł, w ciągu dnia dobra. 

e się © 


esd W teatrach 


eży AWEDSTAWIENIA WIECZORNE 
los do „NIEDZIELĘ I PONIEDZIAŁEK 
komp” tatr Wielki: W niedzielę nieczynny. 
poniedziałek „Hrabina”, pocz. o Brej. 
tr Narodowy: „Cyrano de Berge- 
(w oba dni świąteczne), pocz. o 8. 
Wim tatr Polski; W niedziele „Gałązka 
arynu", w poniedziałek „Pygma- 
rdanowi ! POCZ, o 8-ej, 
do piate Mały: „Asmodeusz” (w oba dni 
ną i odłłeczne), pocz. o 8-ej. 
bfatr Nowy: „Dar poranka" (w oba 
ŚWiąteczne)j, pocz, o 8-ej. 
je  miesfatr Letni; „Dama od Maksyma” (w 
garderodsni świąteczne), pocz. o B-ej. 
atr Ateneum: „Szóste piętro” (w 
bu dzi dni świąteczne), pocz. o Śrej. 
eż | «tr Malickiej: „Jastrząb wśród go- 


jęczne ki 54 dni świątecznej, początex 


nel | 
rch j atr Kameralny: -,Niewiniątka' (w o- 
Manu i świąteczne), pocz: o 8-ej. | 
„Bu- | 
+ ew ema w oba dni świąte- 
lzieci. i s 
dzie fiwe wiorek), pocz o 8,15. 
yortoweśfilr 815: Księżna Fedora” ( w oba 
nansoWĄ'Wią eczne), pocz.*8,15, | 


w 


! wszy ttr Wielka Rewja; „Dudek” (w oba 
y, urzę " naterznc), pocz. $,15. 
ych dzifstr „Cyrulik Warszawski”; „Oś 
ik — Warszawa” (w oba dni świą W WARSZAWIE: 


dkę. 
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Poleca 


ostatnie modele 


AWIENIA POPOŁUDNIOWE okryć i sukien 


W PONIEDZIAŁEK 
tr Narodowy: „Skiz”, pocz. o 4-ej. 
tr Polski: „Gałązka rozmarynu”, 


Olbrzymi zasięg, maksymalna selektywność, idealna 
reprodukcja akustyczna 


to główne zalety nowoczesnej ba” 


Demonstracja Í sprzedaż: 


Jan Czerwiński, Szpitalna 8 
Najdogodniejsze warunki spłaty. 


| 


teryjnej superheterodyny oszczęde 
nościowej CAPELLO NAPOLI: 
7 obwodów, 4 lampy, 3 zakresy fal 
od 15—2000 m, pełna automatyka 
i wyrównanie ined, Pick = Up, 
koncertowy dynamiczny głośnik, 
płynna regulacja siły głosu, 


W reprezentacyjnym salonie 


J. SKWARA, Glelka ? 


Radio 


na lądach i morzach” — audycja muzy- 
czno - słowna. 20.45 Program na jutro. 
21.00 „Ta - joj“ — wesoła audycja w 
oprac, Wiktora Budzyńskieżo (ze Lwo 


| 


wa). 21.30 Koncert solistów. 22.30 Mu- 


j fr Maly: „Asmodeusz”, pocz. o SOBOTA, 16 kwietnia. 
skó k; 30. Éra 6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
] 7 wą Nowy: „Miła rodzinka”, pooz.' Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
o 2 7 4-eji | jj „ Dziennik poranny, 7,15 Muzyka z płyt. 
r Letni: „Dama od Maksyma”, 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po- 

Y godz. 4-ej. 3 i » łudniowa. 15.30 Teatr Wyobraźni, 16.00| zyka taneczna. 

orych r Ateneum: „Szóste piętro ; PO- St, Moniuszko: „Oto Drzewo Krzy- 
| o godz, 4-ej, ża" — koncert. 16.15 Utwory skrzypco 


tr Malickiej: „Jastrząb wśród go- 
i pocz, o 4-ej. 

Rtr Kameralny: „Niewiniątka”, po: 
ko godz. 4-ej. 

tatr Wielka Rewja: „Dudek”, po- 
o godz. 4,15. d 
tr Instytut Reduty: „Teorja Ein- 
' pocz. o 4-ej. 

tr dla dzieci Ortyma (Kredytowa 
$$): Balilla", pocz. o 12-ej i o 4-ej. 


PRMACJE O FILMACH DOZWOL. 
PLA MŁODZIEŻY: Tei 7-11-23. 


W kinach 


; la; „Korsarze”, r 
Antic (Chmielna 35): „Dzisiaj i za- 


dltyk (Chmielna 35): „Pani Walew* 


bito] (Marszałk. 125): „Wrzos'”. 
no. (N; Świat 50): „Przygoda pod 


we i na organy, 16,50 Pogadanka aktual 
na. 17.00 „Droga Krzyżowa i Zmartwych 
wstanie" — religijne słuchowisko — mi- 
sterjum. 17.45 Nasz program. 18.00 Tr. 
nabożeństwa Rezurekcyjnego z Katedry 
na Wawelu. 19,00 Audycja dla Polaków 
zagranicą. 20,00 Wieczór wspomnień— 
koncert. 21,30. Płyty. Następnie Ostat- 
fnie wiad. dziennika radjowego, Komu- 


nikat meteorologiczny. 
WARSZAWA II (Mokotów) 


13.00 Koncert popularny. 13.50 Parę 
informacyj. 13.55 Program na jutro. 
14.00 Muzyka lekka. 15.00 Pogadanka ak 
tualma. 15.10 Wiadomości sportowe 15.15 
Recitał fortepianowy Waltera Giesekin- 
ga (płyty). 1800 1000 taktów muzyki w 
wyk, zespołu Stefana Rachonia. 19.00 
„Wielkanoc w francuskiem mieście — 
reportaż płyłowy w oprac. Alicji Simo- 
nówny. 21.30 Salonowy zespół Władysła 
wa Turalskiego. 22.30 Przypowieść Ads 
ma Mickiewicza (recytacje), 22.45 Muzy 


ka lekka (płyty). 


PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2, „Krakowska Katedra" — 
pogadanka Anny Kowalskiej. 3, Rezurek 
cja — transmisja z Katedry na Wawelu 
w Krakowie. 4. Polskie utwory na har 
fẹ, ilet i altówkę. 5. „Radosna Sobota" 
dna: „Białe róże”. — audycja muzyczno - słowna w oprac. 
SIĘKGł; „Dorożkarz Nr. 13" i „Szpital, Stanisława Roya. 6. Omówienie progra- 
W |mu na tydzień przyszły w języku pol- 


WIELKA SOBOTA, 16 kwietnia 

15.30 Słuchowisko dlą dzieci. 

16.15 Utwory na skrzypce i organy. 

17.00 Słuchowisko religijne. 

18.00 Rezurekcja z Katedry na Wa 
welu. 

20.00 Wieczór wspomnień. 

21.30 „Rycerskość wieśniacza” — 
opera. 


jem. 


. 
. 


z magii osseum:;, (N. Świat 19): „Szczęśli- 
zynasłka", 
61 e: „Ordynat Michorowski”. 
rch sł topa: „Pani Walewska”. 
ą na/farmonja; „Gdy kwitną bzy”. 
ywood: „Tango Notturno", 
Merial; „Płynie złoto”. 
Ja: „Kraj miłuści”. 
„j parafji św. Andrzeja: „Ada, to 
4Ypada”. 
stic (N.-Świat 43): „Niewiniątko” 
ws? Wa: „Trójka hultajska” i „Jedna 
j Za ljon", 
İki: „Życie ulicy”. 
a Tombola; „Detektyw z Hono- 
1 „Nieznośna dziswozyna" 
Madiun: „Pensjonarka”. 
WE: Buziaczek". 
tt Trianon: „O czem marzą kobie- 
jr utanowie z towarzystwa”. 
ny ju to; „Perły korony”. 


; jecha 


pd djo: „Szalona Claudette", | 
A „Człowiek, który żył dwa | walskie 


go. 
NIEDZIELA, 17 kwietnia. 

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Wesoły 
nam dziś dzień nastał”. 8.05 „Co słychać 
wśród rolników?" — gawęda okolicz- 

'| nościowa red. Józefa Rączkowskiego (z 
da: P Li" 3 z dzi $i Poznania). 8.20 Muzyka poranna. 9.00 
A a SA I Los 4 IRTP Transmisja z Watykanu uroczystości ka 
wskiego I J. Lawińskiegw. „onizacyjnych bł. Andrzeja Boboli, 12,00 

S „NIEWINIĄATEK” W TEA-| Recyt, prozy. 12.20 „Świąteczne nastro- 
+ TRZE KAMERALNYM tje" (koncert). 1430 Wesoła audycja dla 
pho wystawiona sztuka Lillian! dzieci, 15.00 CZE m r ERIAS mo- 
an Niewiniatka" wst bo-j cy — przy radosnej Wielkanocy” — 
śdobyła duże owodzeńie: Szli! słuchowisko dla wsi. 15,30 Do słuchu i 
dać problem charakteru i instynk-| do tańca. 17.30 Teatr Wyobraźni. 18.00 
iewcząt w wieku szkolnym. Re-| „Przekładaniec wielkanocny" — zbioro 
wała I, Grywińska, wa audycja amrzyczna. 20.00. „Wielkano 


dra ih. 
co : „Robert i Bertrand", A 


pcha; „Dziewczyna szuka miłości 
- wstai tona: „Kobiety nad przepaścią”. 


| skim i angielskim. 7. Zespół Henryka Ko! 


17 KWIETNIA. 

9.00 Uroczystości : kanonizacyjne 
bł. Andrzeja Boboli. Tr. z Waty- 
kanu. : 

14.30 „Do słuchu i do tańca”, 

17.30 „Wielkanoc wileńskiego dja- 


bta" — słuchowisko, 
18.00 Przekładaniec wielkanocny. 
21.00 „Ta - joj" — wesoła audy- 


cja ze, Lwowa. Å 
21.30 Koncert solistów (Irena Du- 
biska i Józef Turczyński). 


| c z A 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14.30, Muzyka lekka. 15.30 Płyty. 16.20 
Trio Polskiego Radja. 17.05 Recital 
śpiewaczy Edwarda Bendera bas. 
22.30 Koncert populamy. 23.30 Recital 
Mieczysława Szaleskiego altówka. 
24.00 Muzyka taneczna. 

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Feljeton wielkanocny. 2. 
Chwilka dla dzieci. 3. Aleksy Bielakow 
śpiewa pieśni polskie. 4, Co słychać w 
sporcie polskim. 5, Gawęda ze słuchacza 
mi w języku angielskim. 6. Ulubieńcy 
słuchaczów Polskiego Radja. 7. Teatr 
Wyobraźni. 8. Polska Kapela Ludowa Fe 
Kkksa Dzierżanowskiego. 


PONIEDZIAŁEK, 18 kwietnia. 

8.00 Syśnał czasu. 8.05 Koncert po- 
ranny. 9.00 Transmisja nabożeństwa z 
Kościoła Po-Bernardyńskiego w Wilnie. 
10.30 Muzyka z płyt. 11.10 „Przyszliś- 
my tu po dyngusie” — audycja muzycz 
no - literacka. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Poranek muzyczny, 13.00 Audycja dla 
dzieci. 13.20 Koncert rozrywkowy. 15.00 
„Dyngus - śmigus”, 15,25 Koncert roz- 
rywkowy. 16.00 Powszechny Teatr Wyo 
braźni. 16.30 Recital wiolonczelowy Jó- 
zefa Mikulskiego. 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 19.06 Płyty. 20.00 Zbio- 
rowe wiadomości sportowe. 20,15 „We- 


FE 


| 

Zarząd Spółki Akcyjnej „Myszkowska 
Przędzalnia August Schmelzer" Spółka 
Akcyjna, podąje do wiadomości P.P. Ak- 
cjonarjuszów, że Zwyczajne Walne Zśro 
madzenie Akcjonarjuszów odbędzie się 
w dniu 28 kwietnia 1938 r. o godz. 5-ej 
po poł. w lokalu Zarządu Spółki w War- 
szawie przy ulicy Trębackiej Nr, 4 z 
następującym porządkiem dziennym: 

1) Wybór Przewodniczącego, 2) Spra- 
wozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 
3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu 
oraz rachunku zysków i strat za okres od 
1 stycznia 1937 r. do 1 stycznia 1938 T. 

c4) Ustalenie budżetu na rok 1938, 5) 


sola wdówka" — operetka w 3-ch ak- 
tach Franciszka Lehara. W przerwie 
ziennik wieczorny. 22.30 Muzyka ta- 
neczna. 22.55 Ostatnie wiad. dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologicz- 


ny, 


18 KWIETNIA, 

11.10 Audycja muzyczna-literacka, 

12.03 Poranek muzyczny. 

16.00 „Jak zbójnik Hołowacz bie- 
sa zabił” — słuchowisko. 

16.30 Recital wiolonczelowy Józe- 
fa Miku!skiego. 

17.00 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie, 

20.15 „Wesoła wdówka” — operet 

ka Fr. Lehara. 


z ZEE, 


WARSZAWA II (Mokotów) 
21.00 Muzyka taneczna w wykonaniu 
zespołu Wiktora Tychowskieśo. 22.00 


płyt. 
PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1 Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 2. Gawęda pana Franci- 
szka. 3..„Podole” — audycja muzyczna 
w wykonaniu chóru i kapeli pod kier. 
Niny 

audycja ełowno - muzyczna. 5. Muzyka 


okka. 


WTOREK, 19 kwietnia 

WARSZAWA I (Raszyn) 
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7,00. 
Dziennik poranny 7,15 Muzyka (płyty). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia- 
domości gospodarcze. 15.45 „Rzeczy cie 
kawe z 5 części świata" — audycja dla 
ności finansowo-gospodarczych. 16,15. 
danka aktualna.. 17.00 „Święte Marle 
Morza" — odczyt. 17.15 Koncert. 17.50. 
„Głuszce grają" — pogadanka. 18,00. 
Transmisje fragmentów meczu teniso- 
wego., 18.10 Skrzynka techniczna, 18,35 
Audycja dla wsi. 19.00 „Nieśmiertelne 
książki”. 19.30 Pieśni francuskie. 19,50. 
Pogadanika aktualna, 20.00 Koncert roz- 
rywkowy. 20.45 Dziennik wiecz. 20,55. 
Pogadanka aktualna, 21.00 Koncert sym 
foniczny. 22.00 Muzyka taneczna. 22.50. 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczor 
nego, przegląd prasy i komunikat me- 
teorólogiczny, 


WTOREK, 19 kwietnia 
19,00 „Nieśmiertelne książki”: wie 
czór 14-ty: „Don Juan'—Byrona. 
20,00 Koncert rozrywkowy. 

21,00 Koncert symfoniczny, 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacyj. 14.10 Koncert so 
listów, 15.00 Pogadanka aktualna, 15,10 
Wiadomości sportowe. 15.15 Orkiestra 
salonowa. 18.00 Formy i rodzaje twór- 
czości wielkich kompozytorów. 19.05. 
Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życie kul- 
turalne stolicy. 22.00 „Marwicz jestem” 
— monolog. 22.15 Piosenki w wykona- 
niu chóru Dana (płyty). 22.30 Muzyka 
taneczna. 23.35 Muzyka lekka (płyty). 


PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
1. Dziennik w język upolskim i angiel 
skim. 2. Pogodna muzyka polska. 3. 
„Straszny dziadunio'” — fragment z po- 
wieści. 4. Najpiękniejsze polskie pieśni. 


pierwszorzędne] 
Jakości 


Matryce, Far- 
by do powie- 
lania, Kalki, 
Taśmy, Atra- 


menły, Tusze i Kleje 


produkuja 
chemiczna s99 O N CE” 
Sp. z 0. o. 


Wazmzawa, ul. Ludna 6-8, tel, 9 53-58. 
Ządać wszędzie. 79 


TTIE ADEN raa 
LNEJ FLOTY WCZENNEJĄ 


Wybór Władz, oraz ustalenie wysoko- 
ści wynagrodzenia Członków Zarządu i 
Człanków Komisji Rewizyjnej, 6) Upo- 
ważnienie Zarządu do korzystania z kre 
dytu i obciążania należących do Spółki 
nieruchomości, 7) Wome wnioski. Ak- 


cjonarjusze, pragnący 
Zgromadzeniu Walnem, winni  conaj- 
mniej na 7 dni przed terminem iego 
Zgromadzenia złożyć w Zarządzie Spół- 
ki (Ul. Trębacka Nr. 4) akcje Spółki lub 
poświadczenie odpowiednich instytucyj 
kredytowych o zdeponowaniu tamże ak- 
cyj. 319 


uczestniczyć w 


Płyty. 23.00 Muzyka lekka i taneczna z] 


Mańskiej, 4. „Dyngus, Śmigus” —| 


dzieci starszych. 16.05 Przegląd aktuat- | 


Utwory salonowe na 4 ręce. 16.50 Poga- ' 


15 


lui Watani 


4 do 8 maja 1938 
Następujące kraje bio- 


rą udział w Targach 
Wrocławskich: Bułgaria, 
Czechosłowacja, Jugo- 
sławja, Polska, Rumunia, 
Turcja i Wegry. 
| Ulgi kolejowe we 
wszystkich wymie- 
nionych krajach, w Niem- 
czech — 60%,. 
informacji udziela każ- 
de biuro podróży. 


Adres: 
Breslau 16, 
Messegelände 


266 


j„DAMA OD MAKSYMA" PODBIŁA 
WARSZAWĘ 
Kapitalna „Dama od Maksyma", arcy 
| dzieło farsy francuskiej w nowem uję- 
ciu na scenie Teatru Letniego, podbiła 
Warszawę, stając się najatrakcyjniej- 
szem widowiskeim rozrywkowem bieżą 
cego sezonu. > 

Mira Zimińska w kreacji tytułowej 
Znicz, Żabczyński, Gella, Bukojemska, 
' Grabowski, Frenkiel, tworzą nieporów= 
| nany koncert humoru. e; 
| W TEATRZE „WIELKA REWJA” 
| „DUDEK”" 

Co wieczór sala teatru: „Wielka Re- 
wja” zapełnia się po brzegi publozno- 
|ścią, spraśnioną niefrasobliwej zabawy: 
W teatrze przy ul. Karowej dają sobie 
| rendez-vous wszyscy, spragnieni śmie- 
chu. Początek o godz. 8.15 wiecz. 
drugi dzień świąt, t. j. w poniedziałek 
dwa przedstawienia: o godz. 4.15 popoł, 
i godz. 8.15 wiecz. 


. PRZEDSTAWIENIE 
| DLA 100 NAJBIEDNIEJSZYCH 


W drugi dzień świąt, punktualnie o 
| godz. 15-ej, w szkole powszechnej przy 
tul. Okopowej 55-a, V-ty Ośrodek Zdro- 
| wia i Opieki i V-ty Okręg Opiekunów 
| Społecznych urządzają bezpłatne ósme 
| zkolei przedstawienie, dla podopiecz- 


nych V Ośrodka. “Na przedstawienie 
złożą się: prelekcja oraz komedja Mo- 
liera p. t „Lekarz mimowoli", odegra* 
na przez Stołeczny Teatr Powszechny. 


a Taa az 


Ogłoszenia drobne 
Mebli kolosalny wybór! Przepiękne 


komplety, oraz pojedyńcze sztu- 
ki. Odpowiedzialnym.  Długoterminowy 
kredyt, Bez zaliczki. Hurtowy Magazyn 
Mebli „Wiktor”. Marszałkowska 92, 
egz. od 1870 r. 109 


PŁASZCZE 


w dużym wyborze. 


Al. Jerozolimskie 27 


skłep Nr. 73, tel. 7-23-75. 

Ł iK żelazne, mosiężne, niklowane, 
tapczany, wózki dziecięce, 

meble lekarskie, materace różnych sy- 

stemów, odlewy żeliwne, piece niklowa- 

ne systemu amerykańskiego stałopalne, 

cenach hur- 


„Scott* nieprzemakal- 
ne, damskie i męskie, 
Ceny hurtowe. 
w podwórzu, 
302 


sprzedaje detalicznie po Z 

towych arszawa- 
BEDER I. Neufeld Praga, Bru- 
kowa 4, tel. 10-14.66. 283 


Il OGŁOSZENIE 
Zarząd Spółki Akcyjnej Zakłady A- 
municyjne „POCISK” zawiadamia pp. 
Akcjonarjuszów, że w dniu 30 kwietnia 
1938 r. o godz. 12 w lokału Spółki w 
Warszawie przy uL Mińskiej pod Nr. 25 
odbędzie się Zwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie Akcjonarjuszów z następującym 
porządkiem obrad: 1. Rozpatrzenie i za- 
twierdzenie sprawozdań, bilansu oraz 
rachunku strat i zysków za 1937 r., po- 
dział zysku, udzielenie Radzie i Zarzą- 
dowi pokwitowania z czynności, 2. Plar 
działań i budżet na 1938 r. 3. Upoważ- 
nienie Zarządu do korzystania z kredy- 
tów i hipotecznego ich zabezpieczenia. 
4, Kupno i sprzedaż nieruchomości. © 
Wybory do Rady, Zarządu i Komisji Re- 
wizyjnej, 
3% 


Str. 16 


anms 


Na dekalogowych tablicach 
otrzymała ludność przed wie- 
kami Boże instrakcje, które od 
tej chwili miały być osią jej 
istnienia na ziemi, miały być jej 
wskaźnikiem w osiągnięciu na- 
kreślonego przeznaczenia wie- 
cznego. 

Mijały długie szeregi lat... 
Buntująca się wiecznie natura 
człowiecza deptała je często. 
Skażone grzechem pierworod- 
nym uczucia goniły za czymś 
innym, co nie krępowało woli 
ni rozumu. 

Podobnie dzieje się w świe- 
cie współczesnym. To mrowie 
ludzkie bite nieszczęściami 
cierpieniami, którym samo so- 
bie winne, szarpane zwątpie- 
niem i rozgoryczeniem, stacza- 
jące się po równi pochyłej w 
coraz większą nędzę moralną i 
materialną, ostatkiem swych sił 
pędzi zawziętością przed siebie 
rozpycha się na prawo i ne le- 
wo łokciami — w dążeniu do 
jakiegoś niewiadomego celu. 

Dziwny i gorączkowy poś- 
piech, cechujący naszą epokę! 

Wśród tego zawrotnego tem- 
pa zapomnieliśmy o jednym — 
o celu właściwym człowieka i 
o obowiązku stosowania się do 
wymagań Bożych. Nie wielu pa- 
mięta o nich. I stąd wygląda 
współczesny świat taki, jakim 
go widzimy. Przeważnie tłuma- 
czymy się: „Nie można żyć tak, 
jak to raczył Bóg nakazać kie- 
dyś. Tamtych czasów nie moż- 
na absolutnie porównać z obe- 
cnymi, obecnych wymagań z 
dawnymi warunkami. Inny świat 
i inni ludzie”. Po tym filozo- 
fowaniu macha się lekceważąco 
ręką i w dalszym ciągu żyje- 
my według swej indywidualnej, 
najczęściej wypaczonej etyki. 

więc Boże przykazania, 
stosowanie i zachowanie ich w 
życiu codziennym — okazują 
się przeżytkiem i nieaktualne. 

Ciekawa jest jedno, czy rze- 
czywiście zmieniły się warunki 


życia tak bardzo, czy też inna’ 


jest już ludzka natura, tak ja- 
skrawo odmienna od tej, do 
której stosowano dekalog? Je- 
żeli odpowiedź wypadłaby 
twierdząca, oczywiście z całym 
przekonaniem i pewnością — 
jesteśmy w porządku i będzie 
to bardzo wygodne. 

Niestety logiczny umysł bez- 
względnie zaprzeczy temu. 

Obecnemu człowiekowi pę- 


dzącemu tak ślepo przed sie- 


bie, wbiło się w mózg prześ- 
wiadczenie, że nie wolno w tej 
pogoni oglądać się na innych, 
nie można nikomu pomagać, bo 
przecież sam naraziłby się na 
upadek i podeptanie przez 
tłum.Oto teza, tak bardzo roz- 
powszechniona. A wynik jaki? 
W dążeniu do jakiegokolwiek 
celu, często przyziemnego i ma 
łostkowego, postępuje się z o- 
krutną bezwzględnością, nie li- 
cującą wcale z godnością chrze 
ścijanina. Tłumaczymy się zaw- 
sze tylko takimi warunkami i 
czasami. Cofnęliśmy się o du- 
żo, dużo lat wstecz, do pogań- 
skiej zasady „cel uświęca środ 
ki”. A przecież na to, żeby się 
cofać (zamiast postępu) nie mo 
żemy pozwolić! Pamiętajmy, że 
by w naszych myślach, pracy i 
codziennym życiu było nasta- 
wienie katolickie, że przykaza- 
nia Boże od 5 do 10 zakazują 
surowo szkodzić bliźniemu, o 
tym, że Chrystus kiedyś opo- 
wiadając o Sądzie ostatecznym 
nakazał dobrze czynić i śpie- 
szyć potrzebującym z pomocą, 
a na pewno na świecie będzie 
lepiej, mniej będzie nieszczęśli- 
wych, rozgoryczonych, a nawet 
odważę się powiedzieć mneej 
grzesznych, powiem nawet mo» 
cniej — więcej zbawionych. 
Wraz ze Zmartwychwstałym 
Chrystusem — niech nastąpi u 
nas samych odrodzenie ducha. 


powstaje nowa fabryka 

Właściciel zakładów prze- 
mysłowych Niechcice p. Anto- 
ni Kupczyk i p. Roziewicz, 
właściciel fabryki ceraty i lino- 
leum w Warszawie, zakupili od 
Banku Gosp. Krajowego nie- 
czynną od dłuższego czasu fa- 
bryką mebli „Wojciechów* pod 
Piotrkowem. 

W czasie najbliższym urucho 
miona zostanie w Wojciecho- 


wie wielka fabryka ceraty i li- 
noleum. 


AEA T woj 61] 
Wszystko było już chyba, 
— Powiedział Ben Akiba, 
Lecz nie było lepszego 
Piwa, jak Braulińskiego 


i najwygodniej 


można gotować tylko na 
Kuchence Gazowej 


Kuchenki gazowe poleca i instalacje gazowe na do- 
godnych warunkach zakłada 


KINO-TEATR 


ROMA 


Al. 3-go Maja 11 


GAZOWNIA MIEJSKA 
w Piotrkowie Al. 3 Maja 31 


Premiowany na konkursie w stolicy film p.t. 


„ich 100 i ona jedna” 


z gwiazdą gwiazd Dienną Durbin l 
Nad program kolorówka „Zaczarowana królewna” 
Popoł.: o g. 12 „Jadzia”, o g. 1.30 „Tajemniczy strzał” 


TY, ŻE St a O EA e ACZ I RRT RATA ADI 2 
Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe 


„DZIENNIK NARODOWY“ 


Piękny dar na Fundusz Okrony Narod. 


Przedsiębiorcy autobusowi fundują samołot dla Armii 


Z inicjatywy p. 


dyrektora | tobusuwych na terenie 


Woje 


Bronisława Koziołła, współwła | wództwa Łódzkiego. 


ściciela Komunikacji autobuso- 
wej w Bełchatowie, który peł- 
ni funkcję Sekretarza General- 
nego w Związku  Przedsię- 
biorstw Autobusowych na tere 
nie Wojawództwa Łódzkiego, 
wszczęta została akcja zbiórko- 
wa na kupno samolotu dla 
Armii. 

Akcja ta już w pierwszych 
dniach uwieńczona została du- 
żym sukcesem,gdyż p.dyr. Bro- 
nisław Koziołł wręczył onegdaj 
Prezesowi Zw. Pr. Aut. p. Fran 
ciszkowi Szustkiewiczowi, w su 
mie zł. 500. Dalsza akcja zbiór 
kowa jest w toku i w dniu 11 
listopada br. przekazany zosta 
nie Dowódcy K. samo- 
lot jako to dar właścicieli linii au- 


Pierwszy w Piotrkowie 
ogród — restauracja 


W ciągu maja br. z nastaniem 
pięknych dni nastąpi w Piotr- 
kowie otwarcie pierwszego w 
Piotrkowie ogrodu — restaura 
cji w posesji Dra Henryka Ko 
bosa przy ul. Toruńskiej. 

Przygotowania są już w peł- 
nym toku, wybudowany już zo- 
stał mur oddzielający ogród od 
ulicy, a w dniach najbliższych 
kontynuowane będą prace nad 
przgotowaniem ogrodu do je- 


|go przeznaczenia, W środku o- 


grodu zostanie wybudowany 
wielki pawilon, gdzie przy 
dźwiękach doborowego zespo- 
łu odbywać się będą dancingi 
dla kół towarzyskich i imprezy 
artystyczne. Doskonała kuchnia 
„Złotego Rogu”, który ten o- 
gród — restaurację na miarę 
Europejską organizuje, szybka 
i solidna obsługa stanowią gwa 
rancję powodzenia tego gastro 
nomicznego przedsiębiorstwa. 


JAKIE PROSZKI 
OYE SA JUŻ NOŻLACOM 


ACTI mosnicznyci. 


Do naszych 


Czytelników 


zwracamy się z prośbą o ure- 
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od- 
nowienie prenumeraty na rok 


bieżący. 
W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 


wstrzymać wysyłkę pisma. 
Prenumerata miesięczna wy- 
nosi 3 złote, którą należy wpła- 
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze- 
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Co warte byłyby pieniądze, gdyby nie można za nie kupić baranków cukrowych i czekoladowych, maz 
i tortów u F. TENSZERTA 


i piekarstwa 


Ceny umiarkowane 


i Przetworów 


Papę 
$mołę 
Pak 


Znana Higieniczna największa w Piotrkowie 
Piekarnia Parowa 


M. Mecikiewicz 
ul. Słowackiego 106. 
Filie Słowackiego 14 i 34 i Plac Trybunalski 4 


Poleca na nadchodzące świę' a w wielkim wy- 
borze ciastka, baby, torty, mazurki, sękacze oraz 
wszelkie wyroby, wchodzące w zakres cukiernictwa 


Pierwsza Parowa Fabryka Papy Dachowej 


„HERKULES” 


Właściciel WŁODZIMIERZ BEM 


Piotrków Tryb., ul. Tomickiego 25, Tel. 15-06 
POLECA: 


Lepnik 


Do sprzedania 2 wozy 


ciężarowe — w b. do- 
brym stanie sprzedam tanio Wiado- 
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek. 


p 


$Smołowcowych 


p 


Szybowisko 
pod Piotrkowem 


Dowiadujemy się, że zapadła 


:|już decyzja założenia szybowi- 


ska na terenie powiatu piotr- 
kowskiego. Na ten cel wybra- 
no jako najlepsze tereny Boro- 
wej Góry koła Bogdanowa. 

Potrzebne kredyty L. O. P. P. 
już przeznaczyła na budowę, 
która wkrótce się rozpocznie. 
Działalność tą powitają z radoś- 
cią przyszli kandydaci na pilo 
tów. 


„Podróżuj Lotem" 


ZGUBIONO WEKSEL inblanco 
na sumę zł. 200, z wystawy 
Wawrzyńca Bruchajzera, miesz- 
kańca kolonii Niedyszyn, 8%: 
Bełchatówek, i ten się uniewa 
nia. 

ZZ ZOE 
WÓZEK DZIECINNY glęboki 
tanio sprzedam. Wiadomoś 
Piotrków ul. Przyszła 5. 


NOWY DOM długości 11,5 
szerokości 8,6 wysokość miesz 


kań 2,75 parterowy drewniany 
przenoszony do sprzedania. 


„ | Bolesław Smuga, Proszenie 8% 


Bogusławice p. Wolbórz. 


if 


$ 


P ayt DWAJ ZKODZKI 


i 


WC 
ł KEE 


W najbliższym programie kina „Roma” 


Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, 


tel. 13-31- 


urków 


kra ro 
nią bH 


